
ANDRZEJ BERKOWICZ
W ładysław Kowalski, z zawodu ro­

botnik budowlany, żonaty, dwoje 
dzieci, wniósł powództwo przeciwko 
przedsiębiorstwu budowlanemu, któ­
rego był pracownikiem, ale on sam  
uważa, że procesuje się z Państwem . 
Dyrektor przedsiębiorstwa mu prze­
cież powiedział: ja bym ci bracie dał 
to odszkodowanie, gdyby to była 
moja własna firma. Należy ci się 
przecież. Ale przepisy nie pozwalają 
mi wypłacić...

K tóregoś ta m  dnia, n a  budow ie, p rzy  
k tó re j by ł z a tru d n io n y  W ładysław  K ow al­
ski w y d a rzy ł się po tw o rn y  w y p ad ek . M aj­
s te r  polecił m u  w ykopać  dół, w  k tó ry m  
m iano  lasow ać w apno. W pew nej chw ili 
o strze  jego łopaty  n a p o tk a ło  jak iś  tw a r­
dy, m eta lo w y  p rzed m io t w  ziem i, n iew i­
doczny d la o k a  i w  te j sam ej chw ili ogłu­

szył go hulc p o tężnej eksp lozji. W ładysław  
K ow alsk i s tra c ił przytom ność, a  gdy ją  
odzyskał, znalazł siebie w  szp ita lu , ju ż  po 
operac ji. L ek a rze  m u ośw iadczyli, że ży­
ciu jego n ie zagraża żadne •niebezpieczeń­
stwo, n ies te ty , na sk u tek  w ybuchu  nie­
w y p a łu  bom by lotnicze) W ładysław  K o­
w alsk i s tra c ił ręk ę , a  tw a rz  Jego w  po­
w ażnym  stopn iu  u leg ła  zeszpeceniu . Ko­
m isja  le k a rsk a  ZUS, p rz y zn a ła  m u III 
g ru p ę  in w a lid zk ą , o rzek ła  bow iem , że 
K ow alski jes t ty lk o  częściow o niezdolny 
do w y k o n y w an ia  za tru d n ie n ia . No tak , 
a le  co po bezręk im  facecie na budow ie, 
m ógłby iść n a jw y że j na  stróża  nocnego. 
K ow alski z a ra b ia ł na  budow ie 1800 zło­
tych . te ra z  jego re n ta  m ia ła  w ynieść  do­
k ład n ie  połow ę te j  sum y, w III  g ru p ie  
in w a lid zk ie j w yp łaca  się  bow iem  65% od 
uposażen ia  do 1200 zł, a od pozostałych 
600 zł o trzy m y w a łb y  już ty lk o  20%.

Nie m ia ł, oczyw iście, p re te n s ji do lek a ­
rzy , że dali m u I II  g ru p ę  in w a lid zk ą , a 
a le  p ierw szą , przy  k tó re j o trzy m y w ałb y  
re n tę  w ynoszącą 100% jego  dotychczaso­
w ych zarobków . R ozum iał, że ta k ie  są 
p rzep isy  I w końcu rzeczyw iście  m oże 
zostać ty m  stróżem  nocnym . Nie znaczy to  
jed n ak  w cale, że K ow alski nie m ia ł w 
ogóle p re te n s ji. Z anim  jeszcze poszedł do

ad w o k ata , ro zu m ia ł dobrze, że s ta ła  m u
się k rzy w d a  i k toś pow inien za m ą za­
płacić. ZUS dał m u re n tę  in w a lid zk ą , a le  
on u w ażał, że należy  m u się re n ta  w 
p e łn y m  w y m iarze  jego zarobków . A k to  
zapłaci za oszpecenie tw arzy , ból fizycz­
ny i k rz y w d ę  m o ra ln ą?  ZUS za tak ie  rze­
czy nie płaci.

K ow alsk i dobrze w iedzia ł k to  pow i­
nien zapłacić. W ypadek zdarzy ł się pod­
czas godzin |p r a c y .  ko p a ł dół na polece­
nie m a js tra , n ik t go nie pouczył, że grozi 
n iebezpieczeństw o w ybuchu  n iew y p ału , d la 
niego w ięc n ie  u legało  w ątp liw ości, że w i­
nę za jego k a lec tw o  ponosi p rzedsięb io r­
stw o b udow lane. K ow alsk i w tedy leszcze 
ani m y śla ł się procesow ać, sp raw a  nie 
ty lk o ,  jem u  w ydaw ała  sle bezsporna, ale  
i w szystk im  jego kolegom . M ówili m u : 
idź do d y re k to ra  „(ji za ła tw  z nim polu­
bow nie. To przefcież b a rdzo  p rzy ch y ln y  
człowiek...

K ow alski poszedł w ięc  rzeczyw iście  do 
d y re k to ra , a le  w ów czas się okazało , że je-
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CENA 1 ZŁ

F ra g m e n ty  d y sk u s ji n a  te m a ty  d z ia ła ln o śc i te a tró w  
łó d zk ich  w sezon ie  1 .IX .1963-1 .IX .19G 4. U d z iał w zięli: 
z W yższej Szkoły  T e a tra ln o -F ilm o w e j p ro t. d z ie k an  
H A N N A  M A Ł K O W SK A , doc. d r  B O L E SŁ A W  L EW IC ­
K I, z U n iw e rsy te tu  Ł ó dzk iego  — d r  ST A N ISŁ A W  
K A SZ Y Ń S K I, z W y d zia łu  K u ltu ry  P re z y d iu m  RN 
m. Łodzi — k ie ro w n ik  m g r R Y SZA R D  STF.FA Ń C ZY K . 
z „O dg łosów “ I z a ra z e m  Zw . L ite ra tó w  P o lsk ich  — 
W A N D A  K A R C Z E W SK A . JA N  K O P R O W S K I, JA R O ­
SŁ A W  M A R E K  R Y M K IE W IC Z .

P ro szę  o  z a b ie ra n ie  g łosu .

JA N  K O PR O W SK I — Jesz­
cze parę  la t  tem u  te a try  
łódzk ie  m nie) lub  b ardzie j 
różn iły  się m iędzy sobą. Dla 
p rz y k ła d u : m ów iło się, że 
T e a tr  Nowy jest te a tre m  re ­
p e r tu a ru  politycznego, za- 
an"ażow anego . T ea tr  Ja racza  
je s t od w ie lk ie j k lasy k i św ia 
tow ej, T e a tr  Pow szechny 
jes t te a tre m  p rzy g o to w u ją ­
cym  now ego lu b  m łodego

w idza, o p arty m  na re p e r­
tu a rz e  k lasycznym , głów nie 
polskim . Jeżeli tak  było 
isto tn ie , to  trzeb a  pow ie­
dzieć, że dzisiaj te a try  za­
trac iły  ten  sw ój c h a ra k te r . 
Czy to dobrze cz.y żle? Oczy­
wiście, że żle. bo jak n i tak  
się stało , że w raz  z z a la r-
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W. K A R C Z E W SK A  — Z ap ro s iliśm y  P a ń s tw a  do  
re d a k c ji ,  p rz e sy ła ją c  k ilk a  zasad n iczy ch  p y tań , w o­
kó ł k tó ry ch  ch c ie lib y śm y  p o p r o w a d ź  n a sz ą  d y sk u ­
sję .

2. C zy  w  o sta tn ic h  lo tach , a w  szczegó lnośc i  
w  m in io n y m  sezo n ie  za zn a czy ło  ste p o d w y ższen ie  
czy  o b n iże n ie  p o z io m u  n a szych  te a tró w J  

pod w zg lę d e m  re p e r tu a ro w y m  
p o d  w zg lę d e m  in s c e n iz a c y jn y m

2. C zy  re p e r tu a r  u b ieg łeg o  ro k u  o d p o w ia d a  p o ­
tr z e b o m  s ie d m tu se tty s ię c zn e g o  m ia s ta ?

3 C zy  n ie  w y d a je  s ię  P a ń s tw u , ze  te a tr y  u je d n o lic i­
ły  sw o je  t z w . o b lic za , s ta ją c  się  k a ż d y  te a tr e m  
clla j a k ■ n a js z e r s z y c h  m a s , na  s k u te k  czego  n ie ­
je d e n  zd e zo r ie n to w a n y  w id z  n ie  w ie, gdzie  c ze ­
go szu ka ć  i na  co m o że  lic zy ć ■ C zy  n ie  b y ło b y  
w sk a za n e  w y p ro filo w a n ie  tea tró w  i z ró żn ic o w a ­
n ie  ich  tzw . „ a m b ic ji r e p e r tu a ro w y c h “?

4. C zy  t ó d i  n ie  p o w in n a  m ie ć  p r z y n a jm n ie j  Jed­
n e j  scen y  c zy  n a d sc e n k i p o św ięco n e ) rep e rtu a ro ­
w i  tr u d n ie js z e m u “, n o w sze m u , e k s p e r y m e n ta l­
n e m u ?



S W Z 'B Æ W Æ
K a ryka tu ry  w  rodzaju: d e  G aulle  

w  ku sym  ubra n ku  z w ęze łk iem  na  
piecach, tram p z gitarą w  ręku  prze­
ska ku ją cy  z  k ra ju  do  kra ju , c zy  też  
ironiczne nagłów ki — o to  w  n a jw ię k ­
szym  skrócie reakcja  prasy  a m ery­
ka ń sk ie j na. 26-dniową podróż p re zy ­
d en ta  Francji do 10 kra jów  A m e ry k i  
Łacińskie), podróż rozpoczętą w  ub. 
tygodn iu  od sto licy  W enezueli — Ca­
racas.

J es t to jed n a k  — m ożna rzec  — 
•„śmiech p rzez Izy“. J a k b y  bow iem  
prasa pó łnocnoam erykańska  n ie  
próbowała po m n ie jszyć  i ośm ieszyć  
zaoceanicznych w o ja ży  prez. de  
G aulle'a  — z  p o d tekstu , a c zęsto  na­
w e t z  sam ego tek stu  ko m en ta rzy  w y ­
ziera  w ie lk i n iepokó j, ja k ie  s k u tk i  
eko n o m iczn e  ł p o lityczne  m o że  p rzy ­
nieść ta n iem ile  w idziana  p rzez W a­
szyng ton  eskapada  fra n cusk iego  m ęża  
sta nu.

P isząc z  p rzekąsem  o  „obsesji" i 
'„megalomanii'" prez. d e  G aulle’a  na 
p u n kcie  „cyw iliza cy jn e i m is ji Francji 
w  św iecie" p o litycy  1 kom en ta to rzy  
a m eryka ń scy  starają  się  naw zajem  
pocieszyć. „K rótkość p o b y tu  w  po­
szczególnych krajach w yk lu cza  po­
w ażne  d y sk u s je " , „Cóż innego  m a do  
zaoferow ania  d e  G aulle  prócz róż i  
confe tti?" . „Jest to  ty lk o  e le m e n t  
kam pan ii w yborcze) d e  G a v lle ’a".

1 naw iązu jąc do  p ierw szych  m a n i­
fe s ta cy jn ych  pow itań  prezyd en ta  w  
A m eryce  Ł a c ińsk ie j: „Gościnność  
poludn iow oam  e ty k a  liska  n ie  za w sze  
je s t  barom etrem  pra w d ziw ych  u- 
cziić..."

N ik t jed n a k  — łącznie  z  au toram i 
tych  za pew nień  — n ie  w ierzy , że  
ta k  je s t  napraw dę. W szyscy, by zn ó w  
zacytow ać fnasę U SA , w ie d zą ’ że  d e  
G aulle podróżuje , by  ,.głosić k u ltu ­
ra ln y  a n ty a m e ry k a m zm " .

G run t — trzeba to  przyznać  — je s t  
po tem u  w ie lce  podatny. P rzez A m e ­
ry k ę  Łacińską przechodzi bow iem  fa ­
la antyam erykańsika , obudzona, p rzy ­

k ładem  so c ja listycznej K uby. Nic  
p rzeto  dziw nego , że  w sze lk ie  kon­
cepcje  niezależności, z  gaullistow ską  
łącznie, zn a jd u ją  tam  p ew n e  za in te­
resow anie.

„ A m eryka  Potudnhowa — p isze  „Chi­
cago D aily N ew s" — z  je j  zagm atw a­
n y m i prob lem am i eko n o m iczn ym i 
i h istoryczną nieu fnością  w obec U SA  
m oże okazać się dobrym  słuchaczem “.

P erspektyw a  w ięc  naw iązania ści­
ś le jszych  s to su n kó w  gos>podarczych z  
Francją, a tym  sa m ym  sb w c ze n ie  
ryn kó w  zb y tu  dla towcurów a m e ry ­
kańskich , a nade w szy s tk o  po lityczne  
ko n sekw en cje  w izy ty  »pędzają p rzy­
słow iow y sen  z  p o w iek  w aszyng toń­
sk im  po litykom .

De G aulle obiecał w p ra w d zie  w

n iczym  n ie  podw ażać w  tokru sw e)  
podróży, w p ływ ó w  północnego po tęż­
nego sąsiada, c zy  m ożna jed n a k  m u  
ufać?

„N aw et, je ś li n ie  będzie d ąży ł do  
podsycania u ta jo n ych  nastro jów  an- 
tya m eryka ń sk ich  — ubolew a „N ew  
Y o rk  T im es“ — m oże  przecież gło­
sie sutą d o k tryn ę  niezależności naro­
dow ej..., w skazać, że  przed  tym i rzą­
da m i stoi o tw orem  inna  droga poza 
zależnością od  U SA".

W zruszające w y~nanie. Jaśn iej, 
przyznacie, n ie  m ożna było w yłożyć, 
co dręczy  S ta n y  Z jednoczone.

O baw y zresztą  uzasadnione.
B o — proszę — pom yślc ie  ty lk o : w  

tra d ycy jn e j s tre fie  w p ływ ó w  U SA  
z ja w ia  się  p o lityk , k tóry  da ł się po­
znać ze  sw ojego „ja". P olityk , m ają­
cy  wobec a tla n tyck ie j w spó lno ty  nie 
jed e n  • „grzech“ na sum ien iu . P rzy­
p o m n ijm y  g łów nie jsze  z  nich: sprze­
c iw  wobec w ielonarodow ych sil nu ­
k learnych , naw iązan ie  sto su n kó w  d y ­
plom atycznych  z C hińską R epubliką  
Ludow ą, głoszenie p o ko jow ej drogi 
rozw iązania problem u w ietnam skiego , 
potw ierdzen ie  granicy na O drze i N y­
sie...

A  przecież je s t  to lista da leko  n ie ­
pełna. N iek tó rzy  tw ierdzą  w ręcz, ze  
w szys tko , co robi d e  G aulle  od  pierw  
szego n iem al dnia , gdy ob ją ł w ładzę, 
zm ierza  do podw ażenia  zachodniego  
sojuszu . J a kże  w ięc  n ie  niepokoić  
się now ym  jego  w y m y s łe m ? T ym  
bardziej ż e  w yb o ry  p rezyd en ck ie  tuż, 
tuż...

Tym czasem  74-letni d e  Gaulle, k tó ­
ry  odbyw a  w łaśn ie  na jd łuższą  podróż 
sw ojego życia , św ięci p ierw sze tr iu m ­
fy . Sw ą obecnością w yw iera  on w ięk ­
s zy  w p ły w  n iż  m ilia rd y  dolarów , ja ­
k im i U SA d la  u trzym a n ia  nadw ątlo­
nych  w ięzó w  próbują zalać ubogie  
kra je  A m e ry k i P ołudniow ej. P rzy­
św iecająca jeg o  podróży dew iza: 
niezależność i w spółpraca zapuszcza  
pierw sze  korzonki.

Z o staw m y jed n a k  t e  zm artw ien ia  
p o lity ko m  S ta n ó w  Zjednoczonych  I 
zw ró ćm y  uw agę na jeszcze  Jeden  
asp ek t podróży d e  Gaulle'a.

N iem al -na m iesiąc  pozbaw ił de  
G aulle sw e) obecności Francję i for­
m aln ie  na jb liższego  so ju szn ika  — 
N iem cy  zachodnie.

C zy  w  tym  czasie n ie  ro zkle i się  
do re sz ty  będący w  stan ie  agonal­
n y m  so ju sz  P aryż-B onn ?

A ustriack i d z ie n n ik  „N eue Zeit"  
pisze:

„N ow e kro k i F rancji w  k ieru n ku  
w schodnim  są ta k  częste  i ta k  dob it­
ne, ż e  nasuw a się  pytan ie: c zy  cho­
d zi tu o  ozn a k i rozdźw ięlców  z  Bonn¡ 
strza ły  ostrzegaw cze, c zy  też raczej 
o ra d yka ln y  zw ro t w  n iem ieck ie j  
p o lityce  Francji?"

W te j sy tu a cji¡ nieobecność da  
G aulle’a  m o że  być p rzez Bonn u m ie ­
ję tn ie  w ykorzystana . G d yb y  ta k  się  
stało, zagm atw ane ju ż  dziś sto su n k i  
Francja — N iem cy  zachodnie  m ogły­
by zna leźć  się  w  p ra w d z iw ym  ślepym  
zau łku . , . , .

W ted y  -  praw ie n a  p e w n o , m a ją ce  
odbyć się  jesien lą  br. sp o tkan ie  d e
2?i £ ~ ^ ar,d , , byłoby  trudn iejszeniz k ied yko lw iek .

W. S Ł A W S K I

Korespondencja 
własna z Wielkiej 
Brytanii

L

„D ajcie  m l dusze M urzynów. 
Niech będą czarne.
A lbo ja k  czekolada,
A lbo ja k  popiół — szare .
A le  lep ie j n iech  będą

caarne, «zarne..."

T ak  rozpoczyna sw ój poe­
m at „ lta j a fry k a ń sk i” — 
F ran k  P arks, poe ta  G hany. 
J e s t  to  u tw ó r o  w yraźnych 
akcen tach  nacjonalistycznych, 
u tw ó r ce leb ru jący  ko lor czar­
ny. D la F. P a rk sa  M urzyn 
je s t  jednostką  bardziej w ar­
tościow ą niż Europejczyk. 
Je s t  jed n o stk ą  b ardzie j h u ­
m an ita rn ą , dysp o n u jącą  peftiią 
cnó t chrześc ijańsk ich .

W tym  sw oim  w iecznym  
p o szuk iw an iu  up ragn ionego  
ra ju  kolorow i co raz  g łębiej 
po su w ają  się  n a  północ.

K iedyś w  czasie rozm ow y 
jed en  z A nglików  pow iedział, 
że  L ondyn w cale  n ie  je s t  a n ­
gielskim  m iastem . W praw dzie 
Jest on sto licą ' A nglii (a tak ­
że W ielkiej B rytanii), a le  je ­
dy n ie  to  go łączy z pozosta­
łą  częścią k ra ju . D opiero po

dłuższym  pobycie  w  Londy­
n ie  m iałem  się przekonać, że 
to  pa rad o k sa ln e  stw ierdzen ie  
w cale  n ie  je s t  tak ie  da lek ie  
od  praw dy. W sto licy  Z jedno­
czonego K ró lestw a m ieszka 
9 m ilionów  ludzi. J a k a  część 
te j liczby p rzy p ad a  n a  An­
glików ? Może jed n a  dziew ią­
ta... W każdym  bądź razie, 
m im o ostrych  w ystąp ień  kon­
serw atystów , rz ąd  b ry ty jsk i 
n ie  w ydał jeszcze zarządzen ia  
pow strzym ującego  przypływ  
em igran tów . I w  dalszym  c ią ­
gu  przybysze z  A fryki, P ak i­
s ta n u  czy In<łi 1 p rzy jeżdża ją  
n a  W yspy 1 za trzy m u ją  się  
n a  stałe .

P raw io  wszyscy kolorow i 
studenci po  skończeniu  un i­
w ersy te tu  n ie  kw apią  się  z 
pow rotem  d o  ojczyzny. Nie 
w raca ją  jeszcze d latego , po­
n iew aż stypend ia  o trzy m u ją  
od  rząd u  b ry ty jsk ieg o  1 r a ­
czej n ie  m ają  żadnych  pow aż­
n iejszych  zobow iązań w s to ­
su n k u  d o  sw oich k ra jów .

— N a w szystk ich  Hindusów^ 
jak ich  znałem , . ty lk o  jed en  
w rócił d o  Ind ii — pow iedział 
jed e n  z w ykładow ców  un i­
w ersy te tu  w  C am bridge.

Na zalane j słońcem  londyń­
sk ie j u licy  coraz  częściej 
m ożna spo tkać M urzyna, H in­
dusa , Pak istańczyka, Chińczy­
ka, a lb o  Japończyka. N iektó­
rzy  z  nich są u b ran i jeszcze 
w  sw oje  s tro je  ludow e, inni 
n a to m ias t iuż  jeżdżą sam o­
chodam i. T ru d n o  byłoby na 
m ap ie  L ondynu wyznaczyć 
m iejsca, w  k tó rych  m ieszka­
ją. K olorow ych m ożna sp o t­
kać wszędizie. N aw et w n a j­
bardziej eksk luzyw nej dziel­
nicy  — w  H am pstead  w idzia­
łem  elegancko ubran eg o  Mu­
rzyna. k tó ry  w yjeżdża] z  ga­
rażu  sam ochodem  najnow szej 
m ark i. B iała koszula, n iena­
gannie  usizyty ga rn itu r, złoto 
sygnety  na palcach. W cale w 
to  n ie  w ątp iłem , że  m am

I d ą  z ło te  c za sy !

L ondyn co raz  b ardzie j przy­
pom ina H arlem  — pow iedział 
jed en  z  d z ienn ikarzy  b ry ty j­
skich.

Na szczęście jed y n ie  przy­
pom ina. W Londynie n ie  m a  
nap isów : „T ylko d la  b ia ły ch “. 
L ondyńczyk n ie  w stydzi się  
w ejść  z  M urzynem  do  k a ­
w iarn i. No tak . a le  b iały  lon­
dyńczyk n ie  zap rasza  d o  sw o­
jego  dom u kolorow ych. Ma­
ksy m a „My hom e is  m y ca- 
s tle “ -  „Mój dom  je s t  m oją  
tw ierd zą"  — w  tym  p rzypad­
ku chron i 1 tłum aczy b iałego 
londyńczyka. N a ogół są  oni 
ba rd zo  popraw ni w  sw oich 
ko n tak tach  z  kolorow ym i.

W ydaw ałoby się, że w szyst­
k o  je s t O-K. A le w ystarczy 
p rzejść  u licam i L ondynu, 
p rze jrzeć  ang ie lsk ie  popołud- 
niów ld, a lbo  posłuchać rad ia .

N a ulicach ro zk le jono  p la­
k a ty : ' p o lic ja  poszuku je  M u­
rzyna. k tó ry  zam ordow ał taia- 
łą  kobietę.

M urzyn s tu d e n t u n iw er­
sy te tu  zo sta ł aresz tow any  za 
fa łszow anie  banknotów  p ię- 
ciofuntow ych.

L ondyńska BBC n ad ała  re ­
portaż , w  k tórym  dzieci ko ­
lorow ych skarżą  się, że  są źle 
trak to w a n e  p rzez  sw oich ko­
legów  w  szkołach.

— ^B ia łe  dzieci p rzezyw a­
ją  n a s  czarnucham i, m ówią, 
żg czarn i śm ierdzą. Nie chcą 
się z nam i b aw ić” — pow ie­

dz ia ła  B etty  S. uczennica je d ­
nej z  londyńskich  szkół.

—> Robim y w szystko, żeby 
n ie  w zniecać w naszych 
uczniach  n ienaw iści rasow ej 
— pow iedział jed en  z nauczy*- 
cieli,

K iedy  jech aliśm y  na 
w eekend , n a  śc ian ie  dom u. 
da lek o  n a  p rzedm ieściu  Lon­
dy n u  zauw ażyłem  napis: NO 
RACE HATE1 (precz z  n ien a­
w iścią rasow ą). L ite ry  były 
b ia łe  i duże. N ie m ożna było 
ich  n ie  zauw ażyć. Sam e rzu­
cały  się  w  oczy 1 zm uszały 
b y  je  zapam iętać.

— Z czarnym i je s t  bardzo 
tru d n o  w spółżyć — pow iedział 
m łody m nich, s tu d en t ek o ­
nom ii w  C am bridge. — Pro­
szę sobie w yobrazić, że ni 
s tąd  n i zow ąd u rząd zają  
p rzy jęc ia  n a  ulicy. T o Angli­
ków  szoku je  i d la teg o  od 
nich  u c iekają . K olorow i są 
b a rd zo  im pulsyw ni. I to  An­
glików  przeraża ...

Londyn* sie rp ień , 1964 
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przed  sobą ok az  m urzyńsk iego  
burżua. (N ajtfekaw sze  Jest 
to, że n a jlep ie j u b ran ą  g rupę  
londyńczyków  s tan o w ią  kolo­
rowi).

K olorow i m ieszkają  w  róż­
nych częściach Londynu. Są 
w ytrzym ali, p rzyzw yczajen i 
d o  niew ygód. N ie d om agają  
się  by im podw yższono za ­
robki (w A nglii z a rab ia ją  d u ­
żo  w ięcej n iż tam , sk ąd  p rzy ­
byli). N ie są  w ybredni. P rzy j­
m u ją  p raw ie  każdą pracę. Są 
w indziarzam i, kucharzam i* 
..o n d u k to ram i. Z am ia ta ją  u li­
ce, obsługują  m etro . U rządza­
ją  się  jak o ś w  tym  w ielkim  
m ieście, z ak ład a ją  rodziny.

I do p iero  tu ta j  zn a jd u je  się 
począ tek  p raw dziw ego  proble­
m u. N ie, A nglicy w cale  n ie 
są  oburzeni, że  p rzybysze że­
n ią  się  z  ich  rodaczkam i. 
W szystko byłoby w  p o rząd ­
ku, gdyby ci przybysize m ieli 
tro ch ę  jaśn ie jszą  skórę.

— K obiet w ysta rczy  d la  
w szystk ich  — pow iedział go­
sp o d arz  dom u, w  k tórym  
m ieszkałem  — a le  tak a  em an­
cy p ac ja  m oże m ieć bardzo  złe 
n astęp s tw a.

Oczyw iście, A nglicy  n ie  
d y sk ry m in u ją  kolorow ych na 
sposób am erykańsk i. N ie  palą 
k rzyży  n a  w zgórzach, n ie  
ob lew ają  czarnych  sm olą i n ie  
p o sy p u ją  p ierzem . A nglicy  

są pow ściągliw i w  sw oich p o ­
czynaniach. „T h ink  before  
you ero s"  — „Pom yśl zanim  
przejdziesz  przez u licę" — 
głosi n ap ia  przy  skrzyżow a­
niach. I A nglicy m yślą.

Owsizem, spotykałem  A n d  ni 
!d, k tó re  zostały  żonam i Mu­
rzynów . I n ik t za  to  je  n ie  
po tęp ia . A nglicy w  m in im al­
nym  stopn iu  in te resu ją  się 
sp raw am i osobistym i sw oich 
sąsiadów . B iałe  żony ko loro­
wych. to  p rzew ażnie  kobiety  
zam ieszku jące  slum sy.

— Yes, now adays London 
looks lifce H arlem . O becnie

FILM

■WŁÓKNIARZ — ¡.Słodkie życie" ,
28 seansów . , • 3 • • . • l 8 686 wldzftW 

POLONIA — „Prawo i pięść“
35 seansów , |  10 957 widzów

TEATR
•

NOWY — i,Wybór"
5 spektakli j i  2 ooo — 63%

s,Wicek 1 Wacek“
4 spektakle ; ; 2 E00 — 80% 

NOWY — „Garść piasku*'
Mata Sala :f spektakle ¡ i i  .  ,  .  ;  ;  450 — 75% 
•  i,Cale życie“

1 spektakl 180 — 00% 
JARACZA, — „Ania z Zielonego Wzgórza“

5 spektakli . . -. . . . . .  . 3 300 — 88% 
POWSZECHNY — „Piosenka praw dę ci powie"

4 spektakle . .  . . . .  . ; i 2 4 94 — 83% 
„Romeo i  Ju lia1’

2 spektakle i • » 1  000 — 82% 
7.13 r-i s,Porwanie Sablnek"

8 spektakli . i * i  S i : • > 2 054 — 80 la
t.Goić z kosm osu" _ .......

2 spektakle 868 — 10t)%
OPERA — ¡.Legenda B ałtyku“ .

1 spektakl . • • • • « « « ■  “28 — 80 k 
OPERETKA — „Ulani księcia Józefa'*

6 s p e k t a k l i .............................................  • 5 »4? — 89 &
FILHARMONIA — 2 koncerty symfoniczne * . . 1 200 — 75%

Cyfry procentowe oznaczają stosunek wiilzów do ilości miejsc 
na widowni.

Książki nadesłane
Lech Trzeciakowski — „Walka 

o polskość miast Poznańskiego 
na przełomie XIX i XX wie­
k u ’’. Wyd. Poznańskie, 1904, 
str. 242, cena zł 30.

Monografia poświęcona za­
gadnieniom  germ anizacji regio­
nu poznańskiego w ostatnich 
latach zaborów.

Edward serw ańsk i — „Obói 
zagłady w Chełmnie nad Ne- 
rcm ” . Wyd. Poznańskie, 1964, 
str. 84, cena zł 8.

Zarys dziejów hitlerowskiego 
obozu zagłady, gdzie w latach 
1941—1945 zamordowanp 260 tys. 
ludzi, m. in. Żydów z getta 
łódzkiego. '

Remigiusz Moszyński, Leopold 
Polieha: „Lublin w okresie 
okupacji” . Wyd. Lubelskie, 
str. 171, cena zl 23.

Monografia Lublina w latach 
1939—1944 opracowana na pod­
stawie badań sądowych Miej­
skiej Komisji Badania Zbrodni 
Hitlerowskich.

Stefan Durski — „Ludwik
Adam Dmuszewski” . Monogra­
fia  Jednego z czołowych a r ty ­
stów scen polskich XIX w. 
w ydaw nictw o PIW, 1964, str, 
123, cena 15 zl. Ludwik Adam 
Dmuszewski był reżyserem  dyrek 
torem  Teatru Narodowego, wy­
kładowcą szkoły dram atycznej, 
kronikarzem  sceny, dziennika­
rzem, płodnym  autorem  1 tłu ­
maczem utworów scenicznych.

Tarjei Vesaas — „P tak i” . Wy­
dawnictwo PIW, 1964, str. 212, 
cena 13 zł.

Powieść wybitnego pisarza 
norweskiego zajm ującego jedno 
z miejsc w literaturze europej­
skiej, często nagradzanego — 
ostatnio Nagrodą K rajów  Skan­
dynawskich. „P tak i” tłum aczo­
ne przez Beatę HIasko, mówią
0 tragedii człówieka nadw rażli­
wego. Książka niezwykle pro­
sta, pełna poetyckiego uroku.

Leon Leja — „Kształcenie 
kad r zawodowyeh w konińskim
1 tarnobrzeskim  rejonie prze­
mysłowym” . Wyd. Poznańskie, 
1964 r„  str. 279, cena zł 40.

Analiza zagadnienia kształce­
nia kadr w nowych ośrodkach 
przemysłowych (węgiel b runat­
ny J siarka).

Janos Erdiidy ,, Aretlno w 
Wenecji” , P iw . Ciekawa po­
wieść węgierskiego pisarza o 
wyjątkowej wszechstronności 
zainteresowań 1 różnorodności 
•praw ionych gatunków,

POLONICA
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w ie  bogato  ilu s tro w an y  m ie­
sięczn ik  lite rack i „C erveny  
k v é t” pośw ięca zaw sze w ie­
le  m ie jsca  l i te ra tu rz e  po l­
sk ie j. W d w u  o s ta ta ich  nu­
m erach  tego pism u zam iesz­
czono frag m e n ty  p ro zy  T a­
deusza  R óżew icza, W ilhelm a 
Szew czyka i J a n a  P ie rzch a­
ły, w iersze  S tan is ław a  Ho- 
ra k a  i B olesław a Lubosza 
o raz  k ilk a  a rty k u łó w : W i­
to ld a  N aw rockiego  o w spół­
czesnej l i te ra tu rz e  G órnego 
Ś ląska , ży jącego  w  Czecho­
słow acji poe ty  polskiego 
H e n ry k a  Ja siczk a  o G ru n w al 
dzie, O ld rz icha  R a ta ja  o 
o sta tn ich  p rzek ład ach  k s ią ­
żek  p isarzy  polskich  w 
CSRS. G ra fik ę  po lską w 8 
nu m erze  „C erveny  k v é t” re ­
p re z e n tu ją  k ilk o m a lito g ra ­
fiam i — S te fa  a S u b erlo k , Ja n  
N ow àk, Je rz y  M oskal i Zyg­
m u n t Lis. R ed ak c ja  zapow ia­
da d ru k  a r ty k u łu  o łódzkim  
śro d o w isk u  l ite ra c k im  w 
jed n y m  z na jb liższy ch  n u ­
m eró w  sw ego p ism a.

■  W e w rześn io w y m  nu ­
m erze  sa ra jew sk ieg o  m ie­
sięczn ika  „Z iv o t” z n a jd u je ­
m y  w y b ó r z  tw órczości S tan . 
Je rzeg o  L eca: k ilk a d z ie s ią t 
„m yśli n ieuczesan y ch ” , k ilk a ­
d z iesią t fraszek  i szereg 
w ie rszy  z to m u  „Do A b li  i 
K a in a ” w  p rzek ład z ie  J a ­
ma B eran a . P ió ra  tegoż au to ­
ra , B eran a , „Z ivo t”  zam iesz­
cza  (szkoda ty lk o , że tego 
n ie  zaznaczono) f ik c y jn y  w y­
w iad  z L ecem  p t. „T rz y  p i­
w a  ze S tan . J e rz y m  L ecem ” , 
zes taw io n y  b a rd zo  u m ie ję t­
n ie  z w ypow iedzi p isa rza  w 
in n y ch  w y w iad ach  dzienni­
k a rsk ich  i rad io w y ch . W 
lipcow ym  d o d a tk u  lite rac k im  
do „ D a g e is  N y h e te r” (Sztok­
ho lm ) p rzeczy ta liśm y  trz y  
p o r tre ty  l ite ra c k ie  naszych 
p isa rzy : M arii D ąb ro w sk ie j, 
Je rzeg o  A ndrzejew sk iego  i 
w ła śn ie  S tan is ław a  Jerzego  
Lecą. B ędą one w łączone do 
to m u  p t. „P o lsk a” , k tó rego  
au to re m  je s t  F o lk e  Isaksson.

BI W  11 n u m erz e  w ycho­
dzącego w  N ow ym  J o rk u  w  
języ k u  po lsk im  k w a r ta ln ik a  
pn . „ T e m a ty ” z n a jd u je  się 
re ce n z ja  z k siążk i R ich ard a  
B an k o w sk y ’ego „On A D a rk  
N ig h t”. R ich a rd  B ankow sky  
jes t p isa rzem  polsk iego  po­
chodzen ia . W  pow ieści, o 
k tó re j m ow a, o p isu je  on ży­
cie P o laków  w  A m eryce. R e­
cenzen t „T em ató w ” pisze o 
te j  książce: „S ty l pow ieści 
je s t  k w iec isty , ton  z łow iesz­
czy, a op isane  w  n ie j w y­
d arzen ia  kończą się k a ta s tro ­
fą . B ankow sky  jes t w y b itn ie  
u ta le n to w an y m  p isa rzem , p i­
szącym  w  ¿ ty lu  fa u lk n e ro w - 
sk im ”.

■  „O le A n d ere  Z eitu n g ”
(z 17 w rześn ia  Dr.), w ycho­
dząca w H am b u rg u , p rz y ­
nosi n a s tęp u jące  w iadom oś­
ci. N ajnow sza sz tu k a  Sław o­
m ira  M rożka p t. „T an g o ” 
zo sta ła  p rzetłu m aczo n a  na  
jęz y k  n iem iecki i będzie w y­
staw io n a  w  b e rliń sk im  
te a trz e  B arloga w  gościnnej 
reży se rii E rw in a  A x era . W 
ty m  sam y m  n u m erze  z n a j­
d u je  się recen zja  o w y d a­
n e j w  N R F książce Je rzeg o  
A n d rze jew sk ieg o  „W arscha­
u e r  K arw o ch e”. R ecenzja  
je s t b a rd zo  pochlebna, a u to r  
dziw i się Jedynie, dlaczego 
k s iążk ę  tę  w y d an o  w  rao- 
w y m  tłu m aczen iu , sko ro  
b y ła  ju ż  w y d an a  w  1948 w 
W iedniu , w  bardzo  d obrym  
p rz ek ład z ie  O sk ara  J a n a  
T au sch in sk y ’ego.

B i W 14 nu m erze  h a m b u r-  
sk ie j „D ie W elt de r L ite ra ­
tu r "  (z 17 w rześn ia  br.) 
H e rb ert H eckm ann d ru k u je  
ob szerną  recenzję  o w yda­
nych  w języ k u  niem ieck im  
szkicach B ru n o  Schulza  p t. 
„V a te r  g eh t u n te r  d ie 
F e u e rw e h rm ä n n e r" . A u to r re  
cenzjl pisze m iędzy in n y m i: 
„ F a k t, że B runo  Schulz t łu ­
m aczy ł na polski K afk ę  mo­
że n iek tó ry m  nasunąć  m yśl 
podobieństw a a aaw e t za­
leżności Schulza od K afk i. 
A le p rz y  b liższym  w e jrzen iu  
w  sp ra w ę  tzn . p rzy  do k ład ­
n iejszej le k tu rz e  u jaw n ia  się 
cała odm ienność i specyficz- a 
ność P o lak a. Jego  proza po­
siada w  w ÿsokim  sto p n iu  
zdolność p rzem ien ian ia  'naj­
d ro b n iejszych  n aw et w y d a­
rzeń  w  sym boliczno-m etafo- 
ry czn e  p an o p ticu m ”.
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„ W a lk i p o d  G r u s z k ą  b y ły  n a jw ię k s z ą  
b i tw ą  s to c zo n ą  w  la ta c h  1939— 1945 n a  
K ie le c c z y ż n ie  i je d n ą  z  n a jw ię k s z y c h  b i­
t e w  p a r ty z a n c k ic h  w  P o lsce . N ie m ie c k a  
o p e ra c ja , k tó r e j  c e le m  b y ło  zn is z c z e n ie  
z g r u p o w a n ia  p a r ty z a n c k ie g o  w  za c h o d ­
n ie j  c zę śc i G ó r Ś w ię to k r z y s k ic h ,  z a k o ń ­
c z y ła  s ię  z u p e łn y m  f ia s k ie m . M im o  z a s k o ­
c ze n ia , m im o  z n a c z n e j  p r z e w a g i n ie p r z y ­
ja c ie la , i to  za r ó w n o  w  lu d z ia c h , ja k  i 
sp r zę c ie  (czo łg i, a r ty le r ia )  o ra z  m im o  n ie ­
d o g o d n eg o  d la  o b ro n y  te r e n u  o d d z ia ły  A L  
zd o ła ły  p r z e tr z y m a ć  c a ło d z ie n n y  n a p ó r  
p r z e c iw n ik a , a  n a s tę p n ie  w  ca ło śc i w y jś ć  
z  o k rą że n ia . N ie u d a n a  o p e ra c ja  p o d  
G r u s z k ą  k o s z to w a ła  h i t le r o w c ó w  p o n a d  
200 z a b i ty c h  i ra n n y c h , a p o n a d to  4 c zo ł­
gi, 1 sa m o ch ó d  p a n c e r n y  o ra z  1 sa m o ch ó d  
o so b o w y . S t r a t y  o d d z ia łó w  A L  b y ły  zn a c z ­
n ie  n iż s z e  i w y n o s i ły  o k o ło  50 z a b ity c h  
i  70 ra n n y c h ... Ż e  s t r o n y  n ie m ie c k ie j ,  ja k  
p o d a ją  d o k u m e n ty  A L , zg in ą ł  d o w o d zą c y  
o b ła w ą  g en . S te in b o c k " .  (B o g d a n  H ille -  
b ra n d t —  „ D zia ła n ia  G w a r d ii  i< A r m i i  L u ­
d o w e j n a  K ie le c c zy żn ie " ,  W y d . M O N , 
W a rs za w a  1962 r.).

N astępnego  cl n ¡a po  odebran iu  vx7\\ tu
5 rozdzieleniu  broni pom iędzy poszczególne 
bataliony I i II  brygady o raz  inne od­
działy  zgrupow ania partyzanckiego, (było 
z  n ią  po tw orn ie  dużo roboty; au tom aty , 
m oździerze, ruszn ice  przeciw pancerne i ka­
rab iny  m aszynow e były znakom icie zakon­
serw ow ane sm arem ) uczestniczyłem  w na­
radzie  na szczeblu grupy dowodzenia. Peł­
niłem  wów czas funkcję  zastępcy szefa u- 
zbrojenia brygady. Planów  było co n ie­
m ia ra . P a d ł n a w e t w niosek p rzep ro w a­
dzenia kolej nęgo rzutu  m obilizacji, ściąg­
nięcia dr> oddziałów  walczących części- lu ­
dzi pozostających jeszcze w garnizonach, 
przynajm niej z najb liższych re jonów  ope­
row ania oddziałów  AL. N ic n ie- wskazy­
w ało  powagi sy tuacji, k tó ra  nadciągała 
„gradow ą“ chm urą.

28 w rześnia o  zm ierzchu por. *, M arat“ 
zajrza ł do  m ojej kw atery ,

— W padnij do  m nie o  ósm ej.
Niczego n ie  podejrzew ałem . Zapom nia­

łem  zresztą, że dziś W acława.
W chacie  było jasno  i gwarno. Część 

gości W acka siedziała  na  czym  się dało. 
oka la jąc  s to i. H ig lo w a ly  „ n a  . nim w ypeł­
n ione butelk i i szklanki. Na talerzu  trochę 
blinów. Toczyły się  już  żywe rozmowy. 
D ostrzegłem  dowódcę brygady — „Łokiet- 
k a “ , a także ¡kpt. „O rk sn a“ , por. „D ulkę“ , 
„Rozłuokiego“ „A zję“, „P rzelom a“ , „Zew a“ 
„A lka“ i innych.

W ypiliśm y zdrowie W acka. A potem  były 
bardziej w zniosie toasty. Szklanka b im bru 
z miodem zrobiła na m n ie  odpow iednie 
w rażenie. Po cie le  rozla ło  się przyjem ne 
ciepło, oczy błyszczały, z  pew nością tak  
ja k  innym , 'n ienaturalną wesołością.

Zaczęły się też n a tychm iast proroctw a 
na tem at radzieckiej ofensyw y, końca woj­
ny  — lada dzień — no i polskiego sz tan ­
daru na D ram ie R randenbursk ie j, k tó ry  

k ażd y  z nas r a d  by tam  zatk n ąć .
D ebatow aliśm y' nad odebraniem  k ap ita ­

listom  ich w łasn o śc i. a. dziedzicom  — fol­
w arków . O perow aliśm y lap idarnym  skró­
tem : fab ryk i — robotn ikom , ziem ia — 
chłopom .

Potem  zaczęły się śpiewy. Podjudzał 
, „A zja” (b rygadow y zap iew ajło ). Na p ie rw ­

szy ogień poszedł u lu b io n y  czardasz  k a p ita ­
na, potem  w szystko  co p a rty z an c k ie , aż p rzy  
szła kolej na końcow y ak o rd  będący wy­
znaniem  w iary : „G dy naró d  do boju wy- 
s ‘ąpU z  orężem ...“ i ..M iędzynarodów ka“ . 
Te dw ie  p ieśn i sp ra w ia ły , że po  m u sk u - 
łach tw arzy zaw sze przebiegały mi d resz­
cze. Uw ażałem , że „M iędzynarodów kę“ na­
leży śpiewać w wielu językach. P rzynaj­
m n ie j re fre n . Dziś, śp iew ałem  — s ta ra ją c

się p rzek rzy czeć  in n y ch  — po  fran c u sk u  — 
„C‘est la lu tte  finale“ ... może dlatego, że 
to  były im ieniny „M ara ta“ .

Rozeszliśm y się .w ieczorem . R ankiem  nie 
było śladu po  im ieninach W acka. A jeśli 
naw et coś we k rw i pozostało, to  rozpadło 
się w raz z pierw szym i strzałam i.

Nie czu ję  się powołany dokonać w oj­
skow ej oceny bitw y pod G ruszką an i szki­
cować h isto rycznej je j syntezy. T rudno 
byłoby mi ogarnąć ją  w całości, skoro to  
co piszę m a być osobistym  doznaniem , 
wspom nieniem  uczestn ika , w jak im ś sensie 
— im p resją .

G en ia ln y  T ołsto j w  „W ojnie i P o k o ju ” w y 
raził znakom itą  m yśl: p lany  b itw y, na j­
bardziej n aw et doskonale, zm ien ia ją  się 
w toku  w alki n ie jednokro tn ie  w bezuży­
teczne p a p ie rk i. O jej w y n ik u  decy d u je  r e ­
fleks, odw aga, de term inacja , in te ligencja , 
b raw ura, m ęstw o poszczególnego żołnierza.

p rzedpole. Na o dcinku  I I  b ry g a d y  p an o w ał
na raz ie  spokój.

D opiero około godziny jed en as te j, po  sil­
nym  przygotow aniu a rty lery jsk im , Niemcy 
ponow ili tu  a tak . R ów nocześnie, n ie osła ­
b ia jąc  uderzeń  na pozostałych k ierunkach , 
uderzyli od zachodu i północnego zachodu.

W ysunięty głęboko do przodu, u k ry ty  za 
m ałym  pagórkiem , obserw ow ałem  przed­
pole. M usia łem  uczynić  jak iś  n ieopacz- 
ny ruch. gdyż zauw ażył m nie hitlerow ski 
„ sn a jp e r” i w okół w zgórza zaczęły  coraz 
gęściej padać pociski. Pośpiesznie zm ien i­
łem  stanow isko . P o jaw iły  się czołgi. C hłop­
cy sk o n cen tro w ali na nich  ogień rusznic.

— L ikw idow ać tab o ry ! C hyba jes t rze­
czywiście źle, gdyż tak iego  rozkazu je sz ­
cze nigdy do tąd  nie było.

W yją pociski, terkocze broń m aszynow a, 
sucho « trzaska ją  ka rab in y  a tak u jące j ty ra ­
liery. Cały ten  potw orny h a ła s  zlewa się 
w akordy niesam ow itego koncertu . Czołgi 
prą naprzód. Ze straszliw ym  hukiem  pę­
k a ją  nasze granaty  przeciw pancerne. K tó­
ry ś z nich był celny. P łonący czołg* p ra ­
wem bezwładności toczy się po pochyłości.

N iem ieckie m iotacze ognia m acają  naszą 
broń  m aszynow ą. Co chw ila  zm ian a  stano­
wisk. Dzielnie b iją  się chłopcy, lecz pod 
upartym  naciskiem  przew ażających sil n ie­
p rzy jac ie la , n iek tó re  p lu to n y  u s tę p u ją . Od 
p ieram y  jeszcze jedno silne n a ta rc ie  i po­
woli W ycofujemy się. Zm niejsza się obwód 

system u obrony okrężnej. O dw rót osłania 
p lu to n  cekaem ów  „Z ew a” . D o la tu je  m nie  
jego donośny głos: „K ierunek  stodoła, ce­
low nik  200! O gnia!“

K oncentru jem y się  w  m ałym  lasku, z*

_po.rtiji Q  b*4û.pani- mc pif
*  po i  L , ,

l a u W  1 Tł k u p i C n j ^ ,  t U > ^ 0 Vi
n e p l a .

P asu je  jak  u la ł do  w arunków  walki p a rty ­
zanckiej.

29 września 1944 roku  o  godzinie ósmej 
ran-o hitlerow cy podjęli próby rozpoznania 
dyslokacji naszych oddziałów . N astąpiła  
ostra  w ym iana strzałów  K ilkanaście m inu t 
później Niemcy przypuścili a ta k  na  kie­
ru n k u  północnym . N apo tkali jed n a k  zde­
cydowany o p ó r zgrupow anych tam naszych 
oddziałów. To był dop iero  początek. Po 
chwili, ze w szystkich stron, zagrzm iała ka­

nonada. H itle row cy  p rzy go tow yw ali n a ta r ­
cie ogniem  dz ia ł i m oździerzy , a  nasze od­
d z ia ły  n ie  dopuszczały  ich  ty ra l ie ry  na

ogrom nym  zw ałem  kam ien i, stanow iącym  
■naturalne um ocnienie i rozw ijam y linię 
obrony. Pociski z ryk iem  w ybuchają  o  kil­
kanaście m etrów  za naszymi stanow iska­
mi... Dym, kurz, huk . Na chw ilę zapadła 
cisza. A w tedy  donośny głos „ Ł o k ie tk a ” 
n iesie  po stan o w isk ach  — C hłopcy! Szwa­
b y  n ie podejdą!

O trzym uję  p lu ton  zorganizow any napręd ­
ce z rozbitych oddziałów . Z adanie trudne: 
u trzym ać praw e skrzydło. N atychm iast roz­
w ijam  linię, na skrzydłach rkm -y, w środ­
ku ckm. Rzadko, o  ile ty lko  pozwala nie­
duży te re n  obrony, rozlokow uję stanow iska

t O D i K i t X X u c n
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p rz e n io s ła  s ię  do n o w eg o , p rz e s tro n n e g o  g m ac h u . 
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ręcznej b ron i m aszynow ej. H itlerow cy znów 
ru sza ją  do a taku .

— Nie p o dejdą! — syczę p rzez  zęby —> 
Ognia!

S ierżan t H ard y “ w  postaw ie  sto jącej 
strzela z irkm-u. W reszcie h itlerow ska ty ra­
liera  łam ie eię. Za nią idzie druga. Już  
ty lko  80 m etrów . W ita ją  znowu salwa na­
szych au to m ató w . Ściana ognia.

Porucznik  „M arat“  je s t c iężko ranny . Są 
1 zabici.

— Chłopcy! T rzym ać się! Tylko do w ie­
czora! — słychać poprzez strzelan inę  glos 
dowódcy.

Około godziny 16 h itlerow cy zdołali wbić 
w nasz system  obrony dwa kliny i zająć 
płonącą wieś G ruszkę. A le już  nadchodził 
zmrok. Po nieudanych a takach , m ających 
na celu  rozszerzenie ’wyłomów i rozbicie 
naszych oddziałów , Niemcy zam ilkli.

Było oczyw iste, że’ chodzi im  o  to, aby 
um ocnić się  na swych pozycjach i rankiem  
uderzyć z nową silą. Mieli ogrom ną prze­
wagę w ludziach i sprzęcie. Mogli nas roz­
bić i całkow icie zniszczyć. Należało ja k  
najszybciej wydostać się z  kotła.

Późnym  wieczorem  przerzuciliśm y się na 
now e stanow iska. Docieram y do  wzgórza 

położonego na północny-w schód od do tych­
czasowego m .p  Znajdow ały  się  tu  już  nie­
k tó re  oddzia ły  I i X I b ry g ad y  AL. Z n a j­
bardziej bojowych żołnierzy b rygad  u fo r­
m owany zostaje  batalion  szturm ow y. Do­
wództwo batalionu pow ierzono kpt. „O rka­
now i“ , B ata lion  liczył około 300 ludzi.

Dwie próby przebicia się w k ierunku  na 
Dobrzeszów i Sarbice zakończyły się n ie­
powodzeniem . Być może h itlerow cy spo­
dziew ali się a taków  na tym odcinku. Byli 
bowiem  bardzo czujni i dobrze um ocnili 
się  w korzystnym  dla siebie teren ie . Do­
puścili nas bardzo b lisko i z niew ielk iej 
odległości zasypali gęstym  płaskim  ogniem , 
zm uszając  przyw rzeć do ziem i. Nie zdoby­
liśm y się  naw et na w ym ianę strzałów , tak  
gw ałtow ny i zaskakujący  był ten  ogień.

W ycofaliśm y się z dużym i stra tam i.
D ostałem  rozkaz naw iązania kon tak tu  

z m ajorem  „Z ygm untem “ . Docieram  do n ie­
go pod ogniem  broni maszynoW ej. Wszę­
dzie słychać jęki rannych. Pow onienie d ra ­
żn i' m dły zapach krwi. Pod drzewem  leży 
p a rty zan t. Ma u rw an ą  nogę. Prosi' żeby go 
dobić.

U daje mi się  sprow adzić pomoc. Zabie­
r a ją  go na skleconych z gałęzi noszach.

M ijają  godziny. Zdenerw ow anie narasta. 
C oraz rzadzie j słychać strzały . Lasem  
w strząsa jesienna w ichura, a gdzieś na po­
lu  p rzejm ująco  ryczy b łąka jące  się po ugo­
rach  bydło.

Zbiórka bata lionu  szturm ow ego. M amy 
uderzyć w przeciw nym  zupełnie k ierunku.

— Ż ołn ierze  — przem ów ił do a a s  „Ł ok ie­
te k ” — za c h w ilę  ru szam y  do decydującego 
natarcia. M usim y się  przebić. W przeciw ­
nym  razie  wszyscy zginiem y O fiary - będą. 
A le od  naszego sz turm u zależy zwycię- 
stw o, u ratow anie  rannych  i odciętych od­
działów. M usim y się  przebić! Naprzód! Za 
Polskę!

Zarządzono bezw zględną cisze. Nie witało 
palić. Gęsiego, - jak --d łu g i wąż pełzający 
bezszelestnie, idziem y lesistym  wzgórzem 
ku o tw artym , gołym polom. T rzask pęka­
jące j pod stopą gałęzi razi wyostrzony czuj­
nością słuch. „T ssst!“ — jeden  drug iem u 
n ak azu je  ciszę.

Szerokim  pasem  -zajmujemy stanow iska 
na riw ierze  lasku. Przed nami rozlegle, za­
o ra n e  pole, gdzieniegdzie nastroszone  b ady­
lam i suchego łubinu. W górze, wyszlifo- 
w any na srebro  przez pędzące chm ury  — 
księżyc. Czuję w sercu  chłód tej księżyco­
w ej pośw iaty.

W iatr przynosi sw ąd spalenizny. H ory­
zont św ieci łunam i pożarów. Płoną lasy. 
P ło n ą  w sie. D udn ią  po  szosach czołgi, m a­
jaczą ślepia wozów pancernych. Tam , w 
przedzie, z -palcem na spuście przyczaił się  
wróg.

„R u szam y ” — p o d a ję  po lin ii o trzy m an y  
rozkaz. Z aroiło  się pole postaciam i. Pięć- 
dziesięciom etrow y skok po rów ninie, bez 
żadnych osłon. Idziem y cicho jak  widma. 
Przed nam i kam ienny wał. R um or zsunię­
tego głazu razi uszy niczym huk arty le­
ry jsk iego  w ystrzału. Ręce zaciskają  mocniej 
broń... Cisza, jeszcze się -nie zaczęło.
I znów  p ęćdziesiąP m etrów  naprzód m a rz .  
Rozróżniam  już  poszczególne glosy h itlero­
wskich placów ek. Czyżby ogłuchli, cślepb?
O nocy! Partyzancka strategio!

O garnia m nie  nagle uczucie desperackiej 
radości. G ard ło  d ław i ja k b y  u ry w a n y  śm iech 
Przypom ina mi się  w iersz z  dziecinnych 
lat: „...N ajpierw  powoli, jak  żółw ociężale, 
ruszy ła...“ Czuję, że w ta k t tej m yślowej 
d ek lam ac ji poruszam  nogam i.

N agle z p raw ego  skrzydła przecina niebo 
b łyskaw ica — sycząca rak ie ta , a potem  ca­
łe niebo płonie już  w blasku rak ie t. O krzyk 
„O rkana“ poryw a szeregi do  sz tu rm u: Na­
przód! Rozkaz w rzyna się potężną silą w 
mózg, w krew . T ętn ice  p u lsu ją : naprzód! 
Z ryw ają  się z odrodzoną mocą nogi. B e- 
gnę krzycząc, choć nie słyszę swego głosu

— H u u u rrraaa ! H u u rra a ł
H uraganow y, a le  chaotyczny ogień  zasko­

czonych Niemców p rzesta je  być groźny, 
chociaż spływa na nas praw dziw a ława 
pocisków. G orący pow iew  uderza w roz­
paloną tw arz. Spragnione w argi c h c iw e  
sp ija ją  -pot zalew ający tw arz. Nie szukają 
osłony w ypełzłe z o rb it oczy, choć lecą im 
na w prost ogniste, gwiżdżące pociski.

— Naprzód! — krzyczy do m nie kpt.’ „O r­
k a n “ i sam  wysuwa się do przodu, w bie­
gu strzela jąc  z au to m atu

W ybuchy pocisków w yryw ają drzew a. 
Płonie las. M agazynki au tom atów  opróżnia­
ją  się  z n iesłychaną 'szybkością. Z m roku 
w yrasta przede m ną stodoła ziejąca ogniem  
broni m aszynow ej. P ru ję  do n iej z au to ­
m atu . M aszt rzuca granat. N aprzód! G ra­
naty . H uurraa!

W tró jk ę , pędząc na sam ym  przedzie ba­
ta lio n u  szlurm ow ego rzucam y granaty . Pot­
knąłem  się o  nikły pagórek. Odskoczył z 
b rzękiem . T o hełm . Faszyści w ieją,

I nagle ucicha w rzaw a bitwy. Cisza aż 
k lu je  w uszy. I  znów m arsz. I św iado­
mość, że już  po  w szystkim . Przebiliśm y 
się. A potem  świt. S tarczy ło  nocy.



W  p rz e rw ie  K o w alsk i m i pow iedział: 
w ie p an , to  do b ry  człow iek, ten  ad w o k at. 
Nie w ziął ode m n ie  ani grosza, bo i skąd  
bym  w ziął? T ak  p ra c u ję  już, za stróża 
nocnego, a le  z  czego płacić  adw okatow i 
jak  człow iek m a żonę i dw oje dzieci. D aw ­
niej też zarab ia łem  n iby  ty lk o  1800 zło­
ty ch , a le  to  zaw sze p an ie  ja k a ś  fucha 
w p ad ła  i dorob iło  się d ru g ie  ty le . W 
m oim  fachu  o zarobek  n ie było ta k  t ru d ­
no, a le  te raz  k a lek a  jestem . To on, n iby  
ten  ad w o k at, pow iedział m i: ja k  w y g ram  
sp ra w ę  to  25% d la  m nie!.. T y lko  niech 
pan  n ik o m u  o  ty m  nie m ów i, bo im  
zd a je  się taie w olno tak ... J a  ju ż  z tego 
p an ie  nic nie rozum iem , tak  m nie  sko­
łow ali. N iby mi się należy , tak  m ów ią 
w szyscy, a  m uszę się w łóczyć po  sądach...

ców)' ¡0 ubezpieczeni a eh' śpoJecznycK, na' 
m ocy k tó re j p raco w n ik  m ia ł p ra w o  do­
m agać się odszkodow ania  od p rzed sięb io r­
stw a za w ypadek  p rzy  p racy  ty lk o  w ów ­
czas, jeśli p o tra f ił  udow odnić  p rzed  są­
dem , że został poszkodow any  na sk u tek  
w in y  k ie ro w n ik a . To znaczy, że w y p ad ek  
m ógł m ieć m ie jsce  z w in y  m a js tra  czy też 
innego p raco w n ik a  f irm y  i w ted y  w ła ś d -  
ciel p rzed sięb io rs tw a  n ie  odpow iadał p ra w ­
nie za szkody. W tych w a ru n k ac h  rzadko  
k iedy  poszkodow any m ógł udow odnić bez­
pośredn ią  w ln e  w łaściciela, zw łaszcza, że 
ów czesne sąd y  n ie  s ta ły  po s tro n ie  
poszkodow anego p raco w n ik a . W pro­
w adzen ie  u staw y  scaleniow<”  w v w ołało 
w ięc fa lę  s tra fk ó w . p ro testów  różnych zw iaz 
ków  zaw odow ych i o rg an izac ji K P P-ow sk ich .

r e  re so r ty  po lec iły  ubezp ieczać p raco w ­
n ików  podleg łych  p rzed sięb io rs tw  nic* 
k tó re  n ie , jed n e  u b ezp ieczają  na w ysokie  
sum y, in n e  znow u na n iskie.

W te j  sy tu ac ji, gdy ro b o tn ik  o trzy m u je  
w  w y p ad k u  poszkodow ania re n tę  z ZUS 
n iew y sta rcza jacą , a lbo  też  n ie  o trzy m u je  
je j w cale, a odszkodow ania  z PZU nie m a­
ją  c h a ra k te ru  pow szechnego is tn ie je  oczy­
w ista  i nag ląca  konieczność u reg u lo w an ia  
w y p ła t odszkodow ań przez zak ład y  p racy .

4.

R e p o rte r  chcąc zgłębić s iy a w ę  W łady 
sław a K ow alsk iego , k tó ra  może ze w zglę­
du na fa k t w ybuchu  bom by lo tn icze j w

Dalszy ciqg ze słr. 1

go sp ra w a  w cale  a ie  je s t ta k a  p ro sta  jak  
m u  się  w ydaw ało .

— W idzisz b ra tk u  — d y re k to r  tego  p rzed ­
sięb io rs tw a  do w szystk ich  sw oich robo t­
n ik ó w  m ów ił „ b ra tk u ” — ja  ci odszkodo­
w an ia  dać n ie m ogę, A ta k , należy  ci się, 
ale  czy to ja  w y m y śliłem  ten  p rzep is?  
A on m ówi w y raźn ie : zak ład  p racy  p ła ­
ci p racow nikow i odszkodow anie  jeśli w y­
p ad ek  n a s tą p ił z w iny  zak ład u  p racy . Czy 
to m oja w ina , że lam  gdzieś ty  ko p a ł 
tk w iła  ta  cho lerna  bom ba? M oje in s tru k ­
cje B H P w cale  mi n ie n ak azu ją  odrni- 
now yw ać te re n u , na k tó ry m  staw iam  do­
m y, T y sam  przecież w iesz, że ja  n ie za­
tru d n ia m  saperów , a  ty lk o  tak ich  jak  ty  
m u ra rzy ...

— W idzisz b ra tk u , ty lk o  sobie n ie  m yśl 
że ja  m a w ęża w  k ieszen i... J a  ci 
ju ż  m ów iłem , to  n ie  m oja  f irm a , a ie  m o­
je  p ieniądze, a d la  p rzed sięb io rs tw a  te  
120.000 z ło tych , k tó re  żądasz to  żadna  su­
m a. A le ty  się w czuj w  m oją  sy tu a c ję : 
w y p łacę  odszkodow anie, to  pow iedzą: d y ­
re k to r  uw aża się za w innego... W idać, 
że jed n a k  m ia ł obow iązek  odm inow yw ać... 
A  w te d y  b ra tk u  to i p ro k u ra to r  się m o­
że do m n ie  p rzyp iąć . Pow iem  ci z resz tą  
b ra tk u  w sek rec ie : ja ci i ta k  w iecuj 
n iż  10 ty s. w yp łacić  n ie 'm o g ę , no za zgodą 
Z jednoczen ia  30 tys., tak  m ów ią now iem  
znow u przepdsy, a tw o ja  re k a , sam  w iem , 
że w ięcej w a rta . J a  ci coś pow iem : ty  
b ra tk u  idź do sadu , w ygrasz  sp raw ę  p rze ­
ciw ko p rzed sięb io rs tw u , będę m ia ł pod­
k ład k ę , to  ) w ypłacim y...

A na pew no  w ygrasz , bo p rzecież  m asz 
rac ję . O dszkodow anie ci się  należy...

2.

Z anim  jed n ak  K ow alsk i poszedł do są­
du, Udał się do ad w o k a ta . Czło­
w iek  7. ,niego b y ł b y stry , św ie tny  m u­
ra rz , a le  ną  zaw iłościach  p ra w a  n ie  znał 
się, czem u oczyw iście, dziw ić się nie n a ­
leży. A należało  p rzed e  w szystk im  sp raw ­
dzić czy d y re k to r  m ów ił p raw d ę , na  zdro­
w y  rozsąd ek , jak  sobie jeszcze raz  całą 
sp ra w ę  p rzem y śla ł, to  n ie  m ogło jed n ak  
być tak ...

A dw okat w  pe łn i jed n ak  p o tw ie rd ź '!  s!o-
w a  d y re k to ra .

— O n iech  pan tu ta j  c zy ta : uspo łeczn io­
n y  zak ład  p racy  obow iązany  jes't do w y ­
p łacen ia  odszkodow ania  ty lk o  w ted y , jeżeli 
choroba, n iezdolność do p racy  lu b  śm ierć  
n a s tąp iły  pa  sk u tek  n iep rzes trzeg an ia  p rzez  
zak ład  p ra cy  przep isów  o ochron ie  zd ro ­
w ia  i  życia p racow ników . T ak  pow iada 
o b o w iązu jący  d e k re t w  te j  sp raw ie  z 25 
czerw ca 1954 ro k u . A w  p ańsk im  w y p a d ­
ku  n ie  m a  przecież w y ra źn e j w in y  za­
k ład u  p racy . D y re k to r  an i n ie  podłożył p a ­
n u  te j  bom by, an i o n ie j w iedzia ł, an i też 
rzeczyw iście  n ie  m ia ł obow iązku odm ino- 
w yw ać te re n u , m u sia łb y  przecież  sz u k a i 
bom b po całym  m ieście, w szędzie, gdzie 
się  budu je...

•

K ow alsk i całą tą  uczoną  przem ow ę zro­
zu m ia ł po  sw ojem u:

— To znaczy, że n ie  m am  ra c ji, że pan  
m ecenas n ie  po d e jm ie  s^ę te j  sp raw y ?

Żle jed n a k  K ow alsk i z ro zu m ia ł ad w o k a­
ta .

— A leż n ie, oczyw iście, że p an  m a 
ra c ję  i odszkodow anie  się nalpży. P o d e j­
m u ję  się te j  sp ra w y  i na  pew no ją  w y­
g ram . Sądy w  tak ic h  w y p ad k ach  zaw sze 
s ta ją  p o  s tro n ie  poszkodow anego. Niech 
m i pan  w ie rzy , w iem  co m ów ię, na sto 
sp ra w  o  odszkodow anie, w  90 w yp ad k ach  
sąd  o rz ek a  w in ę  zak ład u  p racy . P ro w a­
dziłem  ju ż  sp raw ę  ro b o tn ik a , k tó ry  by ł 
p i ja n y  i u leg ł w y p ad k o w i, gdzieś tam  
rę k ę  n iep o trzeb n ie  w sadził. I  co p an  po­
w ie. sąd o rzek ł w sp ó łw in ę  zak ład u  p racy  
bo m a js te r  w idzia ł, że ro b o tn ik  by ł pod­
chm ielony , a m im o  to  dopuścił go do m a ­
szyny. T y lko  w ie  p an , tak a  sp ra w a  ciągnie  
śnię długo... W y g ram y  w  p ierw sze j in s tan ­
cji, założą re w iz ję  do d ru g ie j, a  w  koń­
cu n a  pew n o  tra f im y  i do Sądu  N a jw yż­
szego. Ze dw a la ta  m oże to  p o trw ać , jeśli 
n ie  dłużej.

A czy  p an  m a  czas f, co w ażn ie jsze , p ie ­
n iądze  p an ie  K ow alsk i?
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W ładysław a K ow alskiego, in w a lid ę  bez 
jed n e j rę ld , o  oszpeconej tw a rzy  sp o tk a ­
łem  w  Sądzie P o w ia to w y m . P rz y p a d k o ­
wo tra f iłe m  n9 jego sp ra w ę  cy w ilną . W 
m ałe j sa lce  sądow ej t rw a ł  uczony p o je ­
d ynek  m ecenasów : ra d cy  p raw n eg o  re ­
p rezen tu jąceg o  p rzedsięb io rs tw o  b u d o w la ­
ne i a d w o k a ta  sta jącego  za W ładysław a 
K ow alsk iego .

P rzy zn am  się, że i ja  n iew ie le  ro zu m ia ­
łem ... D ow iedzia łem  się  już  bow iem  dw u 
in te re su jąc y ch  in fo rm ac ji. O tóż w  90% 
zuklady  p racy  o d m aw ia ją  w y p ła ty  odszko­
dow ania  p raco w n ik o w i, pow ołu jąc  się, że 
w y p ad ek  m ia ł m ie jsce  n ie  n a  sk u te k  ich 
w in y . Jednocześn ie  ze sp raw , k tó ­
re  tra f ia ją  do sądów  podobny procen t 
o rzeczeń zap ad a  n a  korzyść  p racow ników .

Poszkodow ani, je ś li ty lk o  n ie  z rezy g n u ­
ją  z w a lk i, co często się  przecież zdarza, 
zw łaszcza w w y p ad k u  lud zi m ato  obez­
n an y ch  z p ra k ty k ą  w y m ia ru  sp raw ied liw o ś­
ci, z reg u ły  w y g ry w a ją , n iem n ie j są  roz­
goryczeni... To bow iem  co im  słuszn ie  się 
na leży  m uszą  w yprocesow yw ać, pono­
sić koszty , trac ić  czas w  m erów * 
n c j w alce  z p rzed sięb io rs tw em , k tó ­
re  dy sp o n u je  ca ły m  a p a ra te m  urzędn iczym  
d la  p ro w ad zen ia  tego ro d zaju  sp raw . P a ­
m ię ta jm y  też , k to  je s t  ty m  p a rtn e rem  
p rzed sięb io rs tw a : w dow a, k tó re j m ąż 
zg iną ł w w y p ad k u  czy też in w a lid a . A w  
ko n sekw encji sk a rb  p a ń stw a  i tak  płaci 
i to  znacznie w ięcej, bo p o k ry w a  rów nież 
koszty  sądow e i  adw okack ie .

P odobnie  w ięc  jak  i K ow alsk i n ie  ro ­
zum ia łem  obow iązu jące j w sp raw ie  (od­
szkodow ań p ra k ty k i , by łem  jed n a k  ■wly o 
ty le  lepsze j sy tu ac ji, że m ia łem  m ożliw oś­
ci zg łęb ien ia  p rob lem u . Zacząłem  od l ite ­
r a tu ry ,  in te reso w a ła  m n ie  bow iem  h isto ­
r ia  d e k re tu  z 25 czerw ca  1954 ro k u  o  pow - 

i szechnym  zao p a trzen iu  e m e ry ta ln y m  p ra ­
cow ników  i ich  rodzin , k tó ry  re g u lu je  
rów n ież  sp raw y  odszkodow ań w y p łaca ­
nych p rzez  zak ład y  p faey .

D e k re t te n  w  p o ró w n an iu  z p ra k ty k ą
przed w o jen n ą  stan o w ił p ow ażny  k ro k  n a ­
przód. W 1933 ro k u  bow iem  w  Polsce za­
częła obow iązyw ać ta k  zw ana  u staw a  sca­
len iow a (poprzednio  w poszczególnych częś­
ciach Polsk i pan o w ały  p rzep isy  pochodzą­
ce z kod ek f4 w  cyw ilnych  trzech  zabor-

U staw a  scalen iow a została  jed n ak  u trzy m an a . 
D opiero  p o w ojenny  d e k re t z 1954 r. w p ro ­
w adza do obow iązującej; p ra k ty k i  pow ażną 
zm ianę: zak ład  p racy  odpow iada  za w y­
padek  jeśli m ia ł on m ie jsce  n ie ty lk o  
z w in y  k ie ro w n ik a  p rzed sięb io rs tw a, ale  
jak iegoko lw iek  odpow iedzialnego  p racow ­
n ik a , k tó ry  n ie  dopełn ił obow iązku  p rze­
s trzeg an ia  p rzep isó w  z zak re su  BHP. Ze 
w zględów  p ra w n y ch  zachow ana została  jed ­
n ak  zasada , że p rzed sięb io rs tw u  p raco w ­
n ik  m usi udow odnić  w inę...

T ym czasem  p ra w o  cy w iln e  u z n a je  oczy­
w iście, w inę  ja k o  podstaw ow ą zasadę od­
pow iedzialności, z ty m  jed n ak  zastrzeże­
n iem , że poza odpow iedzialnością  na  za­
sadzie w iny , is tn ie je  jeszcze odpow iedzial­
ność n a  podstaw ie  tzw . ry zy k a . W p rzed ­
sięb io rs tw ie  bow iem  w p ra w ian y m  w  ru ch  
p rzez  siły  p rz y ro d y  (parę , gaz, e le k try c z ­
ność) m oże s ię  w y d arzy ć  w y p ad ek  bez 
n iczy je j' w in y . po  p ro s tu  na  sk u te k  sa­
m ego ru c h u  p rzed sięb io rs tw a. Bez popa­
d an ia  w  m e ta fiz y k ę  w tego  rodZ aju sp ra ­
w ach is tn ie je  czasam i siła  w yższa, cho­
ciażby bom ba, k tó ra  u rw a ła  rę k ę  W łady­
sław ow i K o w alsk iem u .

W Polsce w  roku  1962 u legło  w y padkom  
p rzy  p racy  161.806 osób, w  te j  liczbie było
1.278 w ypad k ó w  śm ie rte ln y ch . Oczyw iście, 
w iększość w y p ad k ó w  p rzy  p ra c y  n ie  po­
w o d u je  t rw a łe j  czy też  n aw et częściow ej 
niezdolności do p racy , a  jed y n ie  n iezdo l­
ność do p ra cy  na przec iąg  m iesiąca. 
(70%), n iem n ie j w  1963 ro k u  p ań stw o  m u­
sia ło  p rzy zn ać  69.238 re n t inw alidzk ich . 
Na ten  ceł w  ro k u  ub ieg łym  pań stw o  w y ­
da tk o w ało  ok. 40 m ilia rd ó w  zło tych, 
k ażd y  chyba p rzyzna , że je s t to dużo, jeśli 
w eźm iem y pod uw ag ę  m ożliwości finanso­
w e sk a rb u  ¡narodowego.

O prócz ZUS ro b o tn ik  m oże się jeszcze 
s ta rać  o odszkodow anie  z PZU, jeśli za­
k ład  p racy  ubezp ieczy ł go od nieszczęśli­
w ych w ypadków . Z n iezrozum iałych  jed ­
nak  w zględów  w  p ań stw ie  o scen tra lizo ­
w anej gospodarce is tn ie je  w  te j m ierze  
k o lo sa ln a  różnorodność p rzep isów . N iek tó-

dw adzieścia la t  po w ojn ie  jes t niecodzien­
na, n a to m ias t na sposób dochodzenia rosz­
czeń od zak ład u  p racy  jest, n ies te ty , ty ­
pow a, stu d io w ał n ie  ty lk o  l ite ra tu rę . U da­
łem  się rów nież do ta k  zw anych  a u to ry ­
te tó w  czyli do b iu ra  G łów nego In sp e k to ra  
P ra c y  dzia łającego  p rzy  CRZZ. R ozm aw ia­
łem  tam  z p. A lbinem  M irończuklem . nio 
w ą tp liw ie  e k sp e rte m  od sp raw  odszko­
dow ań za w y padk i p rzy  p racy , au to rem  
„ P o ra d n ik a  p raw nego  dla technicznych  i 
społecznych in sp ek to ró w  p ra cy "  oraz  porad ­
n ika  d la rad  zak ładow ych  p t. „U staw o­
d aw stw o  p ra c y ”.

P an  A lbin M irończuk po k azu je  mi szafę 
w sw oim  pokoju  i m ów i: w te j szafje  od 
k ilk u  już la t  spoczyw a p ro je k t zfn iany 
obow iązujących, p rzep isów  w zakresie  w y­
p ła ty  odszkodow ań za w y padk i p rzy  p ra ­
cy. CUZZ opow iada się za p rzy jęc iem  za­
sady  ry z y k a  i odm ow y w y p ła ty  odszkodo­
w an ia  ty lk o  w ów czas, gdy je s t n iew ą tp li­
w a w in a  p raco w n ik a . P ro p o n u jem y , by  
przen ieść  te  sp raw y  z sądów  na te re n  
zak ładów  p racy , k tó re  m ogą przecież  po­
w ołać k om isje  d la  polubow nego rozstrzy ­
gania roszczeń z ty tu łu  w ypad k ó w  p rzy  
p racy . Sądy n ieraz  u ła tw ia ją  sobie p raco  
i p rz y zn a ją  poszkodow anym  jednorazow e 
odszkodow anie. M y sto im y  na s tanow isku , 
że znacznie słuszn iejsza  b y łab y  re n ta , s ta ­
now iąca w y ró w n an ie  do re n ty  ZUS. W te j 
chw ili z resz tą  istn ie je  d żung la  p rzepisów , 
nie m a też odpow iedniej s ta ty s ty k i i n a ­
w et n ie m ożna stw ie rd zić , jak ie  sum y rocz­
n ie  pań stw o  w yp łaca  na  podstaw ie w yro­
ków  sądow ych w sp raw ach  o odszkodo­
w anie. W ydaje  sie jed n ak , że są to  sum y 
znaczne i rea lizac ja  naszego p ro je k tu  w ca­
le n ie  pociągnęłaby  za sobą ry zy k a  
zw iększen ia  w y d a tk ó w  sk a rb u  p aństw a.

P o k azu ję  w ięc. ja  z kolei na szafę  i py ­
tam : no dobrze, a co z ty m  p ro jek tem ?

— Na razie  nic. a le  n iech  pan  pisze, 
może to  coś pom oże.

U czyniłem  to.

AN D RZEJ BERKOW ICZ



S Z A N O W N Y  P A N IE  R E D A K T O R  ZE.'

a ły  P la c  T r y b u n a ls k i  z r y t y  w y k o p k a m i  a rc h e o lo g ic zn y m i. Z  k u p y  g ru z ó w  
w y ła n ia ją  s ię  fu n d a m e n ty  2 r a tu s z y :  z  X V I  w . (g ru b e  m u r y  z a ło żo n y  p r z e z  
S te fa n a  B a to re g o ) i X V I I I  w . (cegła). M u r y  z a z ę b ia ją  s ię  i p r z e n ik a ją  ta k ,  ze  

t y l k o  a rc h e o lo g  m o ż e  s ię  w  t y m  ro zezn a ć . ' .
P o r y w is ty  z im n y  w ia tr  k u r z y  p ia s k ie m , a s ło n e c z k o  (to  w rz e ś n io w e )  g r z e je

lCCi'Wi6~l6Ći'l0i6* —
G r u p k a  r o z d y g o ta n y c h  c h ło p a c zk ó w  w  g ra n a to w y c h  m u n d u r k a c h  o g lą d a  w y ­

k o p a lis k a  i s z c z ę k a  zę b a m i. W y c h o w a w c a  (w  s z a r y m  g r u b y m  s w e tr ze )  o b ja śn ia  
p r z e p la ta ją c  c zę s to  w y k ła d  d o n o ś n y m i u p o m n ie n ia m i,  a b y  c h ło p a c zk i n ie  ro z ra ­
b ia ły .  . . . .  . , .

— S ta r e  m ia s to  m a lu tk ie  —  za c n e  m u r y  p a m ię ta ją  je s z c ze  s ie rp n io w e  sło n ce  
i m o ż n a  się  tro c h ę  p r z y  n ic h  o g rza ć, a le  w ia tr  i ta k  g o n i p o  w ą s k ic h  u l ic zk a c h
i c ią g le  tr z e b a  s ię  ru sza ć . J a k iś  te n  d z ie ń  r o z d y g o ta n y  i za p o w ie tr zo n y .

Ń a  r o z g r z e w k ę  w s tę p u je m y  do  „ M o za ik i" . I  tu ta j ,  n a m  się  z ro b iło  od  ra z u
c ie p ło  __ ba! -gorąco.'.'! Bo p ro s zę  so b ie  w y o b ra z ić , P a n ie  R e d a k to r z e :  p r z e d  p ię c iu  la ty ,
p ię c iu  lu d z i s tr a s z l iw ie  p o ż a r ty c h  ze  so b ą  (na  śm ie rć  i ż y c ie )  p o s ta n o w iło  o zd o b ić  k a ­
w ia r n ię  (m o że  p ięc iu , m o ż e  o śm iu , a m o że  je d e n  o p ię c iu  w c ie len ia ch ).

W ię c  k a ż d y  s ta n ą ł  w  s w o im  k ą c ie  ty łe m  do  r e s z ty  k o le g ó w  i n a  z ło ść  in n y m

p o c zę li  w y ra b ia ć  p ik a s y .  P ie c o w i n ie  p o d a ro w a li  —  a  je d e n  to  n a w e t  s u f i t  p r z y ­
o zd o b ił.

W ię c  n a  je d n e j  śc ia n ie  sp o n ta n ic z n e  r z u ty  z  p e rk a łi ,  n a  d ru g ie j  c h y tr e  s p e k u ­
la c je , n a  tr z e c ie j  lu s te r e c z k a  w  s k o sy ,  n a  c z w a r te j  — w y m y ś ln e  k o m p o z y c je  z e  
s z n u r k a  i m a ty  s ło m ia n e j, na  p ią te j...  — P ią ty  je s t  s u f i t  w  tr z ę s ie n ie  z ie m i.

N a  p o d ło d ze  za ś  s to ją  ż e la zn e  (o b c ią g n ię te  im ita c ją  s k ó ry )  s z a ta ń s k ie  t r ó jk ą ty  
z  t r z e m a  d ia b e ls k im i  n o g a m i. N o g i te  m a ją  je s zc ze  w y p u s t k i  ta k ż e  z  że la za . ( In a ­
c z e j  ca łe  to  u r z ą d ze n ie  b y  s ię  p rze w ró c iło .

N a  t y m  się  s ie d z i  —  a g d y  s ię  w s ta je ,  d rze  p o ń c zo c h y  i sp o d n ie .
T a k  to  w s z y s tk o  fr a p u je  c z ło w ie k a , że  n a p ó j, k tó r y  s ię  p i je  n ie  sp ra w ia  ża d ­

n eg o  w ra żen ia . B o w ie m  „M o za ik a ” d z ia ła  n ie  k a w ą , a w y s t r o je m  p la s ty c z n y m .
G d y  w s ia d a liś m y  do „ W a r s za w y "  —  ta  p o c zą tk o w o  n ie  c h c ia ła  w  ogó le  ru s zy ć ,  

p o te m  za c zę ła  s ię  ją k a ć  i za c in a ć , p o te m  d o sta ła  c z k a w k i ,  p o te m  za c zę ła  w a rc ze ć
i p o d s k a k iw a ć  — p o te m  coś w  n ie j  c h o le rn ie  s tr z e l i ło  (o m a l n ie  s p a d l iś m y  z  s ie ­
d ze n ia ), a łe  k ie ro w c a  (d o b ry  fa c h o w ie c ) , w y p r o w a d z i ł  ją  „z n e r w ” i ju ż  b e z  p r z y g ó d  < 
z a je c h a liś m y  do  d o m u .

K to  b y  p r z y p u s zc za ł ,  P a n ie  R e d a k to r ze , ż e  „W a rs za w a ” ta k a  w ra ż liw a !
A  z d a w a ło b y  s ię  z im n y ,  b e z d u s z n y  m o to r !

W AC ŁAW  K O N D EK

TEATR w
„C hodzi za w s ze  o w y p ra c o ­
w a n ie  to ta ln e g o  d z ie ła  m u ­
zy c zn e g o  i tea tra łn e g o  ze  
w s z y s tk im i  k o n s e k w e n c ja ­
m i“.

W a lte r  F e lse n s te in

N a sa li  je s t  g w a r  i ruch* ta ld , 
k tó ry  z aw sze  to w a rzy sz y  o s ta tn im  
m in u to m  p o p rz e d z a ją c y m  p ó jśc ie  
k u r ty n y  w  górę..: Z n a jo m i m a ­
c h a ją  do  s ie b ie  rę k a m i z rzęd ó w  i 
s ta r a ją c  s ię  p rz ek rz y cz eć  h a ia s  po-

1 z d ra w ia ją  s ię , u m a w ia ją c  n a  sp o t- j
■ k a n ia  p o  s p e k ta k lu .  N ag le  ra p to w -  

[ n ie  g a śn ie  św ia tło  i a b so lu tn a
1 c iem n o ść  o g a rn ia  w id o w n ię : w  tę  

cze rń , ty m  in te n sy w n ie jsz ą , że  po ­
p rz e d z o n ą  o s try m i b la sk a m i s e te k  

\ lam p , w p a d a ją  p ie rw sze  to n y  m u - 
, zyk i... T e ra z  i s a lę  o g a rn ia  a b so -  
[ lu tn a  c isza  1 m u zy c zn y  w s tę p  do  

„ T rav ia ity “ n ie  m ąc i ju ż  a n i jed e n  
sz m er. K ie d y  z a m ie ra ją  o s ta tn ie  
d ź w ięk i in s t ru m e n tó w  s ły c h a ć  sze ­
le s t  p o w o ln ie  ro z su w a n e j k u r ty ­
ny... N a p ię c ie  ro śn ie  z k a ż d ą  n o w ą  
n ie s p o d z ia n k ą  z a s k a k u ją c ą  p u b li­
czność...

P o w o li, za  k o le jn o  ro z b ły s k u ją ­
cym i re f le k to ra m i,  św ia tło  w y d o ­
b y w a  z  c iem n o śc i scen ę . J e s t  c ich a
i m a r tw a , m im o  że za leg a  ją  
t łu m  n ie ru c h o m y c h  po stac i. U sy­
tu o w a n e  s ą  o n e  ja k  na  ży w y m  

j o b ra z ie . S y lw e tk i p e łn e  d y n a m ik i, 
tw a rz e  p e łn e  n a p ię c ia  i ró ż n o ra ­
k ich  uczuć..: W zrok  w id z ó w  p rz e -  

; su w a  się  p o w o li od  g ru p y  d o  g ru ­
py*: tu  n a  ś ro d k u  k i lk a  ro z ta ń c z o -

OPERZE
m ych p a r , g dz ieś w  k ą c ie  zac ie k le  
ro z d y sk u to w a n a  g r a p a  m ło d z ieży  o 
tw a rz a c h , n a  k tó ry c h  m a lu ią  się  
s i ln e  n a m ię tn o śc i, ó w d z ie  w e so ła  
p o g w a rk a  p rzy  k ie lic h u  i g ra  w  
k a r ty . ..  W zro k  zask o czo n y ch  w i­
d zó w  p rz e su w a  s ię  p o  p o s tac iach , 
s m a k u je  m a la rs k ie  u k ład y  g ru p  i 
c a ło śc i, a  k ie d y  czas, w  k tó ry m  n ic  
s ię  n a  sc e n ie  n ie  d z ie je , z d a  s ię  
w y d łu ż a ć  n a d  m ia rę  c ie rp liw o śc i — 
o tw ie ra ją  s ię  z t r z a sk ie m  d rz w i 
w  g łęb i scen y . W p a d a  u śm iec h ­
n ię ta  1 p o g o d n a  V io le tta . P o w o li 
ro z g lą d a  s ię  p o  sw o im  s a lo n ie  
p e łn y m  gości i je j  tw a rz  zac zy n a  
z m ie n ia ć  s ię  ra p to w n ie :  s to p n io w o  
g a śn ie , p rz ec h o d zą c  od  u śm iec h u  
a ż  w  g ry m a s  o b rz y d ze n ia ... K ied y  
p a trz y  s ię  n a  n ią  —  w szy s tk o  s ta ­
je  s ię  ja s n e :  m a  ju ż  d o sy ć  ty ch  
o b cy ch , h a ła ś liw y c h  tłu m ó w , teg o  
g w a ru , k tó ry  p u s tą  w eso ło śc ią  
z m u sza  ją  d o  ży c ia  w  s ty lu  n a rz u ­
co n y m  p rzez  gości... W ac h la rz  
w  je j  rę k u  z ac zy n a  p o ru sz a ć  się  
co raz  g w a łto w n ie j a ż  w  geśc ie  
•pełnym  z ło ści n e rw o w a  rę k a  
z a m k n ie  go z g ło śn y m  trz a sk ie m ;

J a k b y  n a  sy g n a ł —  w  te j  s a ­
m e j c h w ili  sc e n a  o ż y w a  tań c em , 
g w a re m , śp ie w e m , ro zm o w ą, r a ­
zem  z w y b u c h e m  g ło śn e j m uzyk i.;.

STA R E — PO NOW EM U

W y b ra łe m  ty lk o  p o c z ą te k  p rz e d ­
s ta w ie n ia  o p e ro w eg o  i jego  o p is 
m u s i n a m , n ie s te ty , w y s ta rc z y ć  za  
w sz y s tk ie  sm a c z k i sz tu k j Felsen«

S te ina . N ie  m a  m ie jsc a  a b y  o d d ać  
c a łe  b o g a c tw o  jeg o  p o m y słó w , 
cza sa m i p ro s ty c h  i d ro b n y c h , ^  
je d n a k  w y w o łu ją c y c h  k o lo sa ln e  
w ra ż e n ie . T ru d n o  je s t  z re sz tą  s ło ­
w a m i o p isy w a ć  to  co s ię  d z ie je  n a  
jeg o  s c e n ie  o p e ro w e j, g d z ie  m a ­
r ia ż  t e a t ru  w ła śn ie  z  o p e rą  d a ł 
e fe k to w n e  w y n ik i. T ru d n o  m ów ić
o  ty c h  w szy s tk ic h  f ra g m e n ta c h  
d z i t ł  z n a n y c h  i s e tk a m i la t  i s e t­
k a m i ra z y  o g lą d a n y c h  n a  scen ie , 
k tó re  pod  jego  rę k ą  w y d o b y w a ją  
ze  s ta r e j  sz tu k i z u p e łn ie  n o w e  
w a rto śc i. W a lte r  F e lse n s te in , k tó ry  
z d o b y ł so b ie  z a s łu ż o n ą  o p in ię , je d ­
n eg o  z n a jc ie k a w sz y c h  re ży se ró w  
o p e ro w y c h  św ia ta , z a d z iw ia  o d  
w ie lu  la t  n a  s c e n ie  b e r liń sk ie j  
„ K o m isch e  O p e r“ s łu ch aczy , w i­
d z ó w  i k ry ty k ó w , w y c h w a la ją c y c h  
jeg o  re a liz a c je .

Jg s t  z aw sze  w ie rn y  o ry g in a ło w i. 
R o z w iąz ań  n ie  sz u k a  w  p rz e ró b ­
k ach . J e s t  z d a n ia , że  to  w szy s tk o , 
co je s t  z a w a r te  w  d z ie łac h  w ie l­
k ie j  k la s y k i  o p a ro w e j n ie  w y m a g a  
p rz e ró b e k  ty lk o  w ła śc iw e j re a l i ­
z ac ji sc e n ic zn e j. C zasam i k ied y  
o g ląd a  s p e k ta k le  m u zy c zn e  n a  
in n y c h  sc e n ac h , m ó w i z p r z e k ą ­
se m : „W  k o d e k s ie  k a rn y m  b ra k  
p a ra g ra fu ,  k tó ry  b y  u m o ż liw ił p o ­
c ią g n ięc ie  d o  o d p o w ie d z ia ln o śc i 
ty c h , co  w  p ro g ra m ie  u m ie sz cz a ją  
„ A id ę “, a  p rz e d s ta w ia ją  zg o ła  coś 
in n e g o “.

W a lte r  F e lse n s te in  jed n o c ze śn ie  
p rz y s tę p u je  d o  p ra c  in sc en iza c y j­
n y c h , d o  a k to rs k ie g o  i m u zy cz ­
n e g o  p rz y g o to w a n ia  d z ie ła , do  p r a ­
cy  ze  śp ie w a k a m i, o d  k tó ry c h  
w y m a g a  w y ra ź n e g o  ry su n k u  p sy ­
cho lo g iczn eg o  g ra n e j  p o stac i. P o d ­
p o rz ą d k o w u je  sw o je j k o n cep c ji 
ró w n ie ż  p ra c ę  d y ry g e n ta , w y m ag a  
a b y  s t r o n a  m u zy c zn a  p o d p ie ra ła  i

z b ie żn a  b y ła  z  re ż y se r ią  ca ło śc i 
w id o w isk a . S ta ry , b o  ju ż  p o n ad  
60 l a t  liczący  re ż y se r  je s t  u d z ie l­
n y m  w ła d c ą  n a  sw o je j scen ie , a le  
d o b ra n y  p rz ez  n ieg o  zespół, z a ­
k o c h a n y  w  n im  i w  p ra c y  z n im , 
u leg a  w szy s tk im  ż ąd an io m . F e l­
s e n s te in  z d u m ie w a  sw o ją  e n e rg ią
i ży w o tn o śc ią : p a m ię ta m , ja k  w  
czasie  m o je j p o p rz e d n ie j w iz y ty  
w  B e rlin ie  d e m o n s tru ją c  w  czasie  
p ró b y  sc e n ę  g w a łto w n e g o  p o je d y n ­
k u , sp a d ł z p o d e s tu  i z ła m a ł nogę. 
Je sz cz e  te g o  sa m eg o  d n ia  k a za ł 
so b ie  z a in s ta lo w a ć  p a rę  te le fo n ó w  
w  p o k o ju  s z p ita ln y m  i s ta m tą d  
k ie ro w a ł sw o im  te a tre m . K ażd eg o  
w ie cz o ra  s ied z i te ż  w |s w o je j  loży
i jeże li z au w a ż y , że  co k o lw iek  w  
p rz e d s ta w ie n iu  zac zy n a  s ię  „ ro z ­
łaz ić “ i o d b ieg a ć  od  p o c zą tk o w ej 
k o n cep c ji, z aw ie sz a  tę  o p e rę  i 
p rz y s tę p u je  d o  n o w e j se r ii w y tę ­
żo n y ch  p ró b . W  ty m  te a trz e  p r a ­
c u je  s ię  z re sz tą , ta k , ja k  w  ż ad ­
n y m  in n y m ; A le  i e fe k ty  s ą  w i­
doczne...

Do „ O te lla “ n a  p rz y k ła d  o d b y ło  
s ię  w  su m ie  ró ż n y ch  p ró b  (św ia ­
tła , k o stiu m ó w , a k to rs k ic h , c h ó ­
ró w , sz e rm ie rk i  itd .) p o n a d  1500. 
N ic  te ż  d z iw n e g o , że  p rz y g o to w a ­
n ie  k a ż d e j p re m ie ry  t rw a  d łu g ie  
m ie s ią ce  i w y m a g a  n ie s ły c h a n e j 
o f ia rn o śc i ze  s tro n y  a r ty s tó w .

AK TO R —  POTEM  ŚPIEW A K

W  „ K o m isch e  O p e r“ s łu c h ac z  
n ie  m oże liczyć na  p rz eż y c ie  tak ie , 
ja k ie  d a ją  L a  S c a la  czy M e tro p o ­
litan . T u ta j  n ie  m a  pogoni za 
w ie lk im i „ p rim a d o n n a m i s tu le c ia “ 
w  ro d z a ju  M a rii M e n e g h in i C a lla s  
czy R e n a ty  T eb a ld i. W b e r liń sk ie j  
o p e rz e  cen i s ię  n a jb a rd z ie j  s z tu k ę  
a k to r s k ą  a  p o te m  d o p ie ro  w a lo rjr

w o k a ln e . I  F e lse n s te in  zaw sze  
„ sp rz e d a “ w ie lk ą  d iv ę  o p e ro w ą  za  
d o b re g o  śp ie w a k a , a le  i z a ra ze m  
u ta le n to w a n e g o  a k to ra ;

„ Je ś li  ja  re ż y se ru ję  — p isze  F e l­
se n s te in  w  sw o je j k s iążce  „D as 
M u s ik th e a te r“ —  m u z y k u ję  r a ­
zem  ze śp ie w a k a m i. M uzy k a  i 
śp ie w  m u sz ą  zo s tać  o d n o śn ie  ich 
d ra m a ty c z n e j  fu rjk c ji d o k ła d n ie  
ro zp o zn an e . T o  je s t  t e a t r  m u zy cz­
ny . Z a d a n ie  k a rd y n a ln e  po leg a  n a  
ty m , a b y  m u zy k ę  i śp ie w  n a  sce ­
n ie  u czy n ić  w ia ry g o d n y m , p rz e k o ­
n y w a ją c y m  i n ie z b ę d n y m  lu d zk im  
w y ra z e m “.

Z a ty m i s ło w am i k r y je  s ię  r e a l ­
n a  sc e n ic zn a  p ra k ty k a , k tó ra  
w p ro w a d z a  je  w  czyn. P a trz ą c  n a  
„ T ra v ia tę " , „P rz y g o d y  w o ja k a  
S z w e jk a “ K u rk a , n a  p y szn ie  w y ­
s ta w io n e  „O pow ieści H o ffm a n n a “ 
O ffe n b a c h a  i ty le  jeszcze  in n y ch  
p rz e d s ta w ie ń , n a b ie ra  s ię  w ie lk ie ­
go p o d z iw u  d la  sz tu k i F e lse n s te i-  
n a , k tó ry  z t e a t r u  u sa d o w io n e g o  
w e  w sch o d n im  B e rlin ie , z ro b ił 
je d n ą  z n a jn o w o c z e śn ie jsz y c h  p la ­
có w ek  o p e ro w y c h  św ia ta .

X k ied y  p a trz y łe m  p rz ez  w ie le  
w ie cz o ró w  n a  jeg o  scen iczn e  re a l i­
z ac je , b u d z iło  s ię  ty lk o  je d n o  p e ł­
n e  g o ry czy  p y ta n ie : d lac ze g o  m a ­
ją c  p rzez  m ie d z ę  ta k  w s p a n ia łe ­
go  re ży se ra , n ig d y  d o ty ch c za s  n ie  
z ja w ił  s ię  o n  w  Polsce , a b y  n a  n a ­
sz e j sc e n ie  p o k a za ć  sw o ją  w ie lk ą  
sz tu k ę ...?  S zk o d a : i jeże li n ie  m o­
żem y  so b ie  p ozw olić , z ta k ic h  czy 
in n y c h  p rzy czy n , n a  sam eg o  M i­
s trz a ,  to  m o że  z a p ro s ić  ch o ciaż  
k tó re g o ś  z  je g o  m ło d y c h  reży se ­
rów , w y c h o w a n y ch  w  B e rlin ie , 
k tó rz y  m a ją  ró w n ie ż  n a  sw o ­
im  k o n c ie  w ie le  c ie k a w y c h  o s ią g -  
n ięć ..j?

Z D Z ISŁ A W  SIE R P IŃ SK I



ZOFIA LORENTZ

Win a  b y !a  t a k  o c z y w is ta , że n a  ro z ­
p ra w ę  n ie  w e z w a n o  n a w e t p o szk o ­
d o w a n eg o . N ie  w e z w a n o  te ż  św ia d ­

k ó w , ty c h  n a  o k o liczn o ść  s a m e g o  w y p a d ­
k u , lu d z i d o ro s ły c h , któ iizy  p o m o g li sc h w y  
ta ć  p rz e s tę p cę . A n i d w ó c h  ró w ie śn ik ó w  
Z b y szk a , p o d o b n o  je d y n y c h , z  k tó ry m i go 
w id y w a n o , 1 k tó rz y  m o g lib y  p o w ied z ieć
o  n im  coś b liższego . Z e z n a w a li ty lk o  r o ­
d z ice , tw ie rd z ą c , że  n ie  m ie li z  sy n d m  
tru d n o śc i  w y c h o w a w c zy c h , p o za  ty m , że  
s ię  ź le  uczy ł. P o tw ie rd z a ła  to  p ise m n a  o p i 
n ia  szko ły , d o  k tó re j  c h ło p ie c  u częszczał, 
z a n im  sk ie ro w a n o  go d o  szk o ły  sp e c ja ln e j .  
O p in ia  p o d k re ś la ła  s ła b y  ro z w ó j uczn ia , 
t ru d n o ś c i  ja k ie  s p ra w ia ły  m u  p rz e d m io ty  
śc is łe  i c zę s te  o p u sz c z a n ie  le k c ji;  n ie  o- 
s k a rż a ła  n a to m ia s t  o  z łe  z a c h o w a n ie  się ,
o  n ieg rz ec z n o ść  w  s to su n k u  d o  n a u c z y ­
c ie li, o  ro z b ija c tw o , o  c z y n y  c h u lig a ń ­
sk ie . P rtzec iw n ie , m ia ł  b y ć  c h ło p c em  r a ­
cze j c ic h y m  i sp o k o jn y m . T a k ż e  w  d o m u  
(w g z e z n a ń  ro d z icó w ) n ie  d a w a ł  p o w o d u

d o  p o d e jrz e w a n ia  go o  z łe  sk ło n n o śc i: 
b y ł p o słu szn y , w y k o n y w a ł co  m u  z leco ­
no , o p iek o w a ł s ię  m ło d szy m  ro d z eń s tw e m , 
i.ie  w ra c a ł p ija n y , n ie  sp ro w a d z a ł k o le ­
gów , n ie  k ra d ł.  R o d z ice  m ie li d o  n ieg o  pel 
n e  z a u fa n ie , czego  n a jle p sz y m  d o w o d em  
m oże  być fa k t, że  w  d n iu  w y p a d k u  r a ­
no , p rz e d  w y jśc iem  d o  p racy , w rę c z y li  
m u  500 z ło ty ch , p o lec a ją c  u re g u lo w a ć  n a  
m ie śc ie  ja k ie ś  ra c h u n k i.

A jed n a k ... w  d n iu  15 s ty c z n ia  d o k o n a ł 
z a m a c h u  n a  ta k só w k a rz a , u d e rz a ją c  go 
m ło tk ie m  po g łow ie , w c e lac h  r a b u n k o ­
w y ch . T o  m u  z a rz u c a  a k t  o sk a rż e n ia , d o  
te g o  też p rz y z n a je  s ię  s a m  osk aażo n y .

N ie  m o g łab y m  b y ć  sę d z ią  S ąd u  d la  N ie ­
le tn ic h !  J u ż  sa m  w id o k  w ą tłe g o  ch ło p ca , 
w p ro w a d z a n e g o  n a  sa lę  są d o w ą  p rz ez  
d w ó c h  ro s ły c h  m ilic ja n tó w , p rz y p ra w ia  
m n ie  o  g w a łto w n y  sk u rc z  se rca . A le  je s ­
te m  p is a rk ą  m o cn o  z a in te re so w a n ą  p ró b ie  
m em  tzw . t ru d n e j  m łodzieży , u s i łu ję  w n i­
k a ć  ja k  n a jg łę b ie j  w  je j  p sy ch ik ę . S z u k a ­
ją c  p rzy czy n  ta k  ro z p o w sz ec h n io n eg o  w  
o s ta tn ic h  la ta c h  c h u lig a ń s tw a  — p rz es ia d u  
ję  d łu g ie  g o d z in y  n a  ro z p ra w a c h  w  S ą ­
d z ie  d la  N ie le tn ic h .

S p ra w a  Z b y szk a  U. z  s a m e j z a p o w ie ­
d z i w y d a ła  m i s ię  ty p o w ą , w y w o d zą cą  s ię  
z  ta k  często  sp o ty k a n e j  u c h u lig a ń sk ie j 
m łodzieży  ch ęc i z d o b y c ia  za w sz e lk ą  c en ę  
p ien ię d zy  n a  w ó d k ę  i d z ie w c zę ta , a  w ięc
i z a  c en ę  ż y c ia  in n eg o  c z ło w iek a . T o też  
sp o d z ie w a ła m  s ię  u jrz e ć  n a  s a l i  są d o w e j 
je d n e g o  z ta k  d o b tz e  n a m  z n a n y c h  „ ty p ­
k ó w ” sp rz e d  k in , b ezc ze ln eg o  k ła m c z u c h a , 
b ez  ja k ie g o k o lw ie k  po czu c ia  o d p o w ie d z ia l­
n o śc i za  to , co ro b i, a  ju ż  ty m  b a rd z ie j 
za  to, c o  m ów i.

D o zn a łam  c a łk o w ite g o  z a sk o czen ia . S ie  
d z ą c  z  b o k u  d łu g ie g o  s to łu  sę d z io w sk ie ­
go  m ia ła m  tale b lisk o  p o d sąd n eg o , że  n ie  
m o g ło  u jść  m o im  oczo m  n a jm n ie js z e  
d rg n ie n ie  je g o  tw a rz y . P ie rw sz e  w ra ż e n ie , 
o d  ra z u  ja k ie ś  n ie  p o d le g a ją c e  w ą tp liw o ś ­
c i  —  że f h  (opiec je s t  w s trz ą ś n ię ty . A le  to  
n ie  b y ł s t ra c h .

O d p o w ied z i, n a  z g o d n e  z try b e m  p o ­
s tę p o w a n ia  są d o w e g o  p y ta n ia  p ro to k ó la n ­
tk i,  u d z ie la ł  j a k  g d y b y  z  ro z ta rg n ie n ie m . 
W id ać  b y ło , że  c a łą  u w a g ę  s k u p ia  n a  o -  
Sióbie p rz e w o d n  i czące j k o m p le tu  s ą d z ą ­
cego. M u sia ł s ię  w e w n ę trz n ie  p rz y g o to ­
w a ć  n a  ja k iś  n a ty c h m ia s to w y  o s try  a ta k  
z je j  s tro n y . W y p o w ied z ia n e  sp o k o jn y m  
g ło sem  s ło w a : „A  te r a z  o p o w ie d z  n a m , ja k  
to  b y ło “ —  zb iły  go  z  t ro p u . D łu g ą  c h w ilę  
s ta ł  n ie ru c h o m o , z  le k k o  p o c h y lo n ą  g ło ­
w ą  i  o p u szczo n y m i b e z w ła d n ie  rę k o m a . 
Z e z d e n e rw o w a n ia  z a sch n ę ły  m u  w id o cz ­
n ie  w a rg i , z w ilż a ł je  w ie lo k ro tn ie  ję z y ­
k iem . M ęczy ł s ię . M ia ł je d n a k  d o b rą  wo-' 
lę  p o k o n a n ia  z u p e łn e j  n iem o c y  w y ra ż e n ia  
s ło w e m  teg o , c o  s ię  w y d a rzy ło , to te ż  zdo­
p in g o w a n y  n a jp ro s ts z ą  w  św ie c ie  z a c h ę tą , 
w y p o w ie d z ia n y m  b a rd z o  ła g o d n ie : „N o ?“, 
ro z p o cz ą ł sw o ją  t ra g ic z n ą  o p o w ieść . Z e 
s trz ę p k ó w  n ie u d o ln ie  fo rm o w a n y c h  z d ań  
w y n u rz a ły  s ię  p o w o li zairysy fa ta ln e g o  
d n ia  je g o  k lę sk i:

—  W y sz ed łem  r a n o  z  d o m u  i., c h o d z i­
łe m  p o  u lic a ch . W  p o łu d n ie  w ró c iłe m , a le  
d o  m ie sz k a n ia  n ie  w sze d łem , ty lk o  d o  p i­
w n ic y . S ta m tą d  w z ią łem  m ło tek ... P o te m  
zn ó w  ch o d ziłem ... b y łem  tro c h ę  u je d n e ­
g o  ko leg i... c ze k a łe m  a ż  s ię  śc iem ni... 
K ied y  s ię  śc ie m n iło  p o szed łem  n a  K a lis k i 
dw o rzec ... ta m  z n o w u  ch o d z iłem , a  p o tem  
w s ia d łe m  d o  to k s ó w k i i  k a z a łe m  s ię  
w ieźć  n a  u lic ę  B ru k o w ą ...

—  D laczeg o  w ła śn ie  n a  B ru k o w ą ?
—  B o  ta m  je s t  c ie m n a  iglica i n ie  m a  

p rz e c h o d n ió w ...

—  C o d a le j?
—  P o w ie d z ia łem , żeb y  z a trz y m a ł s ię  

p rz e d  je d n y m  n u m ere m ... i o n  s ię  z a t rz y ­
mał:. ,

—  Z a trz y m a ł się. I  co  w te d y  z ro b iłe ś?
—  W ted y  u d e rz y łe m  go w  ty ł  głow y...
—  I co  b y ło  d a le j?
—  O n s ię  o d w ró c ił i  c h w y c ił  m n ie  z a  

ręk ę .... J a  m u  się  w y rw a łe m  i  w y s k o ­
czy łem ...

— I z ac zą łeś  u c iek ać .
— I z a c zą łem  u c iek ać ... a le  m n ie  z ła ­

pali....
—  K to ?
—  L udzie .
— Ja c y  lu d z ie ?  S k ą d  s ię  t a k  n a g le  

w z ię li w  p u s te j u lic y ?
—  W y ch o d z ili w ła ś n ie  z  d ru g ie j  zm ia ­

n y ...
—  T eg o  n ie  p rz ew id z ia łe ś .
— J a  n ie  w ie d z ia łe m , że  ta m  s ą  ja k ie ś  

zak ład y ...
—  I to  o n i c ię  z ła p a li?
—  O n i i  szo fer. B o  o n  m n ie  te ż  g o ­

n ił...
—  N a  p iec h o tę?
—  N ie, a u te m .
— C zy zd a je sz  so b ie  s p ra w ę  z  tego , co 

z ro b iłe ś?
—  T ak .
—  D laczeg o ś to  z ro b ił?
T o  b y ło  za t r u d n e  p y ta n ie , b o  o d p o w ied ź  

„ ch c ia łem  zdobyć  p ie n ią d z e “ n ie  ro z w ią ­
z y w a ła  sa m eg o  z a g a d n ie n ia . P rz y c z y n a  le ­
ż a ła  g łęb ie j.

—  N a co  p o trz e b o w a łe ś  p ien ię d zy ?
—  C h c ia łem  w y je c h a ć  d o  S zczecina .
—  P o  co?
—  Ż eby  ta m  z n a leź ć  p ra c ę .
—  D laczeg o  w ła śn ie  ta m ?
—  C h c ia łem  n a  m o rzu ... n a jp ie rw  w  p o r 

cie... a  p o tem  żeb y  n a  o k rę t...
—  W id z ia łeś  ty  ch o c iaż  ra z  m o rze?
—  W id z ia łem ... zesz łeg o  l a ta  z a c ią g n ą ­

łe m  się  d o  ż n iw  p o d  G d a ń sk ie m .
—  A  czy  w iesz , że  a b y  p ra co w a ć  n a  

s ta tk u ,  t r z e b a  m ieć  u k o ń c z o n ą  szk o łę?  I le  
l a t  je s te ś  o p ó źn io n y ?

—  T rzy .
—  C zy w  szk o le  s p e c ja ln e j te ż  m ia łeś  

t ru d n o ś c i  w  n a u c e ?
—  N ie, ta m  —  n ie .
— D laczeg o  w ięc  p rz e s ta łe ś  ch o d zić  d a  

n ie j?
—  Ś m ia li  s ię  z e .  m n ie ... k o led zy ... c l z  

d a w n e j...  że  c h o d zę  d o  w a ria tó w ...
P o d są d n y  o d p o w ia d a  n a  k a ż d e  p y ta ­

n ie . Z  tru d e m  fo rm u łu je  sw e  o d p o w ied zi. 
C zy n i to  z  ja k ą ś  rz e te ln o śc ią  z n ie w a la ­
ją c ą  (m n ie  p rz y n a jm n ie j)  d o  w ia ry  w  to , 
co  m ó w i. O d n o szę  w ra ż e n ie , że  m a  w e ­
w n ę trz n ą  p o trz e b ę  szcze ro śc i. J e s t  o p ó ż n io  
ny  w  ro z w o ju , a le  n ie  je s t  d e b ile m . P r a ­
w d o p o d o b n ie  po  ra z  p ie rw sz y  w  życiu  
m ó w i k o m u ś o  sob ie . N a  p y ta n ie , czy 
z w ie rz a ł s ię  nodzicom  lu b  ko leg o m  ze 
sw eg o  z a in te re so w a n ia  m o rz e m  o d p o ­
w ia d a  p rzecząco .

R odzice. L u d z ie  jeszcze  m ło d z i, s c h lu d ­
n ie  u b ra n i, p rz e z  c a ły  cza s p rz e w o d u  
tk w ią  n ie ru c h o m o  n a  ła w ie ; s ą  b e z n a ­
m ię tn i, n ie  z d ra d z a ją  ż a d n y c h  uczuć , z a ­
p y ty w a n i p rz e z  sęd z ieg o  —  o d p o w ia d a ­
j ą  b e z b a rw n ie , z d aw k o w o . P o  o g ło sze ­
n iu  w y ro k u , p y ta ją  ty lk o  o  kosz ty , ile  
b ęd zie  w y n o s ić  o p ła ta  z a  p o b y t ich  sy n a  
w  d o m u  p o p ra w cz y m . Z a r a b ia ją  ra z e m  
2500 z ło ty ch , a  m a ją  p rzec ież  je szcze  d w o ­
je  m ło d szy ch  d z iec i. S ą  z a tro s k a n i  t ą  
s p ra w ą  p iz e d e  w szy s tk im . C h ło p iec  n ie  
z d a je  się" b y ć  zask o czo n y  ic h  s ta n o w is ­
k iem . Z n a  d o b rz e  s y tu a c ję  d o m o w ą . L i­
czy ł s ię  z  n ią  w  ja k iś  sw o is ty  sp osób . 
D at te g o  d o w ó d , n ie  p rz y w ła sz c z a ją c  so ­
b ie  ty c h  500 z ło ty c h , p o w ie rz o n y c h  m u  w  
d n iu  15 s ty c z n ia :  z a p ła c ił  ra c h u n k i.  N ie  
w y n o s ił n icz eg o  z  d o m u , n ie  p o d b ie ra ł 
p ien ię d zy . W ie d z ia ł, że  s ię  n ie  p rz e lew a . 
S a m  p o d o b n o  o  n ic  n ie  p rosił, n a jw y ż e j
o  p a rę  z ło ty c h  n a  k in o . C zy j e  d o s ta w a ł?  
C zasem  d o s ta w a ł.

N ie  w iem , n ie  w ie m , z  czeg o  to  w y p ły ­

n ę ło , a le  p a trz ą c  n a  ty c h  ro d z ic ó w  —  n a ­
b ra ła m  p e w n o śc i, że  szczęd z ili m u  se rca  
w  ty m  tru d n y m  o k re s ie , j a k i  p rz eż y w a ł. 
N ie  z a tro sz cz y li s ię  o  d a n ie  m u  pom ocy, 
k ie d y  b o ry k a ł s ię  z  m a te m a ty k ą ;  o  z łych  
p o s tę p a c h  w  n a u c e  d o w ia d y w a li  się , gdy 
z o s ta w a ł n a  d ru g i  ro k ;  n ie  z b a d a li ,  cze­
m u  rz u c ił  szk o łę  sp e c ja ln ą ...  Z ro b ili  ty lk o  
je d n o : s t a r a l i  s ię  go  z a tru d n ić  u  p r y ' 
w a tn y c h  rz e m ie ś ln ik ó w : p o c zą tk o w o  u 
c ie ś li, a  g d y  ta m  p ra c a  o k a z a ła  s ię  za  
c ię żk a  —  u  h y d r a u lik a .  D laczeg o  i t u  n ie  
z a g rz a ł  m ie jsc a ?  W  ty m  o k re s ie  ż y c ia  (15 
— 16 la t)  z azw y cza j ch ło p cy  s a m i n ie  w ie ­
d zą , czego  chcą . S ta ją  s ię  sk ry c i, n ieu fn i. 
P o d s ą d n y  m u s ia ł  p rz y  ty m  c ie rp ie ć  n a  
ja k ie ś  u ra z y  — u n ik a ł  to w a rz y s tw a , b y ł sa  
m o tn y . N a te  ż n iw a  n a d m o rs k ie  z ac ią g n ą ł 
s ię  b e z  w ied zy  ro d z icó w . T o  b y ła  jeg o  
p ie rw sz a  p ró b a  sa m o d z ie ln o śc i. N ie  jeg o  
p ie rw sze g o  u rz e k ło  m o rze! W idoczn ie  
m arzy} o  n im  p ó źn ie j p o  p o w ro c ie  do  
L odzi.

—  S k ą d  ci p rz y sz e d ł  d o  g ło w y  ta k i  
w ła śn ie  sposób  zd o b y c ia  p ien ię d zy ?  —  py 
t a  sęd z ia .

—  C z y ta łem  w  g a ze ta c h , że  n a p a d a ją  
n a  ta k só w k a rz y ...  w  k in ie  te ż  w id z ia łem .

— A  n ie  c zy ta łe ś  ta k ż e , ja k ie  w y ro k i 
d o s ta ją ?

—  J a  n ie  c h c ia łe m  zab ić ...
—  T y lk o  co?
—  O głuszyć.
O b ro ń c a  z  u rz ę d u  z g ła sza  p y ta n ie :
—  U d e rzy łe ś  ty m  m ło tk ie m  ty lk o  ra z , 

p ra w d a ?
—  T ak .
—  C zy sz o fe r  n a ty c h m ia s t  s ię  o d w ró c ił

i  c h w y c ił  c ię  z a  rę k ę ?
—  N ie.
—  W ięc  m ia łe ś  czas  u d e rz y ć  po  ra z  

d ru g i?
—  M ia łem .
—  D laczeg o  teg o  n ie  z ro b iłeś?
D łu g a  c h w ila  m ilczen ia .
—  D laczeg o  teg o  n ie  z ro b iłe ś?  —  p o w ­

ta r z a  p y ta n ie  o b ro ń c y  —  sę d z ia .
—  N ie  m o g łem ...
U w ie rz y liśm y  te m u  w y z n a n iu  ty lk o  m y 

d w ie : o b ro ń c a  z  u rz ę d u  i ja .
W ięc  o b ro ń c a  p ró b u je  in n e g o  c h w y tu , 

b y  u d o w o d n ić , że  p o d są d n y  n ie  je s t  je s z ­
cze  s tra c o n y  d la  sp o łe cz eń s tw a .

—  A j a k  to  b y ło  z  w y b o re m  ta k só w k i 
n a  D w o rcu  "K alisk im ? C zy p o d sz e d łe ś  do  
p ie rw sz e j  z b rz eg u ?

—  T ak ...
—  A  m ó w iłe ś , ż e  z a n im  w s ia d łe ś  d o  

ta k s ó w k i p rz e c h a d z a łe ś  s ię  d łu ższy  czas 
p rz e d  d w o rc e m . C zy t a k  by ło ?

—  T a l i . '
—  D laczego?
Z n o w u  d łu g ie  m ilc ze n ie . I  z n o w u  o d p o ­

w ie d ź :
—  N ie  m o g łe m  s ię  zd ecy d o w ać...
O b ro ń c a  p a trz y  w  oczy  p rz e w o d n ic z ą ­

cej są d u , a le  w id z i, że  i t a  o d p o w ie d ź  n ie  
z n a jd u je  w ia ry ,  w ię c  p y ta  d a le j :

—  S zo fe r, k tó re g o  w y b ra łe ś  m a  20 la t ,  i 
n ie  je s t  ż a d n y m  c h e r la k ie m . D laczego...

—  J a  n ie  w y b ie ra łem ....
__ J a k  to , n ie  p rzy sz ło  c i n a  m y śl, że

ła tw ie j  b ę d z ie  s te r ro ry z o w a ć  c z ło  w ieka 
s ta rsz e g o , o  s ła b sz e j k o n d y c ji?

—  N ie  m y ś la łe m  o  ty m .
—  A  o  czym ?
—  J a k  s ię  z d ecy d o w a łem , p o d sz e d łe m  do 

p ie rw sze g o  z b rzegu ...
P a t r z ę  te r a z  n a  rę ce  n ied o sz łeg o  m o r­

d e rc y :  d ro b n e , jeszcze  d z ie c ię ce  d łon ie , 
b a rd z o  c ze rw o n e , jaik g d y b y  na ł)ieg le 
k rw ią ,  czy  te ż  o d m ro żo n e , b e z ra d n ie  z w i­
s a ją  w z d łu ż  za c ia sn e j m a ry n a re c z k i  u* 
c zn io w sk ie j. N ie, n ie  m o g ła b y m  b y ć  sę ­
d z ią  S ą d u  d la  N ie le tn ich ...

mm
NOWY TOM

HARASYMOWICZA •)

Podsumowanie zieleni1' 
jest siódm ą książką poe­
tycką Jerzego Harasymo­
wicza. Autor „Cudów" 1 
„Powrotu <lo k ra ju  łagod­
ności" byl w latach 1955
— 57 uważany za gwiazdę 
poetycką pierwszej wielko 
ści. Los gwiazd nic jest 
raczej godny zazdrości, 
gwiazdy rozbłyskują pilik 
nie i nagle, gasną lub 
tracą blask lub spadają. 
Szczególnie w nasizych w a­
runkach. Krytycy, którzy 
niegdyś umieścili Harasy­
mowicza wśród gwiazd

pierwsze;) wielkości, po 
kilku latach zwrócili oczy 
ku innym  gwiazdom lub 
zmienili zawód. Harasymo­
wicz zawodu nie zimienil. 
Pisał nadal 1 pisał coraz 
lepiej. Nie Jes# "już gwiaz­
dą pierwszej wielkości. 
J«*t po prostu — „Pod­
gumowanie zieleni" to po­
świadcza — dobrym  poe­
tą. Niegdyś zdawało się, 
że n ie ma antenatów, ze 
wr.osd do polskiej ltrytki 
to>n własny, wyjątkowy, 
niepowtarzalny. Teraz wie 
my już, że m a antenatów
i tó wielu. Jednym  z nich 
jest K. I. Gałczyński, Zro­
zumiał to autor okładki 
do „Podsumowania ziele­
n i", Andrzej Heldrlch, wy 
rysow ując na obwolucie 
książeczki niewątpliwie za 
czarowaną dorożkę? Gał­
czyński był poetą potrzeb 
nym. Harasymowicz Jest 
poetą potrzebnym. Nie 
wnosi do liryki wiele no­
wego, me stanowi o prze­
mianach gatunku, n ie znaj 
duje się w głównym nur­
cie rozwoju poezji, nie 
wiem nawet zapewne, któ­
rędy l dokąd ten n u rt się 
toczy. Ale m a ii będzie 
ir.lał czytelników. Jest poc 
tą  potrzebnym, budzącym
i zaspokajającym  wzrusze­
nia. które budził ¡niegdyś

1 zaspokajał Gałczyński. 
Czy to  mało?

K. T.

•) Jerzy Harasymowicz, 
».Podsumowanie zieleni", 
Czytelnik, w-w a, 1964.

ŻYWIOŁ
ZWANY

RZECZYWISTOŚCIĄ

I>waj reporterzy, w ar­
szawski i krakowski, po­
łączyli siły, w wyniku 
czego powstał zbitir woa­
le niojednodnlowyoh li­
tworów. Całość m a odpo­
wiedzieć na dwa pyta­
n ia: czy ludzie w Polsce 
są  ociężali i pozbawieni 
inicjatywy oraz czy je­
steśm y t narodem  konser­
watywnym. Tylko jedno 
z tych pytań zostało roz­
wiązane przez nie budzące 
wątpliwości zaprzeczenie. 
2". tradycją sprawa oka­
zała się bardziej złożona.

Ale niezależnie od kon- 
sekwencj i obu autorów 
w  przeprowadzeniu posta­
wionych tez,' czytelnik 
otrzym uje kaw ałek rze­
telnej informacji o tym, 
co się aktualnie w na­
szym kraju  dzieje. Pozor­
nie zdawać by się mo­
gło. że wszyscy dyspo­
nujem y dostatecznie dużą

wiedzą i tru d  reporterski 
n ie Jest triłdem  odkryw­
czym. Bo codzienne ser­
wisy PAP-u. bo komuni­
ka ty  GUS-u o narodo­
wym  planie gospodarczym, 
bo wreszcie oficjalne 
przemówienia mężów sta ­
nu.

Tom reportaży v,Nie bę­
dzie balu dla weteranów"- 
unaocznla nam  te gaze- 
towo-oficjalne Ihaisia 1 
przybliża. Podejm uje żresz 
tą  sprawy nie dające się 
uwzględnić w żadnym 
ekonomicznym rachunku: 
autentyczne życiorysy lu­
dzi.

Dla łodzian najciekaw­
szy będzie niewątpliwie 
reportaż tytułowy: o se­
m inaryjnych krowach na 
Brusie. Jest to zresztą 
tylko odprysk rzeczywi­
stości Retkinij która w 
latach międzywojennych 
była terenem  dramatycz­
nej walki klasowej.

Ale tom przynosi tnne, 
równie interesujące repor­
taże, jak  choćby „Stary",
o dyrektorze uzdrowiska 
w Dusznikach, dawnym 
Bad Reinerz. Snuje się 
przed nami panoram a 
Polski, autentycznej choć 
niecodziennej. Chociaż 
nie zawsze wysiłek auto­
rów  zostaje nagrodzony

w dostateczny sposób. 
Ale to Już nie wina re ­
porterów. Reporter zdany 
jest na  fakty. A rzeczy­
wistość, cóż, Jest żywio­
łem,

K. F.

Stefan Bratkowski i Ja­
nusz Roszko: „Ni o bę­
dzie balu dla wetera-*- 
nów“, Wyd. „Iskry“ 1»6W 
str. 175.

„CIOTKA"

i-rnest Bryll (tir. 1935) 
Po wydanym w ub. r. i 
nagrodzonym „Studium " 
przestał być debiutantem. 
Ale w drugim  tomie pro­
zy eksploatuje doświad­
czenia, do których naj­
chętniej sięigają debiu­
tanci. Jest to bowiem, 
3ak  można się domyślać, 
opowieść z lat dzieciń­
stw a. Chociaż pierwsze 
wzruszenia są tylko jed­
ną warstwą książki.

Ciotka, to nieco piesz­
czotliwy przydomek, któ­
rym  obdarował młodziut­
ki narra to r baczę wską 
dziedziczkę. S tara pani 
od początku wzbudza sym ­
patię, może dlatego, że 
stoi na  przegranej po- 
«ycjl, gdyż akcja powie­
ści toczy się  w pierw­

szych latach naszej rze­
czywistości. nieczułej na 
pochodzenie 1 pozycję 
przodków, a  może d late­
go, że jest w Ciotce ja ­
kiś czysto ludzki rys, któ­
ry  nam  tę książkową po­
stać uczłowiecza. Podob­
nie Jak w „Studium “i 
Bryll w tej powieści nie­
zwykle plastyczni* ukazu­
je  problem  człowieka ob­
cego, już nie tylko w 
wym iarach jednego śro­
dowiska, w wym iarach 
czasu.

Absurdalne Jest posą­
dzanie Ciotki o współ­
udział w zamordowaniu 
brata, baczewsklego dzie­
dzica, k tó ry  dosłużył się 
w Ludowej Armii stopnia 
sierżanta 1 był pierwszym 
we wsi komisarzem refor­
m y rolnej, podobnie Jak 
absurdalne byłoby żąda­
nie od niej akceptacji 
rewolucji. Chociaż Ciot­
ka  jest póza koteriam i 
politycznymi. I poiza po­
tępieniem.

Ta drapieżna książka o 
wsi na pewno należy do 
na i bardziej udanych po­
zycji naszego dwudziesto­
lecia.

K. F,

Ernest B ryll: „Ciotka", 
Wyd. „Iskry" 1904 r.
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ZBIGNIEW WOJCIECHOWSKI

Gdybyś je len iu  w m atecz­
n ik u  siedział, a  n io  zabłąKał 
się  do  Łodzi na  P iotrkow ski) 
w  okolice p lacu  R eym onta, to 
by  zapew ne O gród Zoologicz­
n y  pow stał w tym  m ieście 
nieco  później. A ta k  coś 
trz e b a  by ló  zrpbić z  p o jm a­
nym  zw ierzęciem . W ładze 
m ie jsk ie  w ydzieliły  sk raw ek  
p a rk u  n a  Z drow iu, gdzie je ­
leń , k tó rem u  nad an o  im ię 
B oru ta, m ógt przebyw ać na 
chw ałę  o jców  m iasta , k tórzy  
n ied ługo  po tym  zdarzen iu  po  
stan o w ili u tw orzyć Łódzki 
O gród Zoologiczny. W praw ­
d z ie  w  H elenow ie, jeg o  w łaś­
ciciel p an  A n stad t w cześniej 
ju ż  pokazyw ał łodzianom  za 
30, 15 i  50 k o p ie jek  lw y, n ie ­
dźw iedzie  i  in n e  ofcaizy, a le  
b y ł to  ogród p ryw atny . M iej­
sk ie  Z O o  pow stało  w  1939 ro ­
ku , n iezależn ie  od  ogrodu  p a ­
n a  A nstad ta, k tó ry  is tn ia ł do 
ro k u  1940.

Zacząłem  rep o rtaż  od  h i­
s to r ii n ie  ty lk o  d latego , że

obecnie nasze ZOO obchodzi 
dw udzieste  p ią te  urodziny, 
rów nież d la teg o  by pow ie­
dzieć, że  pow stało  ono  w  spo­
sób  bardzo  n ietypow y. To 
obciążen ie  2f  dz ieciństw a 
ciągn ie  się  za  nim  do  dziś.

Bo czym że, proszę szanow ­
ne j wycleeziki, je s t  O gród 
Zoologiczny, dz iś w  roku  
1964? Z biorem  zw ierząt, k tó ­
r e  za  jed y n e  trzy, z ło te  moż­
n a 'o g lą d a ć  ¿ o  woli?

Zgoda, alft- ul® tylko..»
Placów ką naukow o-badaw ­

czą, z k tó re j k o rzy sta ją  U ni­
w ersy te t Łódzki, A kadem ia 
M edyczna, PAN itd., itp .?

Zgoda, a le  n ie  tylko...
M iejscem  w agarów  m łodzie­

ży  szkolnej?
Zgoda, ale...
P laców ką, n a  teren ie ; k tó ­

re j  d z ia ła  n a jb a rd z ie j sk an ­
da liczn ie  p row adzony b a r  k a ­
teg o rii „ S “ ?

Zgoda...
?
O gród Zoologiczny^ szanow ­

Fot. E. C zapliński

n a  wyciec7iko, p rzed e  w szyst­
k im  je»t In s ty tu c ją  P aństw o­
w ą, podległą  M in isters tw u  
G ospodark i K om unalnej. In ­
s ty tu c ją  n ietypow ą. No i  co 
z  tego  w ynika? — p y tasz  się 
szanow na wycieczko.

P rzew odnik  n ie  filozofuje. 
P rzew odn ik  p o k azu je  i opo­
w iada. W ięc d z iś  n ie  lam p ar­
ty  i tygrysy , h ipopotam y, a lbo  
In n e  papugi będą  n a s  o bcho­
dziły . N ie  h ien y  i szakale, 
a n i n aw et a n ty lo p a  gnu — 
ty lk o  ZOO, ja k o  t-alcie, czy­
s ta  abstrakicja pośród  zie le­
ni. V oilà! Część p ie rw sza  i 
o sta tn ia , t>o ra z  p ierw szy  od 
d w u d z ies tu  p ięciu  la t.

W ty m  m iejscu . Drogi Czy­
te ln ik u , zm ien iam  n astró j te j 
opow ieści i  w  p e łn e j in ty m ­
ności chcę op isać  h is to rię  np. 
w y b iegu  d la  lwów.

Lwy, jaik ludzie . T eż  się  
m nożą. W  m ia rę  up ływ u  cza­
su  je s t  ich  co raz  w ięcej. Po­
trze b a  Swięc, now ych  pom iesz-

ozcń fachow o zw anych w ybie­
gami.

O to  po w ielu  s ta ran iach  i 
p rzekonyw an iąch  urzędników  
z  M in isterstw a G ospodarki 
K om unalnej, k tó rzy  doskonale  
zn a ją  się  na w szystk im , z 
w y ją tk iem  O grodów  Zoologicz 
nych, bo to  w iedza sp e c ja li­
styczna. łódzkie  Z O o  o trzy ­
m u je  pozw olenie n a  w ybudo­
w an ie  w ybiegu d la  lwów.

D yrek to r O grodu, lu b  inny  
odpow iedzialny  pracow nik , 
u d a je  się w ięc  do  . M iejsk ie­
go B iu ra  P ro jek tów , gdzie 
p ro jek tan c i m ieszkań, sk le­
pów  i k in  m ów ią — „W ybieg 
d la  lwów? K ochani panow ie, 
m y się  n a  tym  nie zn am y “ . 
W ięc d y re k to r idzie do  d ru ­
giego b iu ra, adzie p ro jek tu je  
się  zak łady  przem ysłow e. Tam  
p a trz ą  na  niego jeszcze b a r­
dz ie j po d e jrz liw ie  i  ośw iad­
cza ją , że  n ies te ty , „w ybieg  
d la  lw ów ", to  n ie  n asz  resort.

N ie o p isu ję  tu  w szystkich 
p e ry p etii, liczę na  w yrobio­
n ego  życiow o C zytelnika, k tó ­
r y  zdo ła  w yobrazić  sobie 
w szy stk ie  sy tu ac je , ja k ie  za­
szły. aż d v rę k to r  znalaz ł 
p ro jek tan ta . Do n iedaw na w 
Polsce był ieden p ro je k ta n t 
O grodów  Zoologicznych, a l°  

(¿obecnie w obec zm niejszonych 
lim itó w  n a  budow nictw o w 
^grodach , p rzerzucił się  na 
p ro jek to w an ie  dróg. Załóżm y, 
że  oan  d y re k to r m a już p ie­
n iądze, m a już  zatw ierdzoną 
dokum en tac ję . T eraz  zaczyna 
szukać  w ykonaw cy, czyli h i­
s to ria  zaczvna się  od nowa. 
K to  m a budow ać? P rzedsię­
b io rstw o  B udow nictw a M iesz­
kan iow ego  m ów i: — „T o nie 
m v. My b u d u jem y  m ieszka­
n ia  clla ludzi, n ie d la  zw ie­
rz ą t" . P rzed sięb io rstw o  B u­
dow nic tw a Przem ysłow ego — 
też  odm aw ia, P rzedsięb io rstw a 
R em ontow o - B udow lane m a­
fią zam k n ię ty  portfe l robót, 
a  poza tym  jak  budow ać w y­
b ieg  d la  lw a. Ja k ie  stosow ać 
norm y? Ile  m etró w  po ­
w ierzchn i m ieszkalne j p rzypa­
da. n a  jed n e eo  lw a? Więcej,, 
czy  m n ie j, n iż n a  człow ieka. 
T o n ie  dow cip. O sta tn io  w ła­
d ze  n ad rzęd n e  p rosiły  o  p rzy ­
s ła n ie  danych  o  „gęstości za­
lu d n ie n ia “ . Być m oże, już  
w kró tce, „ lew  tw ó rca“, będzie 
o trzym yw ał sp ec ja ln e  pism o 
od  m in istra , u p ra w n ia jąc e  do 
k o rzy stan ia  k  d odatkow ej p o ­
w ie rzch n i m ieszkalne j.

N a raz ie  łódzk iem u  ZOO 
ffrozi za lew  lw ów  i n aw et 
a k c ja  św iadom ego m acierzyń­
stw a, po lega jąca  n a  odsepa­
ro w an iu  m ałżonków , n ie  może 
być p rzeprow adzona, b o  b ra k  
pom ieszczeń. R osną n am  m ło­
d e  lw y, sprzedać  ich  n fe  m a 
gdzie, bo  in n e  n ie typow e in ­
s ty tu c je  też  m a ją  ich  pod  do ­
s ta tk iem , a  cen a  ich  125—200 
do larów , w  p o ró w n an iu  z  in - 
nymL zw ierzętam i, (tygrys 
1000 dolarów , ta p ir  — 3000, 
n iedźw iedź p o la rn y  — 1250 do ­
larów ) je s t  s to sunkow o n iska.

T era z  pozw ól Drogi Czytel­
n ik u , ż e  zrobię c i m ały  w y­

k ład  o  m ałpach . P rzyda  on 
się  zw łaszcza w szystk im  tym . 
k tó rzy  k o n tro lu ją  naszą n ie ­
typow ą Insty tucję . W iadom o, 
a le  ty lk o  fachow com , że m ał­
py ze w szystk ich  zw ierząt p o ­
trze b u ją  n a jb a rd z ie j u roz­
m aiconego pożyw ienia. Młoda 
m ałpa  o trzy m u je  pom arańcze, 
b a n a n y .. cu k ierk i, kogel-m o- 
gel, orzechy  laskow e i w łos­
kie. oprócz ja rzy n  i m ięsa, 
i n ie  będzie p rzesadą, gdy po­
w iem , że jedynym  sklepem , 
w którym  m ożna kupow ać 
m ałpom  żyw ność są D elina- 
tesy . Z ab urzen ia  żołądkow e 
leczy się  m ałpom  w inem ! Cóż 
w ięc  robi typow y kontro ler, 
gdy zobaczy w w ydatkach  za­
księgow ane w ino, w y p ite  
p rzez  m ałpy. Idzie  do  d y re k ­
to ra  i szczerze, po p rzy ja ­
c ie lsku  m ówi: „P an ie  d y re k ­
to rze , ja  p an a  rozum iem , a le  
n ie  m ógł pan to  w inko zapi­
sać  n a  jak im ś innym  koncie, 
np . na  ko sz ty  re p re z e n ta c y j­
ne?” ... T ak ich  'n ieporozum ień 
jes t w iele .

W iadom o, a le  ty lk o  fachow ­

com , że n a jlep ie j m ałpom  po ­
d aw ać lek a rs tw a  w  c u k ie r­
kach . W tedy je s t  gw arancja , 
że  m ałp a  z je  ca łe  lekarstw o. 
W ięc d la  celów  leczniczych 
k u p u je  się  c a łe  k ilog ram y  

1 cuk ierków , k tó re  w yp e łn ia  
s ię  odpow iednim i lekam i. 
Z now u oszczędny k o n tro le r  
uw aża , że n ie  trzeb a  kup o ­
w ać  cu k ierków  z a  p ań stw o ­
w e  pien iądze, bow iem  ludzie  
zw iedzający  ogród  k u p u ją  je  
za  sw o je  p ry w a tn e  złotów ki. 
A sp ra w a  pom arańczy? Po­
d e jrz liw y  k o n tro le r  dom aga 
się  sp ec ja ln e j k on tro li p rzy  
pod aw an iu  pom arańczy . Co 
się  d z ie je  z  ty m i pom arańcza­
m i, k tó ry ch  m ałpa  n ie  zje? 
Czy p rzypadk iem  n ie  z jada  
ich  p racow nik?  A w  ogóle po 
co  m ałpom  tak ie  d rog ie  ow o­
ce. L udzie  jed zą  gorsze rze ­
czy  i  żyją...

B iedny  s łu żb is ta  n ie  w ie , 
że  zw ierzę  hodow ane w  
specyficznych  w a ru n k a c h  w y 
m ag a  sp ec ja ln e j op iek i. A le
o  ty m  trze b a  w iedzieć, na 
ty m  trz e b a  się  znać. K iedyś 
O gród  Zoologiczny u sk a rża ł 
się  n a  b ra k  „zielen i“ d la  zw ie 
j z ą t .  Z ak ład  Z ie len i M iej­

skich' p rz y rz e k ł pom oc ! 
p rzy s ła ł tran sp o rt... liści ra ­
b a rb a ru , k tó re  ze w zględu 
na w ie lką  ilość szczaw ianów  
n ie  n a d a ją  się n a  paszę.

— M ożna by rzec, proszę 
w ycieczki, że za jm ow aliśm y  
się do te j  p o ry  sp raw am i 
n iek o m p eten cji i k o m p eten ­
cji w  ZOO, i gdzie indzie j.
O zw ierzętach  coś niecoś sza 
n ow ni p a ń stw o  już  w iedzą, 
po ra  opow iedzieć o ludziach , 
bo to tem a t ró w n ie  p asjo n u ­
jący . Chcesz p a a  zrobić ja ­
k iś  dow cip p rz y  pom ocy a -  
p a ra tu  zw anego  telefonem , 
n ak ręcasz  pan  n u m er Ogro­
du Zoologicznego, p y tasz  czy 
ZOO, a potem  m ów isz — 
tu  słoń . Dzień dobry , a lbo  
m ów isz — tu  ty g ry s , z jad ł­
bym  roś — U baw  po pachy!

Z w łaszcza p ierw szego
k w ie tn ia , bez p rz e rw y  od la t , 
łodzian ie  da ją  dow ód sw ego 
h u m o ru  i p rz y w iązan ia  do 
in s ty tu c ji.  Ł odzian ie  lu b ią  
sw e ZOO P rzy ch o d zą  do n ie 
go n ie  ty lk o  og lądać zw ie­
rz ę ta , a le  p rzychodzą  po po­
ra d y , gdy k o ch an em u  pies­
kow i coś się  sta ło , po  n ie­
dźw iedzie  sadło, gdy  coś 
rw ie  w  k rzy żu . R az n aw et 
w  d y re k c ji ogrodu z jaw ili 
się  C yganie, p rosząc o sprze­
d an ie  k a w k i. S p y tan i po  co 
im  kaw ka, odpow iedzieli, że 
w  m ysi ich daw nych  tr a d y ­
cji, śm ie rte ln ie  chorem u czło 
w iekow i trze b a  pokazać cza r 
n ą  k aw k ę , by  w szy stk ie  cho 
ro b y  p rzesz ły  n a  p ta k a , a  
człow iek poszedł na  tam ten  
św ia t zd row y . C yganie  o trzy  
m ali k a w k ę  C hcieli ją  na ­
w e t zw rócić, a le  „ ch o re j” 

k a w k i n ie  chciał m ieć u  sie 
b ie  d y ie k to r  ogrodu.

O to p roszę szanow nej w y  
cieczki, gibon. M ałpa jak  
s ię  p a trz y , o k aza ła , a le  ja ­
k a ś  sm u tn a , rzew n a . G ibo- 
no w i bow iem  ckni się  bez 
p łc i p ięk n e j- d y re k c ja
p e r tr a k tu je  z in n y m i n ie ­
ty p o w y m i in s ty tu c ja m i o 
d w ie  m ałżonk i d la  g ibona. 
D w ie, bo  nasz  gibon chłop 
na  schw ał i jed n a  żona m u  
n ie  w y sta rczy . A le, n ies te ty , 
są  tru dnośc i z żonam i d la  
g ibona. T u  trze b a  w szystko  
za ła tw ić  o fic ja ln ie . T u  zna­
jom ości z m ag azy n ie rem  nie 
pom ogą, no  bo n ie  m a  m a­
g azy n ie ra  a n i m ag azy n u . 

W praw dzie , pow iem  to  sza­
no w n ej w ycieczce na  ucho, 
n a jb a rd z ie j zagorzali w ie lb i­
c ie le  ZOO m ów ią, że g dyby  
n a sz e  w ładze  b a rd z ie j in te ­
resow ały  się  Ogrodem  Zoo­
logicznym, to  by i o  mat* 
żonki d la  gibona b y ło  ła ­
tw ie j.  A le, n ies te ty , n ik t  zoo­
logu  n ie  odw iedza, n ie  p rz y ­
jeżdża tu  żad n a  delegac ja  
zag ran iczn a .

T a k  w ięc p ro szę  szanow ­
n ych  zeb ran y ch  p ro b lem : 
„S ło ń  a  sp ra w a  p o lsk a"  na­
da! jes t a k tu a ln y .

Co pow iedziaw szy  k łan ia m  
się śl-cznie szanow nej w y ­
cieczce, p rosząc  o uiszczenie 
n a le żn e j k w o ty  za op ro w a- 
zaroie po  łódzkim  zoologu.

ZYGMUNT MACHWITZ

jfe ie h ju JM ze d iU '

O to  k rę ta  w ąz iu tk a  u liczka s ta re ­
go M adrytu . C hw ilam i w y d a je  się 
naw et, że z k tóregoś balkon ik»  m o­
żna by w yciągnąć  rę k ę  n a  p rz y w ita ­
n ie  do sąsiad a  m ieszkającego  n a ­
p ra w i w. A kam ieniczki są  śliczne, 
każda z nich inna. Pełne  są  ozdób

— jak ich ś w ykuszy, rzeźbionych 
m ie jsc  nad oknam i i d rzw iam i, ku­
tych szyldów. To tu ta j  jeszcze do 
n ied aw n a  roz legał się  wesoły gw ar 
kolorowego tłum u X V III-w ieczny cli 
m ieszczan. D ziś cicho je s t i pusto. 
E k ipa  „R ękopisu  znalezionego w Sa- 
ragossie" 1) z  w ie lk ie j dek o rac ji w 
p lenerze  p rzen iosła  się  ju ż  do a te -

* lie r. L ecz w kró tce  znów  będzie tu  
ro jno. W poddanych p ew nej „ko­
sm ety ce” frag m en tach  sta reg o  g ro ­
du po jaw ią  się  oddziały  napoleoń­
skich  żołnierzy. „Popio ły" w raca ją  
w łaśn ie  z  B ułgarii, gdzie realizow a­
no sceny w ym agające  południow ego 
pejzażu (W łochy, Som osierra), i w 
przerobionym  n a  Saragossę  M adry­
cie będzie się k ręcić  sz tu rm  tego m ia 
sta . D aw ny pom ysł „zrob ien ia" te j 
sekw encji w  W arszaw ie  pod B arba­
kanem  u p ad ł w obec a rg u m e n tu , że 
we W rocław iu będzie i  tan ie j, i 
efek tow niej.

— „Popio ły" w  nasze j W ytw órni 
to jak b y  rew anż w  stosunku  do Ło­
dzi. G dy budow aliśm y d ek o rac ję . M a

d ry tu  n as tąp ił p rzestó j, m ieliśm y za 
m ało  robotn ików , i w ów czas łódzr- 
k ie  a te lie r  w ybaw iło  n a s  z  kłopo­
tu  p rzy sy ła jąc  dziesięciu  p racow ni­
ków.

Przen iosłem  się  w łaśn ie  do gm a­
chu d y rek cji w rocław skiej W ytw ór­
ni Film ów  F abu larnych . R ozm aw iam  
z dyrek to rem  G erard em  N ow akiem . 
Z a oknam i gab ine tu  ch ara k te ry s ty ­
czne sy lw ety  kopuł, w  k tó rych  m ięsa 
czą się  h a le  zd jęciow e i p racow nie. 
J o  daw n e  te re n y  targow e, w  k tó ry ch  
n iegdyś zn a jd o w a ła  się  W ystaw a 
Ziem  O dzyskanych. T o ju ż  10 la t, 
bowiem  W y tw ó rn ia  po w sta ła  1 s ty ­
cznia 1954 roku . W  ten  sposób n a ro ­
dziła  się  w łaściw ie  có rk a  Łodzi. D la­
czego? Po p rostu  łódzkie a te lie r  do­
starczy ło  fachow ców  i sp rzę tu . Z resztą 
początkow o by ła  to  ty lko  f ilia  W y­
tw órni z naszego m iasta . A i potem , 
gdy n iem ow lę k rzepko  stan ę ło  już  
n a  nogach, poprzez la ta  korzysta ło  z 
usług  łódzk iej W FF. D ługo udźw ię­
kow iano film y  w  Ł odzi, aż  do  ro k u
1963 n ie  było tu  w łasnego  labora­
to rium  i c a ła  obróbka taśm y  prze­
biegała  w  naszym  m ieście. Z resztą  z  
okazji Jub ileuszu  złożyli w rocław ian ie  
podziękow anie n asze j W ytw órni za  
d łu go le tn ią  pomoc.

Rozwój m łodszego „dziecięcia" p o l­

sk iego p rzem ysłu  film ow ego m ożna 
sob ie  znakom icie  uzm ysłow ić zes ta ­
w ia jąc  k ilk a  liczb. O to o n e  — po­
czątkow o pow staw ały tu  2-3 film y 

rocznie, dziś je s t  ju ż  ich 6-7, a  po 
przew idziane j m odern izac ji i rozbu­
dow ie będzie się  realizow ać do 12 o - 
brazów .

T o są  p lan y . A  rzeczyw istość? 
P rzed e  w szy stk im  „G iuseppe  w  
W arszaw ie”. Je s t  to  bow iem  u a j 
now sza w rocław ska  p rem ie ra  n a  na ­
szych ek ran ach . Szerzej pisać o n ie j 
n ie  m a  chyba  potrzeby, zb y t w ie lu  bo 
wiem  łodzian  znakom icie  baw iło  się  
ju ż  p e ry p etiam i sym patycznego  W ło­
ch a  i p o p u larn e j E lżbiety O /.yźewskiej 
w  roli jeg o  p a rtn e rk i, w  okupow anej 
stolicy.

N ajbliższa przyszłość, to  oczyw iś­
c ie  film y oczekujące  n a  prem iery . 
Są n im i „R achunek  su m ien ia“ i 
„A gnieszka 46“‘. P ierw szy  je s t  odw a 
żnym  d ram atem  podejm ującym  zło­
żone problem y m oralne. O to  o sta tn ie  
dni w ojny . R om an M arecki — oficer 
AK — o trzy m u je  ro zk az  ro zstrze la ­
n ia  so łty sa  z  poblisk ie j w si, podej­
rzanego  o  ko n tak ty  z  kom unistam i. 
N ie w y k o n u je  rozkazu. Z d a jąc  sobie 
sp raw ę  z  konsekw encji sw ego czynu 

. — n ie  w raca  do oddziału. W ojna się 
kończy . W ciąga go w ir  now ego życia. 
C ieszy się  zaufan iem  p a r ti i .  N agle  do­

nos, W szystko  syp ie  się w  gruzy . A resz 
tow anie , połowiczne śledztwo 1 wyrek 
dożyw otniego w ięzien ia . Rok 1956 
zw raca  m u w olność. Czy jed n a k  w róci 
m u w ia rę  w  sen s o tacza jącej go rze­
czyw istości, w artość  ideałów , k tó re  
go k ied y ś  porw ały? R eżyser Ju lian  
D ziedzina ta k  n iegdyś m ów ił o  sw oim  
film ie: „M oim  bohaterem  je s t zw ykły, 
uczciw y człowiek, debry  Polak. Są­
dzę, że w  h isto rii R om ana w ielu  lu ­
dzi zn ajd zie  chyba sieb ie : sw oje  m y­
śli, czyny, a  tak że  ch arak te ry sty czn e  
błędy..." W głów nej roli w ystąp i tu 
pam ię tn y  sa n ita riu sz  W ik to r z  „K oń­
ca naszego św ia ta “ , W ładysław  G łą­
bi k.

Jo a n n a  Szczerbiec i popularny  w 
naszym  m ieśc ie  L eon  N iem czyk k re

u ją  zasadnicze postacie  w  ¿.Agniesz­
ce  46“ . Z godnie z  ty tu łem  a k c ja  roz  
g ryw a się  w  ro k u  1946. M ała w ieś ry ­
back a  n a  Z iem iach  O dzyskanych . N a 
uczyclelka, A gnieszka Zw aniee, m ło­
da, ład n a  ł n iedośw iadczona dziew czy 
n a  b o ryka  się  i  trudnośc iam i n ieła ­
tw e j p laców ki. Jednocześn ie  snu ty  
je s t  w  tym  o b razie  w ą tek  „n iedobrej 
m iłości“ A gnieszki i so łty sa  Bałcza.

W rea lizac ji z n a jd u je  się  obecnie 
jubileuszow y, bo 50 film  w rocław ­
sk ie j W ytw órni. Je s t  nim  w łaśn ie  
„R ękopis znaleziony w  S aragossic“ . 
W arto  p rzypom nieć , że w now ym  o- 
braziie W ojciecha H asa w y stąp i oko­
ło 100 ak to rów , w  tym  w ie lu  znanych  
i łub ianych , ja k  n a  przyk ład  Zb. Cy­
bulski, B. K obiela, G. Holoubek, I. 
C em brzyńska, J . Jęd ry k a , E. Czyżew­
ska, B. K rafftów na, M. L ipińska, B. 
Tyszkiew icz, P . R aksa, K . O paliński...

K o le jne  n u m ery  d w u sery jn eg o  „Rę 
ko p isu '“ to  50 i 51. Tym czasem  w 
p ro d u k c ji z n a jd u ją  suę też film y 53 
i 53. Są n im i „Późne popołudnie" i 
„W yspa złoczyńców ". T y tu ł p ierw sze 
go  m a c h a ra k te r  m eta fo ryczny . J e ­
go tem atem  bow iem  je s t  s ta rość  w i­
dz iana  oczam i m łodych. Chodzi tu
o odw rócenie  potocznego poglądu n a  
dy lem at „ ludzie  s ta rs i — m łodzież“ ,
o pokazanie, że n ie  ty lko  w cześn ie j­
sze pokolenie pow inno usiłow ać zrozu­
m ieć „zagadkow ych dw udziesto lat­
ków ", a le  że św iętym  obow iązkiem  
w łaśn ie  m łodego człow ieka je s t  li­
czenie się  z  p roblem am i i przeżycia­
mi rodziców , ich przyjació ł, jak że  
często przy jm ow anych  z  lekcew aże­
niem . R eprezen tan tam i starszego poko 
len ia  są  tu ta j  W anda Ł uczyeka i F ran  
Ciszek P ieczka, a  p rzedstaw icie lam i 
ludzi w chodzących w życie są  — M agda 
Z aw adzka i E lżbieta  K ępińska. Film  
je s t  realizow any  w  Poznaniu , gdzie 
„zosta ł w ygnany" na  sk u te k  opano­
w an ia  rodzim ego a te lie r przez liczne 
rzesze  „m ieszkańców  M adrytu  i  Sa- 
ragossy".

N ie n a  zesłan ie  a  n a  p lenery  n a ­
tom iast w y jech a ła  ek ip a  film ow a 
„W yspy złoczyńców “'.  J e j  reżyser

S tan is ław  J ę d ry k a  p o d ją ł s ię ' tru d n e  
go zad an ia  — rob i sensacy jny  film  
d la  m łodzieży. G łów ną ro lę  k re u je  
doskonale nam  wszystkim  znany a- 

k to r T ea tru  Nowego, J a n  M achulski, 
Je s t  o n  p racow nik iem  m uzeum , k tó ­
rego  zm u sza ją  do odeg ran ia  ro li de  
tek ty w a  n a d e r  dz iw ne w ydarzen ia. 
A le stop , psuć przyszłe j zabaw y 
przez opow iadan ie  treści film u sen ­
sacy jnego  n ie  należy . T rzeba  ty lko 
jeszcze w spom nieć, że p a r tn e rk ą  M a­
chu lsk ieg o  je s t Joam n3 J ę d ry k a  i że 
g ra ją  tam  A. Foglel, A. Paw likow ­
ski, R. P ie tru sk i, Z. Z ln te l.

W reszcie W FF przygotow uje się 
do jeszcze jednego  n ieła tw ego  zada­
n ia . B ędzie n im  film  W andy Ja k u ­
bow skiej „W ielki las" . Pokaże on  
pracę  i codzienne boh a te rstw o  gór­
ników . F ab u ła  rozgryw a się  w okół 
p rób  u ra to w a n ia  s ta re j ,  z a lew an e j 

p rzez w odę kopalni. W iele tru d u  z  
pew nością  p rzysporzą  film ow com  
zd jęc ia  pod ziem ią, n o  i budow a tru  
dnyeh  d ek o rac ji k o p a ln ian y ch  — z 
w indam i, z  błotem , z  in w azją  wody 
itp . W każdym  raz ie  ukończenie 
zd jęć  p lanow ane Jest jeszcze w tym  
roku . W obrazie  tym  u jrzym y zna­
nych nam  z „K ońca naszego  św ia ta"  
L echa Skolim ow skiego i A ndrzeja  
K opiczyńskiego oraz  B olesław a Płot 
n ickiego i Jo an n ę  Szczerbiec.

T ak , c iek aw a  Jest rzeczyw istość i 
nam ierzen ia  w ro c ław sk ie j W F F  A i 
przeszłość je s t  ró w n ie  in te resu jąca ; 
w ychodząc z  a te lie r  s ta ram  się p rzy­
pom nieć sob ie  c iekaw sze ty tu ły  z re­
a lizow anych tu  film ów . Przecież to 
tu ta j  pow stały  w szystk ie  obrazy W oj 
cieoha H asa od „Pożegnań", poprzez 
„W spólny pokó j"  po „ Ja k  być ko­
c h a n ą ” , tu ta j  n ak ręco n o  słynnego 
rco rezen tan ta  „szkoły po lsk ie j" ,.Po- 
p ;ół i d iam ent"! a dalej trzeba by 
chyba postawić ..Krzyż W alecznych", 
„E w a chce sp ać” , „Z im ow y zm ierzch” , 
„Z erw an y  m ost”, „S k ąp an i w  o g n iu ”...

l) O bszerny rep o rtaż  z  realizacji 
„R ękopisu" publikow ały  „O dgłosy" w 
n r  39.



Dalszy ciqg 

słr. 1ze
ciem  różnic n a s tąp iła  n iw e­
lac ja  am bic ji a rty s ty czn y ch , 
ogólne obn iżen ie  poziom u, 
co je s t d la  m nie  n iew ą tp li-  
W©

P ro f. M AŁK OW SKA — To 
p raw d a . Nie zgodziłabym  siej 
ty lk o  z jed n y m , że to  au to­
m aty czn ie  pociąga za sobą 
o bn iżen ie  poziom u w szyst­
k ich  scen pod w zględom  re ­
p e r tu a ro w y m  i ak to rsk im . 
Np. T e a tr  Ja rac z a  n ie  w y­
k a z u je  sp ad k u , przeciw nie ...

J . K O PR O W SK I — Um ó­
w iliśm y  się , na  p o czą tku , że 
ja k o  pracow nicy  te a tró w  nic 
będziem y  bron ili „sw oich” 
tea tró w ...

P ro f. M AŁK OW SKA — Mo 
je  s tw ie rd zen ie  jes t ob iek­
tyw n e ...

J . K O PR O W SK I — Ale 
m oże n ie P an i pow inna  by­
ła  ten  fa k t zauw ażyć, to  by 
sam o w dy sk u sji w y p ły n ę­
ło ...

P ro f. M AŁK OW SKA — 
S p ra w a  za trac e n ia  upo litycz­
n ionego  p ro filu  przez T e a tr  
N ow y da się  w y tłum aczyć  
ty m , że min!)} b u rz liw y  
o k re s  po lityczny . W tedy 
ła tw ie j m ożna było znaleźć 
tego  ro d za ju  re p e r tu a r .

Doc. BOLESŁAW  LEW ICK I
— S p raw a  po litycznego za­
ang ażo w an ia  nie jest z jaw is­
k iem  p erm an en tn y m . N ad­
chodzi czas ja k ie jś  s tab iliza ­
cji, t e a t r  polityczny  p rze­
s ta je  istn ieć i nie pom ogą tu  
ż ad n e  n aw oływ an ia .

W. KARCZEW SKA — Ależ, 
n ik t  się  z nas n ie u p ie ra , że 
chodzi w łaśn ie  o te a tr  w y­
łącznie  po lityczny , czy w y­
łączn ie  k lasyczny ...

P ro f. M AŁKOW SKA — 
N a obniżen ie  s tro n y  a k to r­
sk ie j czy reży se rsk ie j — 
oczyw iście też m uszę się tu  
zastrzec  — nie w szystk ich  
scen  — w pływ a nie ty le  
m oże b ra k  u ta len to w an y ch  
ludzi, a le  raczej n ie fo r tu n ­
n y  zestaw  ludzi, n iesh arm o - 
n izow ane  zespoły, na sk u ­
tek  czegó tru d n o  jest uzy­
skać p rzed staw ien ie  o jed ­
n o lity m  w yrazie .

JA ROSŁAW  M. RY M K IE­
W ICZ — Id ealnym  m oaelem  
te a tru  by łby  tak i m odel, k tó  
r y  zak ład a łb y , że każdy  no­
w y  sp e k tak l by łby  św ię tem
— d la  ludzi te a t ru  i św ię­
te m  dla w idza. Na p rzestrze ­
ni o sta tn ich  dw óch la t oso­
biście przeży łem  ty lk o  dw a 
ta k ie  św ię ta : sp e k tak l „M a- 
la te s ty ” w T ea trz e  Ja rac z a  
i „C zerw onej m ag ii” w Tea­
trz e  N ow ym . P a rę  la t  tem u  
tak ich  św ią t było w ięcej. 
P rzy czy n  tego m ożna u p a ­
try w a ć  w fa łszyw ym  rozu­
m ie n iu  a k tu a ln y ch  celów 
te a tru ,  w fa łszyw ym  ro zu ­
m ien iu  te rm in u  „upow szech­
n ię  l ie ”. W te j  chw ili upow ­
szechnia  się go — praw do­
p odobnie  na  sk u te k  k ry zy ­
su  w idow ni, k tó ry  te a t ry  
przechodzą pod w p ły w em  
k in a  i te lew izji — za w szel­
k ą  Cenę. by le  p rzy ciąg n ąć  
w idza, n aw et za cenę ..W icka 
i W acka” , w ystaw ionego  w 
ta k  am b itn y m , d aw n ie j, 
te a trz e . A przecież  w olno 
m ów ić o upow szechnien iu  
te a t ru  ty lk o  w  d obrym  zn a ­
czeniu tego słow a, so c ja li­
stycznym . W g ru n c ie  zaś 
rzeczy  nasze ten d en c je  upow  
szech n ia jące  n ie  w y raża ją  
in te resó w  w idza. M odel te a ­
tró w  łódzkich  u s ta la ją  dziś 
ludzie , k tó rzy  In te re su ją  się 
w yk o n an iem  p lan u  i zaoeł- 
r ia n ie m  w idow ni: k ie ­
ro w n icy  finansow i, a  n ie  k ie 
ró w n icy  a rty s ty czn i.

D r KA SZYŃSKI — Zga­
dzam  się z pew n ą  g en era ln ą  
o s trą  oceną k ry zy su . W te a ­
tra c h  łódzkich  zaznaczy ł się 
n a w ró t do X IX -w iecznej 
koncepcji re p e r tu a ro w e j, k tó  
r a  z ak ład a ła  „d la  każdego 
coś m iłego” czy coś poży­
tecznego. Poza ty m  is tn ie je  
u  n a s  chyba jak ie ś  p rz e ­
św iadczen ie , że publiczność 
jes t n ied o jrza ła , oczeku je  ja ­
k ie jś  d o raźne j ro z ry w k i i 
s tąd  też n ie  m am y  n aw et 
p ró b  sp ecyfikacji r e p e r tu a ro ­
w e j, n ic m a np. p rób  otwar-* 
cia choćby m ałe j scenki 
ek sp e ry m e n ta ln e j, poetyc­
k ie j. O czek iw aliśm y, że M a­
ła Scena, s tw orzona  przecież 
w  zasadzie na  tó , stw orzy  
te a t r  poetycki czy n o w a to r­
ski. O k azu je  się, że też  nie. 
Z am iast tego na te j scenie 
idą  sztuczki, k tó re  ja k  np. 
„C ałe życie” H arto g a  po­
w in n y  pójść w  te a trz y k u  
ro z ry w k o w y m  „7.15”, Nie

m ów ię ju ż  o  p rzy k ład z ie  
„W icka i W acka” (fta dużej, 
re p re z en tac y jn e j scenie T ea­
t r u  Nowego). D la  nas, p ielęg­
n u jący ch  sy m p atię  d la  tego 
te a t ru  było to  zaskoczenie, 
a  k rzy w d a  dla w idza.

Doc. LEW IC K I — Podp isu ­
ję  siię pod ty m  co m ów ili moi 
poprzednicy . Z re p e r tu a re m  
je s t oczyw iście źle. T e a tr  Ja ­
racza, oczyw iście, w yb ił się 
na  czoło, a le  inne? D aw ­
n ie j np. d y r. S y kała  w y s ta ­
w ił k ilk a  bardzo  ciekaw ych ,
o  w ie le  am b itn ie jszy ch , niż 
dziś to  ro b i, pozycji nie 
dobrze jes t tak że  z dw iem a 
scenam i Nowegot a  'T ea tr
7.15 ciągle  n ie  w ie czym  m a 
być?

D r K A SZYŃSKI — M iarą  , 
u p a d k u  am b ic ji re p e r tu a ro ­
w ych może być m . in . zapo­
w iedź w y staw ien ia  p rzez  
„ T e a tr  7.15" „D am y od M a­
k sy m a ” . D la  każdego, k to  
zna od rob inę  h is to rię  te a tru , 
sz tu k a  ta  jest sy n o n im tm  
potężnej „ch a ły ” .

Doc. LEW IC K I — A p rze­
cież Łódź n aw et w  Polsce 
m ięd zy w o jen n e j o d eg ra ła  w 
sw oim  czasie bardzo  c ieka­
w ą ro lę. Tu by ły  ośrodki, 
k tó re  zw ycięsko skrzyżow a­
ły sw oją  szpadę z tea tra m i

W arszaw y  i ta k  m oże po je­
chać n a  sp ek tak l do W ar­
szaw y i tego sam ego wieczo­
ra  wrócić... R obotn ik  zaś...?

J , K O PR O W SK I — Nie, to  
n iep ra w d a , że in te lig e n t m a 
w ygórow ane  po trzeb y  a r ty ­
styczne. N astąp iła  n iebez­
pieczna n iw e lac ja  gustów , to 
jest z jaw isk o  socjologiczne. 
K ry zy s leży tak że  po s tro ­
n ie  w idza, k tó ry  się zm ie ­
n ia ; m ie jm y  nadzieję , że ten  
k ry z y s  je s t z jaw isk iem  
p rzejśc iow ym . A le w  te j 
ch w ili sy tu a c ja  je s t ciężka, 
bo w d o d a tk u  w idz je s t  a ta ­
k o w an y  p rzez d z iesią tk i im ­
prez  o  c h a ra k te rz e  m aso­
w ym , k tó re  m u  bard z ie j 
od p o w iad ają .

P ro f. M AŁKOW SKA — 
T ak , w  ośrodkach  fab rycz­
nych nasi k o lp o rte rzy  tea ­
t ra ln i  sp rz ed a ją  n a jw ięce j 
b ile tów  personelow i a d m i­
n is trac y jn em u , u rzęd n ik o m , a 
nie bardzo  u m ie ją  dotrzeć 
do sam ego ro b o tn ik a , zaclię-^ 
cić go. Z resztą  to  n ie  ich 
ro la , oni są zain tereso w an i 
s tro n ą  han d lo w ą, a nie 
upow szechnien iem  k u ltu ry .

Doc. LEW ICK I — Ano 
w łaśnie, k ry zy s  w idow ni to 
jest ?_^rawa nie ty lk o  nie­
w yrobionego g u stu , to także

n ic  zrobić. R e zu lta tem  ta ­
kiego p o staw ien ia  sp raw y , że 
tego czy tam tego  n ie  da się 
zrobić, je s t s ta ły  odp ływ  lu ­
dzi z Łodzi.

J . M. RYM KIEW ICZ — Z 
ko lei ta k  c iek aw y , m łody re ­
żyser jak  M inc, też już  za­
czyna reżyserow ać  w W ar­
szaw ie.

P rof. M A ŁK OW SKA — Ja  
tu  p rzy toczę słow a Ż erom ­
skiego; z sam ej m ąk i chleba 
się a ie  zrob i, po trzebne  są 
drożdże, z sam ych drożdży 
też nic n ie  będzie, trzeb a  
w ięcej fe rm e n tu , a le  te  f e r ­
m enty, m uszą  m ieć m ożliw oś­
ci do fe rm en to w an ia .

M gr RYSZARD STEFAŃ - 
CZYK — P rzep ra sza jąc  za 
spóźnienie, spow odow ane n a ­
g łą  p iln ą  k o n fe ren c ją , co ml 
.nie pozw oliło  w ysłuchać  d y ­
skusji od począ tku  — ch ciał­
bym  sw oją  w ypow iedź za­
cząć od p y tan ia  trzeciego . 
„Czy te a t ry  u jed no lic iły  swo 
je oblicza i td ”. K iedyś T ea tr  
Nowy m ia ł być te a tre m  ideo- 
w o-po litycznym , T ea tr  J a ra ­
cza o  n ach y len iu  k lasycz­
nym  •— życie pokazało , że 
schem at by ł nie do p rz y ję ­
cia. G dyby  w Łodzi było 
k ilk a n a śc ie  te a tró w  w ów ­
czas m ożna by łoby  zróżnico-

W arszaw y. M yślę o te a trz e  
Zelw erow icza i te a trz e  
S ch ille ra  w  Łodzi.

D r K A SZYŃSKI — O to 
w la ś l ie  chodzi! B rak  je s t u 
nas ja k ie jś  in d y w id u aln o ś­

ci tw ó rcze j, k ierow nicze j czy 
o rg an izu jące j życie te a tra ln e  
ja k  S ch in er, D ejm ek . Do­
póki tak ieg o  tw ó rcy  n ie  bę­
dzie, te a try  będą  żeg low a­
ły ra z  k u  brzegom  kasy , raz  
k u  jak im ś in n y m  brzegom .

Doc. L EW IC K I — Ale nie 
ty lk o  o to  chodzi, że w  te j 
chw ili n ie  m am y  S ch ille ­
rów  i D ejm ków , nie o  chw i­
low e n iep o w o d ze n ia — o k ry  
zysie w idow ni, k tó ry  się u 
nas chce przezw yciężyć, 
śc iągając  w idza z łym  re p e r­
tu a re m , trze b a  m ów ić w 
głębszym  znaczeniu . To są 
zag ad n ien ia  n ie  ty lk o  łódz­
k ie, n ie  ty lk o  polskie, a le  1 
św iatow e. W ielką k o n k u re n ­
cją jes t te lew izja ...

M ając  d<> w y b o ru  z ły  re - 
p e rtu a ro w o  te a tr  bez szcze­
gólnych w y b itn y ch  osiągn ięć  
inscen izacy jno  -  reżysersk ich  
w idz dzisie jszy  zwt-aca się 
do te a tru  radiow ego i te le ­
w izy jnego , k tó ry  m u da­
je  sposobność słyszen ia  
czy o g ląd an ia  c ieka­
wych a k to ró w  i p ra c  r e ­
żyserów , zg ru pow anych  w 
W arszaw ie, M ów ię o o d w ro ­
cie łódzk iej in te lig en cji od 
te a tru ,  k tó ra  w  o sta tecznym  
raz ie  ze w zg lęd u  n a  b liskość

sp raw a  p o lity k i k u ltu ra ln e j ,  
k tó ra  p o w inna  zm ierzać  do 
podnoszenia poziom u po trzeb  
k u ltu ra ln y c h , w y ra b ian ia  za­
m iłow an ia  do dobrego te a tru , 
n ie  te a tru  jak ieg o k o lw iek .

P ro f. M AŁKOW SKA — 
A naliza  socjologiczna w idow ­
ni 1 d ługofalow o badan ia  
percepcji m ogłyby  się stać 
pom ocą d la  te a tró w . P rzy  
dzisie jszym  ro zw ars tw ien iu  
w idow ni n ie m oże być te a tru ,  
k tó ry  zasp o k aja  upodobania  
w szystk ich .

Doc. LEW IC K I — ...i tu  
apel pod pd resem  k ie ro w n ik a  
W ydziału  K u ltu ry : m am y 
przecież  w Łodzi trz y  d z ia ła- 

. jące  k a te d ry  socjologiczno, 
niechże one się zajm ą tą  
sp raw ą . I a a s tę p n e  zagad­
n ien ie: w Łodzi d z ia ła ją  
szkoły k sz ta łcące  p raco w n i­
ków  film u , te lew izji i te a tru . 
Łódź p o w in n a  sobie pozw o­
lić  na  jak ie ś  p ró b y  skorzy ­
s ta n ia  z ich obecności. K ra ­
k ów  czy  W ybrzeże w spół­
p ra cu ją  np. z reż. W ajdą. 
Może by  to dało c iekaw e re­
z u lta ty , ci ludzie , to  chętn ie  
robią.

P ro f. M AŁK OW SKA — T ak , 
m y ciągle  b a lan su jem y  m ię ­
dzy dw om a zap a try w an ia m i: 
czy Łódź je s t  offrom nym  
m iastem , k tó re  pow inno mieć 
w łasny  ośrodek k u ltu ra ln y , 
tw órczy , n au k o w y , czy jest 
ty lk o  przedm ieściem  W arsza­
w y , w  k tó ry m  się nie da

F ot. E. H a r tw ig

w ać ich oblicza. J a k  w ia ­
dom o w spólną cechą re p e r­
tu a ru  ty ch  tea tró w  w inna  
być ideowość, rea lizac ja  
tych  w szystk ich  zadań , ja ­
k ie  m a do sp e łn ien ia  te a t r  
w  Polsce L udow ej. S p ró b u j­
m y jed n ak  założyć, że spro- 
filow an ie  tea tró w  łódzkich 
je s t konieczne. K to  m a ton 
p ro fil usta lić , k to  m a to  za­
łożenie w cielić w życie? 
W ydział K u ltu ry ?  Jesteśm y  
zdan ia , że n a rzu cen ie  pew ­
nego sch em atu  poszczegól­
n ym  tea tro m  jest bardzo  
n iebezpieczne. W dziedzinie 
sz tuk i stosow anie  n o rm  i re ­
guł u jednoliconych , a tak im  
u jed no licen iem  b y łyby  w szak 
że ra m y  o k re śla jące  re p e r­
tu a r  poszczególnych sedn, 
grozi zaw sze schem atyzm em  
i d o k try n e rs tw em , d latego  
sądzę, że po p ro stu  togo ty ­
pu p ro filo w an ie  jes t zgoła 
niem ożliw e. N iem niej z ak ła ­
dam  m ożliw ość is tn ie n ia  sze­
regu  scen o różnym  w y ra ­
zie a rty s ty czn y m . M ądre  i 
d o jrza łe  k ie ro w n ic tw o  a r ty ­
styczne  m usi posiadać sw ój 
p ro g ram , będący  w yrazem  
p ew n ej n iezaw is łe j m an ife ­
stacji a r ty s ty c zn e j i m yślo­
w ej. Może się to  w yrażać  
np. w p rzenoszen iu  p m ik tu  
ciężkości każdego  p rzed sta ­
w ien ia  z jed n o s tk i je j losu 
i c h a ra k te ru  indyw id u aln eg o  
na p ro b lem aty k ę  ogólną, in ­
n y ch  tw órców  m oże in te re ­

sow ać np . kon cep c ja  te a t ru
0 szeroko ro zbudow anej 
fu n k c ji a k to ra  lub  zespołu. 
P o tw ie rd za  m oje p rzek o n a ­
n ie  is tn ien ie  tak ich  tea tró w  
ja k  B rech ta , M eyerho lda , 
W andursk iego , V illa ra  czy 
też  D e jm ka. Oblicze te a tru  
jes t odbiciem  oblicza k ie ro w ­
n ic tw a  a rty s ty czn eg o  i do­
tyczy przede  w szy stk im  re a ­
lizacji r e p e r tu a ru ,  w y raża  
się  na jo g ó ln ie j b io rąc  w 
s ty lu  w y staw ian y ch  w ido­
w isk .

W. KARCZEW SKA — Nio 
zgadzam  się, n ie  m ożna m ó­
w ić o tzw . p ro filu  te a tru , 
b io rąc  pod uw agę  ty lk o  re a ­
lizac ję  dzieł te a tra ln y c h . 
Waż-ne jes t n ie ty lk o  jak  
się  in te rp re tu je  i in scen izu ­
je  re p e r tu a r , ale  też  eo się 
g ra . W ięc tak że  i r e p e r tu a r ,
1 m ając  te  dw ie rzeczy na 
w zględzie, zgodziliśm y się 
tu  w szyscy, że jed y n y m i w 
całej pełn i w artościow ym i 
pozycjam i, to  znaczy i jak o  
u tw ó r lite ra c k i i jak o  robo­
ta  te a tra ln a  b y ły : „C zerw o­
n a  m ag ia ” w  reż. M inca 
i „M a la te s ta ” w reż B ro ­
n iew sk ie j. A co do reszty?. 
W eźm y dla p rz y k ła d u  re ­
p e r tu a r  T e a tru  Nowego; 
cz tery  pozycje, k tó re  z po­
w odzeniem  m ogły być g ra ­
ne w  T ea trze  7.15: „W icók 
i W acek”, „G arść  p ia sk u ” , 
k rym i.nał „M arie  Ó ctobre” 
(sam , jak o  oddzaelna pozy­
c ja  m ógłby  być g ra n y , a le  
w  to w arzy stw ie  w ie lu  sła ­
bych sz.tuk n ab ie ra  in n e j 
w ym ow y) i „C ałe życie” .

O w szem , by ły  c iekaw sze  
czy bard z ie j w artościow e po ­
zycje  np.: „K siężn iczka Tu- 
r a n d o t” . A le tu  znow u m ie­
liśm y  'n iew y p a ł reżyse rsk o - 
in scen izacy jny ...

M gr STEFANCZYK — 
M am  w rażen ie , że re p lik a  
P an i re d a k to r  K arczew sk ie j 
w y n ik ła  z pew nego  n iezrozu­
m ien ia  m oje j w ypow iedzi. 
W idocznie n iezb y t jasno  
p rzed staw iłem  sw ój pogląd. 
Z gadzam  się  z Pani_ stano­
w isk iem , że „w ażne je s t nic 
ty lk o  jak  się in te rp re tu je  i 
in scen izu je , a le  też co się 
K ra” . M oja w ypow iedź o d ­
nosiła  się  do te j części trźe -

■ ci«go p y ta n ia ,jw itó ra  sugero ­
w a l i  w y p ro filo w an ie  te a tró w
poprzez zróźiifófcwanje',- itoh 
tzw . „am bicji re p e r tu a ro ­
w y ch ” . U w ażam  to  za n ie­
m ożliw e. A by u n ik n ąć  jed ­
n ak  n ie p o ro z u m ie ń . w yłącz­
m y z naszej d y sk u sji ooję- 
cie p ro f ilu  te a tru  i m ów m y 
raczej o  am b ic jach  re p e r­
tu a ro w y ch  i reży se rsk o  in ­
scen izacy jnych .

P rag n ę  jeszcze dodać, że 
n ie  ty lk o  „K siężn iczka  T u- 
ran d o t" , będąc w artościow ą 
pozycją, by ła  n iew y p ałem  
reży se rsk o  - in scen izacy jn y m  
lecz rów nież  m oim  zdan iem  
podobnie p rz ed sta w ia  się 
sp ra w a  z „Z am iecią” .

D r K A SZY Ń SK I — I  z 
„M arią  S tu a r t” także.

J . K O PR O W SK I — T ak , ale  
ten  sam  re p e r tu a r  p rz y  in ­
nej rea lizac ji by łby  o w ie­
le lepszy , tu  chodzi o lu ­
dzi, o w ykonan ie...

W. KA RCZEW SKA — Do 
teg o  w łaśn ie  zm ie rzam  — 
że w w iększości w ypadków  
n ie  dopisały  w  m in ionym  
sezonie am bic je  re p e r tu a ro ­
we ja k  i am b ic je  reży se rsk o - 
inscen izacy jne , poza ch lub­
nym i w y ją tk a m i. Do T ea tru  
Pow szechnego też m ie lib y ś­
m y, p a rę  p re ten sji. A le n ie  
za jm u jm y  się  oceną poszczę 
gólnych scen, lecz ogólnym  
obrazem  działalności tea tró w . 
W eźm y np . R ok S zeksp irow -

D r K A SZY Ń SK I — No
w łaśnie!

W. KARCZEW SKA — Na­
sze cz tery  sceny (w tjfm  
dwie — Nowego) dely  łącz­
n ie 2 sp ek tak le . I n iby  t ru d ­
no m ieć p re te n s je  do T ea tru  
Pow szechnego też m ie libyś- 

w łaśn ie  „R om eo i J u l ię ” . Le 
ży to w jego lin ii re p e r tu ­
a ro w ej i m ożliw ościach obsa- 
dow ych, a le  spodziew aliśm y 
się (obiecyw ano nam ), że 

Rok Szekspirowski nasze te ­
a try  uczczą specjalni« pieczclo 
w itym  doborem  re p e rtu a ru , że 
zobaczym y nareszc ie  jeden 
z w ie lk ich  d ram a tó w  lub 
trag ed ii Szeksp ira.

D alej: pozycje w spółczes­
n e  po lsk ie. Za g ra liśm y  
„G olem a” N ienackiego — to
i dobrze, należy pop ierać  
a u to ró w  m iejscow ych , m a ją  
p raw o  do m iejscow ych scen. 
A le jak  w y g lad a  zes taw  
wszy st>k ich trzech prem ier, 
łącznie z  nieporozum ieniem  

jak im  są W aw rzy n iak a  .,P ie­
lęgn iarze“ i sztuką o  na­
der ni’ łych w a lo rach  m yślo­
w ych. m ów iąc su b te ln ie  —

jak ą  je3t „G arść  p ia sk u '1? 
N ie w idzieliśm y w tym  se­
zonie a ic  z M rożka (a w 
ogóle w idz ie liśm y  p a rę  la t  
te m u  ty lk o  „P o lic jan tó w ” ), 
n ie  s ięgnęliśm y  po c ieka­
w ych m łodych ja k  C hoiń­
skiego, czy choćby Szypul­
skiego z jego „T len em ”...

,1. M. RY M K IEW ICZ — A 
choćby Broszki ew i cza. czy 
G rochow iaka .

J . K O PR O W SK I — B yłem  
za w y staw ien iem  „ P a r t i ty ”.

W. KA RCZEW SKA — Po­
za tym Łódź nie ■widziała do 
te j pory dosłownie nic z eu­
ro p e jsk ieg o  te a t ru  a w an g a r­
dowego, daw no  ogranego  
p rzez  całą Polskę.

D r K A SZY Ń SK I — A z  
k la sy k i p o lsk ie j — w y sta ­
w iono w  ty m  sezonie i to  
n ied o b rze  „M arię  S tu a r t” i 
B ogusław skiego bodaj...

W. KA RCZEW SKA — I  
w reszcie  sp ra w a  różn icow a­
n ia  p ro filu  te a tró w , k tó re  
by m ia ło  zaw ażyć tak  u jem ­
n ie  n a  obliczu a rty s ty c zn y m  
te a tru .  K to  m a m odelow ać 
p ro fil te a tru ?  Ich  k ie ro w n ic ­
tw a . A le poza ty m  są  one 
w  ja k iś  zasadniczy  sposób 
m odelow ane z góry . T ym  
m odelow an iem  są p rzed e  
w szy stk im  n o m in ac je  k ie ­
ro w n ik ó w  o w iadom ych  na  
ogół tak ich  a n ie  in n y ch  za­
in te reso w an iach  a r ty s ty c z ­
nych . W reszcie jeszcze jed ­
n a  sp raw a . Z ary so w ały  się 
tu  sorzeczne pog lądy : — in­
te lig e n t unie chodzi do te a tru , 
bo tea tr  je s t zły, ro b o tn ik  -  
bo woli o p e re tk ę . No to k to  
chodzi? A proszę ty lk o  spo j­
rzeć  w  cy fry , o b razu jące  
ilość p rzed staw ień : znakom i­
cie zrobione i w artościow e 
l ite ra c k o  sz tuk i m ia lv ; „M a­
la te s ta "  — 40 sp ek tak li, 
„Czerwona m agia“ — 50. Sła­
bo z rob iony  Słow acki — 80 
sp e k tak li. Czy to  ta k  m ało? 
Cóż w ięc jes t z tą  ucieczką 
w idza od dobrego te a t ru  i 
jogo z łym  gustem , że trzeb a  
się  „ ra to w a ć ” sz tuczkam i w 
ro d zaju  „W icek i W acek” ? 
Czy sz tuka  m usi m ieć 120 
sp ek tak li jak  — w ciągu 
z resz tą  dw u la t — „Cale ży­
c ie” ?

M gr STEFANCZYK — Nie, 
n ie  hnusl.

W. KARCZEW SKA — A 
liczba widzów? Pyiał o to, zda 
je  się. pan  K oprow ski. P ro ­
w adzim y w  „O dgłosach” sta ­
łą  ru b ry k ę  „S p ek tak le  ty ­
godnia", z k tó re j w y n ik a , że 
n ieraz  sp e k tak le  czyś.o  roz­
ry w k o w e, obliczone na sto  
p ro cen t frek w en c ji, w y k azu ­
ją  frek w en c ję  zaledw ie w 
t>0%. N ie je s t w ięc z tą  p u ­
blicznością tak  źle. I z tego 
w szystk iego  chciałoby się na 
przyszłość w yciągnąć w nios­
k i. T y le  podsum ow ania.

M gr STEFANCZYK — R e­
p e r tu a r  ubiegłego sezonu 
b y ł rzeczyw iście m ało a m b it­
ny . Nie ocen iam  tu ta j  po­
szczególnych tea tró w , a le  r e ­
p e r tu a r  całościow o.

W. KA RCZEW SKA — O 
to  wlaś.nie nam  chodziło.

M gr STEFANCZYK — T ak 
tw ierd ząc , p rag n ę  jed n ak  
podkreślić , że m ieliśm y w 
ubiegłym  sezonie k ilka 
sztuk  bardzo in te resu ją ­
cych, p rzy k ład o w o  m ożna 
tu  w ym ien ić  „C zerw oną m a­
g ię” , „M a la te s tę ”, K a ta k i” , 
jed n ak  n ies te ty , jed n a  ja ­
skó łka  n ie robi w iosny. Mó­
w iąc jed n ak  o zeszłorocznym  
re p e r tu a rz e  trzeb a  zaznaczyć 
z całą m ocą. że pod koniec 
tego sezonu zn ry io w ało  się  
b a rd zo  ciekaw e z jaw isk o  — 
u dzia ł te a tró w  w obchodach 
X X -leo ia  Polski L udow ej. 
Jak  w żadnym  m ieście, 
łódzk ie  sceny w y s taw iły  na  
Ju b ileu sz  Polski L udow ej, 
sp ec ja ln ie  p rzygo tow ane
sp e k tak le : T e a tr  Ja racza  — 
„N iepokonanych” , T ea tr
P ow szechny  — w idow isko  
„P io sen k a  p ra w d ę  ci po­
w ie” , O p e re tk a  — „U lanów  
księcia  Jó ze fa" , O pera  — 
„L egendę B a łty k u ”.

(Podaje szereg cyfr, % 
których w ynik i, ie  frek­
wencja w łódzkich tea­
trach jest dobra, wzra­
stająca, a największe do­
płaty do biletu widza — 
m a teatr rozrywkowy — 
„1.15”).

M ogę rów nież  zapow iedzieć, 
że sezon p rzyszły  zapow ia­
da się  re p e r tu a ro w o  znacz­
n ie  am b itn ie j i Łódź bę­
dzie m ogła zobaczyć na 
sw oich scenach w iele  c ieka­
w ych sp ek tak li.

W. KA RCZEW SKA — M iej 
m y zatem  nadzieję, że bie­
żący sezon, będzie o  wiele 
c iekaw szy. K u radości 
w szystk ich , ■ D zięku jem y  
P ań stw u  za u dzia ł w  dy sk u ­
sji.
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W torkow o au d y cje  z n lecier 
p liw olcią  oczekiw ane przez 
m iłośników  głosu pani (Zofii 
Kucówny) K aliny  Jęd ru sik  i 
tych nieszczęśliwców, którzy 
pow ieści W. M acha zn ikąd  
zdobyć n ie  m ogli, zapew ne 
ju ż  się  kończą.

N apięcie, rozbudzone p ierw ­
szym i fragm en tam i, zam ieni 
się  w satysfakcję, jak ą  d a je  
„dobra proza“ , nadzieja  zaś, 
że „książka — rozm ow a" spel 
mi au to rsk ie  zam ierzenia, sta­
n ie  się pew nością. „K siążka 
w spółczesna w  tem acie, przy­
stęp n a  w  form ie, popu larna , 
czy telna" — sp e łn ia jąca  żą­
łem  wszelkie postu la ty  staw ia 
ne przez tzw. szerokie rzesze 
odhicrców  — i do  tego jesz­
cze n iebanalna  — to u tw ór, 
aa sp raw ą k tó rego  pojęcie 
„społecznego zam ów ienia“ zy­
sk u je  w łaściw ą wartość. M ach 
s ię  p rzekornie  (a m oże i tro­
chę  prow okacyjnie?) do ow e­
go zam ów ienia społecznego 
przyznał. N apisał dobrą  po­
w ieść, rzecz będącą niezłym  
p en d en t do toczącej się obec- 

, S n ie  (Vide „Życie L ite rack ie“) 
k  dyskusji nad wzorcam i lite ra ­

tu ry  -polskiej.
Nauczeni n ieufności wobec 

zam ów ień gotowiśm y jed n ak  
zapytać: „Jak. m u  się  to  
udało?".

I. B aśń uw spółcześniona?

B aśń — to  jedyny  g a tu n ek  
dydaktyczny, n a  k tó ry  m ożna 
się  jeszcze zgodzić. K ontra­
s to w a ć  dobra 1 zła, jednozna 
czność p ostaw  m oralnych, pe­
ry p e tie  niew inności • pokrzyw ­
dzonej a  w końcu tr iu m fu ją ­
cej — cieszą przez sw ą naiw ­
ność 1 dod a ją  ufności. W ba­
śni doskonale wyw ażono w ie­
dzę o  św iecie z  norm alnym  
ludzkim  „zapotrzebow aniem  
n a  spraw iedliw ość.“ P ragn ie­
m y szczęśliw ych rozw iązań, 
a le  i każdą szczęśliwą h isto rię  
ch ętn ie  m iędzy baśń k ładzie­
m y. Mogłoby 1 tak  być z  h i­
s to rią  o  sym patycznej, u p a r­
te j nauczycielce — Agnieszce 
córce  „K olum ba“.

M łoda nauoeycielka. W p ry  
w atnym  zeszyciku, gdzie no­
tu je  p lusy  1 m inusy sw ego 
życia m ogłaby siebie bez resz  
ty  -na plus zapisać. Naiwna, 
in te lig en tn a, ładna — bo h a te r 
pozytyw ny, na k tó reg o  długo 
czekała  lite ra tu ra  polska.

Z n ajd u je  się w  C hrobrzy e r ­
kach  z w łasnej woli — nie 
za karę. W C hrobrzyczkach 
n ie  m a szkoły, „wypożycza 
s ię “ dzieci (to  d la  inspekcji 
ośw iatow ej) za sam ogon, bim ­
b e r  ów -produkuje się w (dla
i partit ta k  nazwanym ) K lubie, 
to p ią  tu  ludzi 1 ... rzu ca ją  
lassem . Rządzi zaś wszech­
w ładny  Zenon Bałcz — „ka­
w a le r  o rd e ru  d do wzięcia". 
T o  będzie owo zło ucieleśnio­
n e , ow a czerń  przydająca 
przez k o n tras t, św iatła  i tak  
św ie tlanej po stac i naszej bo­
h a te rk i.

A  jed n ak  n ie  ibaśń, n ie  ba­
n a lna  opow ieść o  dobrej dziew 
czynie i  złym  m ężczyźnie — 
zarażonym  w ojną despocie. 
N ie  po trafim y bowiem  roz­
dzielić naszej porc ji sym patii

1 nienaw iści m iędzy t e  po­
staci bez w ahań. N ie bardzo 
w iem y w końcu, k to  tu  je s t 
przegrany. W eryfiku jem y ba­
śniowe kolory — zaczyna się 
rozm ow a o  życiu.

II. K to  tn  je s t  Judym em ?

Pokusa, żeby Agnieszkę po­
m ieścić w czcigodnej galerii 
„społeczników " je s t  w ielka. 
Pokusa to n iebeapieczna, bo 
na sym patycznej postaci bo­
h a te rk i staw iająca (niezam ief 
rżenie) pieczęć nudy, h isto­
ryczno-literack ie j starzyzny, 
n ierozstrzygniętych dotąd py­
ta ń : „Czy Ju d y m  m iał -prawo 
porzucić Joasię  itd. i-td.?“ Po­
kusa, k tó re j w arto  u-lec, bo­
wiem prow oku jąca  do  odgrze

bania spo ru  m iędzy „rom an­
ty k am i“ a „ re a lis t im i“ (to 
m łodzież sama tak  siebie po­
dzieliła), ew oku jąca  problem  
społecznego zaangażow ania, 
m ałych 1 w ielkich ideałów  
życiowych. Z te j n ieła tw ej 
sy tuacji Mach z n a jd u je  zaska 
ku jące  wyjście. Owszem , jes t 
Judym . A le  n ie  Ju d y m  to  w 
spódnicy -  bynajm niej n ie  
Agnieszka. Dla n ie j -pozosta­
n ie  ro la  o  w iele sk rom niejsza
— ro la  porzuconej Joasi', Ran­
gę b o h a te ra  Ż erom skiego zdo 
byw a n iespodzianie nasz 
sch w arzch arak ter — Z enon 
Bałcz. T o on  -podzieli z  Ju ­
dym em  um iłow anie ideałów  
niepow szednich, „odśrodko­
w ych" (jakby pow iedział Irzy 
kow ski) zw racających się  w 
końcu przeciw ko ich  w yznaw ­
cy. „Bo w yobraź sobie Iza
— m onologizuje Agnieszka — 
że -ktoś żąda od  siebie sam e­
go 1 od  innych  absc liitne j do­
skonałości, że się  tego, w brew  
rozum ow i i dcśvr.adczeniu spo 
dziew a. T o szaleństw o, tak ie  
czekanie  na cud, tak ie  m a­
rzen ie  o doskonałości, d la  któ 
re j już  n aw et p raw o  i spra­
w iedliw ość byłyby nieznane, 
bo  n iepotrzebne. W ięc gdy 
idea ł się  n ie  spraw dza, bo 
s:ę spraw dzić n ie  m oże, ten  
k toś szalony przerzuca się  w 
skrajność przeciw ną, osta tecz­
ną , zaprzecza w  sobie i  w 
innych człow ieczeństw o takie, 
jak im  ono jes t, i najw ięcej 
tych  w yśm iew a, k tó rzy  -są 
w iern i realn em u , skrom nem u 
człow ieczeństw u i n ie  godzą 
się  po tw ierdzić  jeg o  nowej

w ia ry  w  doskonałość up ad k u " 
(s. 392). Agnieszka zdobywa 
sw ą w artość poprzez Balcza, 
poprzez ów k o n tras t, o  któ­
rym  się wyżej pisało. N iespra 
w iedliw eścią u tw ierdzał je j 
słuszność, jego  nieosiągalne 
ideały zm uszały ją , „powszed­
nią  robotn icę", do podw aja­
n ia  wysiłków. B ohaterka  po­
wieści M acha is tn ie je  z  upo­
ru , is tn ie je  z re lac ji — tak  
ja k  w d o k try n ie  Ma nesa- dobro 
m usi się  staw ać  poprzez v zło. 
Z aangażow anie Agnieszki, to 
sp raw a par excellence psy­
chologiczna. Ja k ie  są m oty­
wy je j niezlom ności, dlaczego 
m im o w szystko z Chrobrzy- 
czek n ie  uc ieka?: „M ój -pa­
m iątkow y u lubiony okręcik  
czym że jes t?  Z nakiem  m o je ­
go pow ołania. Ludzka obec­
ność, n iew iedza o  innych  i 
głód poznania d rugiego 
człow ieka. P rzedrzeć się 
do cudzej obcości, z łam ać ją, 
przysw oić. A jeśli tak  (...) 
je ś li kolu-mbowe w ypraw y w 
n ieśw iadom e obszary innych 
ludzi zostały  je j przeznaczone, 
to  czyż ten  człow iek n a jb a r­
dzie j obcy z  obcych, n ie  jes t 
n a jb a rd z ie j na tu ra lną  częścią 
je j losu? W olno je j zatem  
być tu , w  te j chw ili" (s. 260). 

•Bałcz m usi odejść. N ieprzem - 
kliwość ludzkich egzystencji 
z ia je  się potw ierdzać i w tym  
przypadku. Agnieszka n ié  
b u n tu je  się  przeciw ko tem u. 
Z osta je  je j w yznanie w iary  
w rzeczy m ałe. ludzkie: 

„Trzeba — trzeba — trzeba... 
Ju tro . W ciąż ju tro , 1 ju tro  wciąż 
nisko, przy  sam ej ziem i, przy 
z iem nie. N ie w iem , czy ta-k 
je s t  dobrze, eiusznie, sensow ­
nie. Legenda o  A nteuszu wy­
d a je  m i się p łaska i  m ało­
duszna. M oje m ałe  trudy,-, 
m ałe  pow inności — j8kże bez­
piecznie się w -nich zanurzam , 
jakże  w ygodnie u trzy m u ją  
m nie  w  sam ym  środku życia, 
z  d a la  od  sk ra jn y ch  prze­
paści. A le 1 tu , w środku 
przeciętności, n ie  bra-k m iej­
sca d la rozpaczy, m oich m a­
łych rozpaczy.1' (s.393) 

L ubim y ją  za te  słowa. 
N ie kocha się bow iem  trium ­
fujących.

PRAWDA i PLOTKA

W ilhelm  M ach — A gnieszka 
có rka  K olum ba. Czytelnik
1964 r .

W Polsce 11 teratu-na zawsze 
odgryw ała  dużą rolę, lecz o 
p isarzach zaw sze w iedziało 
s ię  bardzo  rpało. W iną za to 
trzeba obarczyć h isto rię  l ite ­
ra tu ry , k tó ra  w słowach pod­
niosłych 1 uroczystych zakla- 
rnyw ała żyw e życie twórców, 
p ch a jąc  ich , często na siłę
i w brew  potrzebom , do  pan­
teonu św iętości 1 m artw oty . 
Coś niecoś zaczęło się  zm ie­
niać w  dw udziesto leciu  m ię­
dzyw ojennym , m, in. za spra  
wą B oya-Żeleńskiego, k tó ry  
ściągał pisarzy z p iedesta łu  
na ziem ię, by um ieścić ich 
w śród ludzi. Ale n ie  tylko 
on  -przyczynił się  do odbrą- 
zow ioaia lite ra tu ry  -polskiej. 
Przypomi-niam sob ie  dw uto ­

m ow e dzieło  Zdzisław a Dę­
bickiego pt. „P o rtre ty " , gdzie 
pokaźny zasób w iadomości o  
pi-sa-rzacli uda ło  się zgrom a­
dzić tem u zapom nianem u już  
dziś krytykow i. W „P o rtre ­
tach" zn a jd u je  się rów nież 
c iekaw y p o rtre t Boya. o  k tó­
rym  Dębicki — choć był je ­
go przeciw nikiem  ideow ym  — 
p o trafił nap isać  z  uszanow a­
niem  a  naw et sym patią .

Otóż «uważam, że podobną 
ro lę  jak  niegdyś „ P o rtre ty "  
D ębickiego, m ogą w  naszych 
czasach spełnić dw ie  opubli­
kow ane książki E dw arda Ko- 
zikoWskiego. P ierw sza z nich 
p t. „M iędzy p raw d ą  a p lo t­
k ą"  ukaza ła  się  w r. 1961 w  
krakow skim  W ydaw nictw ie 
L iterack im , d ruga  — pojaw iła 
się przed -paroma tygodniam i, 
nakładem  PIW . pt. „W ięcej 
p raw dy n iż  -plotki'*. Z po­
przedniego tom u zapam ię ta­
łem  sobie doskonale wspom ­
n ien ie  Kozi-kowskiego o 
Ju liu szu  K adenie-B androw - 
sk im , uk azu jące  go jak o  po­
stać  b arw ną, pełną  tem p era ­
m entu , choć nie zaw sze sym ­
patyczną. Tom obecny, za­
w ie ra jący  dw adzieścia  dw ie 
sylw etki p isarzy , je3t jakby  
k o n tynuac ją  w spom nień, opu­
blikow anych p rzed  trzem a 
la ty . E dw ard  Kozikow ski, 

k tó ry  przez całe  m iędzywo­
jennie dw udziesto lecie był 
isekfdbarzem w arszaw skiego  
Z w iązku L ite ra tó w , s tykał się

na co  dzień z  w ielom a pol­
sk im i pisarza-mi tam tego  cza­
su. O sobiste k o n tak ty  1 wie­
dza o  nich zgroniadzona po­
służy ły  mu te ra z  do op ra­
cow ania książki, k tó ra  Jest 
n ie  ty lk o  zbiorem  wspom­
n ień , lecz zarazem  cennym  
uzupełn ien iem  h isto rii lite ra­
tu ry , bowiem  K ozikowski za­
s tan aw ia  aię rów nież  nad  

u tw oram i t  dorobkiem  wspom 
nianych  autorów . N ajw ięcej 
m iejsca pośw ięca Kozikow­
ski Emilowi Zegadłowiczowi. 
T o j e 3t  zrozum iale. Koziko­
wski należał do grupy „C zar 
tak a “ , k tó re j wodzem  był Za  
gadlow icz, w ydaw ali w spól­
n ie a lm anach  grupy, pisy­

w ali do  siebie, spotykali się 
bądź w  G orzeniu kolo Wa­
dowic, gdzie Zegadłow icz 
m ieszkał, bądź w W arszawie, 
gdzie u rzędow ał sta le  Kozi­
kowski. Zegadłowicz był 
człow iekiem , k tórego jedni 
kochali, inni n ienaw idzili. 
T rzeba  przyznać, że Kozi­
kow ski w ym ierzył m u spra­
w iedliwość i próbow ał przed­
staw ić go takim , jak im  był 
w istocie. Można by rzec, że 
Zegadłow icz był taki, jak  jego 
tw órczość: rozbuchany i n ie­
rów ny. Potoki wieloslow ia 
rozlew ały  się zarów no w jego 
prozie jak  i w jego  poezji. Z 
ogrom nej ilości w ierszy, któ­
r e  napisał, dałoby się  dziś 
ocalić  zaledw ie  k ilka nsście, 

a le  są w  n ich  rzeczy znako­
m ite. Z p rozy najg łośn ie jsza  
by ła  jeg o  pow ieść „Zm ory“ , 
k tó ra  wyw ołała praw dziw ą 
w rzaw ę. L is ty  pochw alne i z 
w ym yśla m am i, k tó re  a u to r 
o trzy m ał po  u kazan iu  się  
„Z m ór“ , opublikow ał potem  
w  książce pt. Czytelnicy 
„Z m ór" piszem y lis ty " -  pu­
blikac ji cennej i dziś już 
n ie  d o  zdobycia. Kozikowski 
p ierw szy dał nam pełną sy l­
w etkę Zegadłow icza, jako  -pi­
sarza i jak o  człowieka.

W tom ie „W ięcej praw dy 
n iż p lo tk i"  znajdu jem y  
w spom nienia o  pisarzach zna 
nyćh i  głośnych 1 o  takich, 
k tó rzy  coraz  bardziej -pod­
leg a ją  procesow i zapom nienia. 
Do tych  osta tn ich  m ożna chy

b a  zaliczyć L eo Belmon»a. 
Edwarda- Słońskiego. Ale 
sandra  Szczęsnego, Witolaa 
Hulew icza, O stapa O rtw ina i 
H enrykę La zow ertów nę. Do­
brze, że K ozikowski przy­
w raca ich pam ięci, choć je s t 
rzeczą w ątpliw ą, czy ostaną 
się oni w niej (tej pamięci) 
na  s ta łe . N iektórzy z n  ch 
zasługują  na lepszy los. Np. 
E dw ard Słoński je s t au to rem  
p ięknych  w ierszy w opubliko 
w anym  n iegdyś tom ie pt. 
„T a , co n ie  zg in ę ła” . Leo 
B elm ont, k tó ry  sam jeden  
w ydaw ał czasopism o „W olne 
słow o“ i sam je  zapełn iał 
w łasnym i pracam i, dal się 
poznać jak o  znakom ity  tłu ­
m acz „Eugeniusza O niegina“ 
Puszkina. Ośm ielę się pow ie­
dzieć, że je s t to  jeden  z  naj­
lepszych przekładów  tego  poe 
m atu  w języ k u  polskim.

W iększość jed n a k  wspom ­
n ień  Kozikow skiego dotyczy 
pisarzy, k tórych gwiazda n ie 
zbladła do  dziś. M am y w śród 
n ich: Bolesław a Leśm iana, 
Zofię N ałkow ską, Jerzego 
Liebe-rta, B ronisław ę O stro­
w ską, a  przede w szystkim  
W ładysław a S tan isław a Rey­
m onta , odznaczającego się 
fenom enalnym  zm ysłem  obser 
w acji i n ie m niej fenom e­
nalną pam ięcią. Z h istoryków  
lite ra tu ry  wspom ina Kozi­
kow ski pracow itego G abriela 
K orbuta, a z kry tyków  -  
L eona Pom irow skiego, K arola 
W iktora Za W odzińskiego i 
O stapa O rtw ina. Je s t  i wspom 
nsenie o  W itkacym , i o  Leonie 
Cho-romańsk.m (nie m ylić z 
M ichałem  C horom ańsk:m , -tym 
od „Zazdrości i m edycyny“),
i o  publicyście i polHyku 
W incentym  Rzym owskim . G a­
le ria  ludzi n ie byle jakich. 
Daj nam  Boże, ja k  m aw ia 
m ój sąsiad .

N a tu raln ie  n ie  wszyscy z 
nich byli au torow i jednakow o 
dobrze znani. Z n .ek tórym i 
p isarzam i widział się Kozi­
kowski zaledw ie dwa lub trzy 
razy. Bardzo, na przykład, 
żału ję, że wspom nienie o  Zyg 
muncie* B artkiew iczu je s t tak  
szczupłe, m oże dlatego, że 
B artk iew icz n ie  był człon­
kiem  Zw iązku L ite ra tów  i 
rzad k o  byw ał w W arszawie 
choć m ieszkał niedaleko, bo 
w B rw inow ie we własnym  
n iew ielk im  m ająteczku. Rów­
n ie  zdaw kow e je 3t wspom nienie
o  O stapie O rtw inie. choć do­
b rze  nap isane, jak  zresztą ca­
ła książka. E dw ard Kozi­
kow ski m a pióro  żywe, syl­
wetki przez niego kreślone, 
w drażają się w pam ięć dzię­
ki plastycznej um iejętności 
ich przedstaw ian ia . Kozlko- 
W3ki przytacza rozm owy z 
p isarzam i, cy tu je  ich wypo­
w iedzi, dziś ju ż  n iedostępne, 
bo  u top ione  w w yw iadach 

prasow ych, czasam i o k rasi 
w spom nienie przytoczeniem  
jakiegoś w iersza lub f-ragmen 
tu  prozy czy publicystyki.

„W ięcej p raw dy niż plot­
k i"  to (książka dobra i poży­
teczna^ M ało m am y publi­
kac ji tego ro d za ju  w naszej 
l ite ra tu rze  i to zwiększa 
Jeszcze je j znaczenie.

w in u
r m y

a .  _  27. IX. 194H R. 

p o n i e d z i a ł e k
D yrektor Tea/tięu Nowe­

go, Wojciech P ilarski zło­
żył rezygnację ze swe]
funkiqji< s ta n o  wisiko to  
objął znany altator i reży­
se r JANUSZ, KŁOSIŃSKI. 
Nowe;] DyreflocJ-t (oraz 
wiezystUdm widzom włącz­
nie z pasOcudnyimt recen­
zentami) życzymy wieilu 
twórczych i-najeni-zacji cie­
kawych sztuk.

WTOREK
Mimo najlepszych chęci 

n ie udało się nam  znikąd

zdobyć d-nkłn/inycłi J od-
po w ledzialn v<’h informacji, 
co ostafcecznio zobaczymy 
W bieżącym sezonie w 
naszych teatrach. Ale
wróble na dachu ćwlorikają
i, c niic będaie to  rok  chu­
dy.

TEATR NOWY po  Uda­
nej premierze „w y b o r u “ 
j a NA GAWUKA, zapo­
wiada m. *n. aincyoieika-.
vą pozycję MAKI.O YY A 
.EDWARD 11“ i  „PA­

STORAŁKĘ“ wg Schllie- 
ra. MAŁA SCENA w łytm 
sezonie usatysfakcjonuje
w id z a  u p ra g n io n e g o  j.e .
p ertuaru  tzw. „nowoczes­
nego",- ^eksperymeutaOne- 
«o“i czy „trudniejszego", 
proponuj ą>c: MROŻKA
„INDYKA“, BECKETTA 
„RADOSNE DNI“ , GOR­
KIEGO „DZIWAKÓW“. A 
jeżeli 6ię weźmie pod 
uwagę zapowiedai TEA­
TRU IM. JARACZA: WY­
SPIAŃSKIEGO „WYZWO­
LENIE", SZEKSPIRA 
„KRÓLA LEARA“, BRE­
ZY „URZĘDU" oraz 
TEATRU POWSZECHNE­
GO , któery m a zam iar 
wystawić nu in . „DZIA­
DY“, uruchomić scenkę 
f lcspery m entalną 1 dać pa­
rę  nowości współczesnych
— radość będzie pospólna
i przeogrom na. Cieszyli­
byśm y się jeszcze bar­
dziej, gdyby -przysłowie o 
dobrych chęciach, który­

m i jest picMo farukowa-
ne, okazało się nieaktuial- 
ne  i gdyby jesracza naisize 
teatry , 'które bardzo ko­
cha my; wyzbyły się od* 
robt-ny łęOcu przed prapre­
m ieram i. Zawsze to ko ­
rzysta mie z „tus prńmae 
noetis“ jest szczytn-ledsze, 
niż branie na  warsztat 
teatralny rzeczy wypróbo­
wanych jjuż ¡prnzea tanych.

ŚRODA

Jaik dobrze jest oder­
wać się  na chwilę od 
ziem skich spraw . Dziś w 
Klubie Międzynarodowej 
P rasy  1 Książki odczyt 
jednego z najwybitmiej- * 
szych uczonych poMkioh w 
tej dziedzinie prof. dir 
M. Bielidkiego mt. ,,W po­
goni za sztucznymi sate­
litam i". Kiedy Jednak do­
chodzi do sedina sprawy, 
okarauje się, że trzeba 
■„stać mocno na  ziemi", 
żeby wysoko polecieć. 
W ydaje stę, że KMPMC wi 
nlen częściej urządzać ta-

Jde idefajwe odczyty; z»- 
m iast przeładowywania 
swego prograimiu nudna­
wymi czasem spotkaniam i; 
szczególnie rot. wrażeń z 
podróży za/granicznych, 
k tóre  trochę już nam  się 
«przykrzyły, zwłaszcza że 
w perspćfktywlo m am y lo­
ty  za grantcę naszej., i 
planety*

CZWARTEK

Z przyjem nością obej­
rzałem  wystawę portre- 
tów-foto®raiii wykonanych 
przez ZocCię Nasflerowską. 
Autorka prezentuje nam  
portrety  artystów« Stwo­
rzyła ona już własny, 
nie-powtarzalny styl, po­
trafi ukazać twarze por­
tretowanych osób tak, że 
m ożna odczytać z tych 
twarzy więooj, niż tylko 
nastrój chwi-li. Ale nie 
wszystkie portrety , k tóre 
nam  prezentuje Nasierow- 
ska — mogą zachwycić. 
Jest tu  k ilka słodziutkich 
buzi młodych aktorek, aż 
za stodklch i  to  m nie 
trochę drażniło w czasie 
zwiedzania wystawy,- wy­
daje  m l się, że można Je 
było sobie darować, tym  
baidiaiej, że wiemy slkąd 
ini>d, dż Nasieroiwska dys­
ponuje jeszcze dużym za­
pasem naprawdę intere­
sujących portretów .

PIĄTEK

Jestem  w  Gralbowie — 
niewielkiej osadzie na  
trasie Łęczyca — Koło. 
Klub , 3uc.hu" — ładne 
mebelki; apara t radiowy 
z  adapterem , dobra kawa. 
Kl-iłb istnieje od mairca, 
sprzedaje się  tu  gazety i  
to. co można naibywać w 
kioskach; można się na­
pić jeszcze kaw y, zjeść 
słodycze, a  czasem; k ie­
dy się zeddizle grupka 
młodzieży — naw et po- 
taóczyc. I  to wszystko. 
Nie robi się tu ta j odczy­
tów, dyskusji, wieczorów 
m itorskich i tu  można by 
listę  ciągnąć w  nieskoń­
czoność. Młodzieży mamy 
sporo — mówią w G ra lo ­
wie, ale niczym nie \vy- 
r łżn la  się ’a młodzież, 
maiwet cl z ZMW, w wol­
nych chwilach Jazikują, 
GRN; GS 1 inne pożytecz 
ne  Instytucje też się nie 
in teresują organizacją tzw.- 
k.życia kulturalnego". Sło­
wem  — Im ponująca bez­
troska. Gdzież więc racja  
Istnien-la kł-mbu. Myślę, 
że to  problem  ogólniej­
szy, w  niektórych miej­
scowościach władze tere­
nowe trak tu ją  kulturę, Jak 
p iąte kolo u  wp®u- Ale 
po co ja  tu  o  tym  piszę, 
skoro „Ruch" nie daje 
„Odgłosów" do klubu w 
Grabowle, choć to  nasize

wojewódajbwo 1 choć wi­
działem tam  tygodniki 
wydawane w Wanszawie 
czy Krakowie. W Grybo­
wie n ie dowiedzą się na­
wet, co o nich  napisa­
łem.

SOBOTA

Tłumy; nieprzebrane tłu­
m y zaludniające wyobraź­
nię Wacława Kondka wy­
szły 1 stanęły w postaci 
siwaków, gratlk t 1 obra­
zów w salonie CBWA 
przy ul. PiotrtrowskieJ 
102. A rtysta — skrom ny, 
zażenowany — zarówno tłu­
m em  gości, jalk 1 tium em  
siwaków — stojący obok 
nich, wydał m l się nagle 
podobny do tydh swoich 
postaci siwakowych, do 
tych ludzieńków, które 
Jakby wyszły z  wierszy 
Leśmiana, a-lbo z prasło­
wiańskich opowieści; taki 
on inny od wszystkich. 
Chylę czioło przed sztu­
ką Jednego z najw iększych 
naszych artystów . Bęidę 
wracał na  tę  wystawę, 
kiedy będzie w salonie 
m niej gości, niż dzisiaj, 
abym  mógł wraz z  tymi 
glinianymi • postaciami 
znaleźć się choć na  chwi­
lą w innym  piękniejszym 
świecie, który  powołał do 
życia Koaidek.

NIEDZIELA

W poprzednim notatni­
ku  kulturalnym  niejaki 
pan  J.H.W. straszliwie 
Sknocił notatkę o  Prze­
wodniku Turystycznym  m. 
Łodzi, podając nazwiska 
redaktorów , a  opuszczając 
nazwiska autorów : mgr 
W. Musiała, doc. d r  A. 
Rynkowskiej, m gr M. Ju t- 
ty, m gr Z. S. Dylika, 
dnż. Wł. Katużnego oraz 
J. Skonlecznego, którzy 
opracowali poszczególne 
części przewodnika two- 
-rząc razem piękne 1 po­
żądane wydawnictwo. Au­
torów Przewodnika autor 
k-notki przeprasza i pluje 
sobie w brodę.

J. H. WIŚNIEWSKI

Kolegium naszej redak­
cji pnstanowlło, poczyna­
jąc od września br., przy­
znawać nagrody pienięż­
ne za najlepsze pozycje 
miesiąca.

Dnia 25. IX. 1964 r. ko­
legium uznało za najlep­
sze pozycje zamieszczone 
w „Odgłosach*' w m-cu 
wrześniu b r .:

1. Reportaż Janusza Ro- 
szko pt. „Niebieska ka- 
mleraU-a1*
oraz

2. Felieton Lecha Bu- 
drecluego pt. „Zawiść“.
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MICHAŁ KAJETAN

P ociłem  się 1 by łem
■wściekły. P rzecież  to bez­

czelność — w y sy łać  m nie  
do u k ła d u  P lo ta rh a  — tym  
„ k a ra w a n e m ”. Nie dość, że 
m usiałem  lecieć w tow arzy  
slw ie  ty ch  c iep ło k rw is ty ch  
F unfuanów  (którzy mogą 
p rzeb y w ać  w  te m p e ra tu rz e  

n a jm n ie j 40 s topn i C elsju ­
sza), n ic zała tw io n o  m i m ie j­
sca w lodówce. Czy może 
być coś gorszego, ja k  s tra ta  
trzech  m iesięcy  w  życiorysie  
n a  to Idiotyczne siedzenie 
fo te lu  i w y g ląd an ie  p rzez  
o k ien k o  n a  p rz e la tu jąc e  
p lane ty , m gław ice, śm ieszne 
kom ety  1 inne  tak ie  rze­
czy...

M ój sąsiad  — d w u n asto rę -  
k i F u n fu an  — jak b y  czując 
m o ją  w ściekłość, s ta ra t  sic; 
m n ie  pocieszyć częstu jąc  
cu k ie rk iem , i co pew ien czas 
m ó w ił m i, że jedzie n a  u r ­
lo p  do rodziny , i że od sześ 
ciu  la t  czekał na tę  chw i­
lę . Z początku  zam ien iłem  
z  nim  k ilk a  zdań , a le  w koń 
cu  znudziło  m nie  to ciągłe 
p rzypom inanie  tych jego sześ­
ciu  la t  tęsknoty  za dom em , żo 
n ą , dziećm i... (M iał ich  sie­
dem dziesią t czw oro, a ja, n ie 
s łu c h a jąc  teg o  co m ów i, sta 
ra łe m  się pom nożyć s iedem ­
dziesią t cztery  przez dw an aś 
c ie  rąk  i ani rusz to mi się  
n ie  u d aw ało  — byłem  już 
przem ęczony,..).

K iedy znów  zaczął coś mó 
■wić, ud a łem , że jestem  b a r­
dzo senny i ziew nąłem , on za 
m ilkł, a ja  przykryłem  tw arz  
gazetą i przym knąw szy oczy 
m yślałem  n a jp ie rw -  o Cecy­
lii, pulem  w  w yo b raźn i po­
jaw iła  się  postać  m ojego 
szefa , zaWsze uśm iech n ię te ­
go (nie znosiłem  tego uśm ie 
chu , w y d aw a ł m i się zby t 
cyniczny), i m ów iła  do 
m n ie : ,.to przecież bardzo  
proste , kolego W pjm ont — 
usta lic ie  nowe orbity  dla Ory 
sonny  i C ustanoe p rzesu n ie ­

cie H erm ę i K-.ukawę do 
uk ładu  K essona, i,., to  Wszyst 
ko ...”

I to  w szystko...
K iedy  przechodziła  s tew ar­

dessa, zapytałem , czy nie 
zw olniło  się m iejsce w  lodów 
ce. Z apew niła , że k ied y  się 
zw olni, n a ty ch m iast m nie 
zaw iadom i. P o w iedzia ła  mi 
tak że  że na jw cześn ie j m ogę 
s ię  czegoś spodziew ać dopie­
ro  za siedem naście  godzin, 
k ied y  za trzy m a m y  się na 
M onostyri dla nabrania pali­
w a, i gdzie p raw dopodobnie  
w y siąd z ie  k ilk u  pasażerów , 
k tó rzy  będą chcieli k ró tszą  
d rogą do trzeć  do G ask lri.

Z sied tem  na dół, do re s tfu

rac ji. Z am ów iłem  piw o. Na 
szczęście jeszcze było . K iedy 
siedziałem  p rzy  s to lik u  i 
p rzy g ląd ałem  się uroczej 
G ask irian ce , ba rd zo  zadum a­
n e j i m ów iącej coś, czego 
an i ru sz  n ie ro zu m iałem , 
do sw ojego m ęża, k tó ry  n ie­
d b a le  o p ie ra ł się  na odw ło­
k u  i w y trzeszcza ł w szyst­
k ie  sześć oczu na  e k ra n  te ­
lew izo ra , na  k tó ry m  sp ik e r 
te lew iz ji g a sk irijsk ie j m ów ił
0 osta tn ich  zam ieszkach na 
C ustanoe (na tle  rasowym )
— ktoś trą c ił  m n ie  w ra ­
m ię . O dw róciłem  się i s tw ie r 
dziłem , że to stew ardessa.

— Je s t d la  p a n a  w izjofono- 
g ra m  — pow iedziała  z u śm ie 
chem , 1 zaraz  dodała: — w  
szóstej c en tra li...

P o d z ięk o w ałem , w yp iłem  
resz tk ę  piwa i poszedłem  na 
górę. Po drodze dziw iłem  się, 
sobie, że n ie  zap y ta łem  od 
kpgo.

W szedłem  do k ab in y , w łą ­
czyłem  a p a ra t  odczytow y. 

N a e k ra n ie  u jrza łe m  tw a rz  
m oje j żony — Cecylii. Mó­
w iła, że w  dom u w szystko  
w  p o rząd k u . Ja n e k  w y jech a ł 
na p rak tykę  do  uk ładu  Foix. 
W anda w  czerw cu  zd aje  m a­
tu rą . W u jek  w reszcie  k u p ił 
w ym arzo n eg o  D e tla x a  i co­
d ziennie  w y ru sza  na  K się­
życ, w p o szu k iw an iu  c ieka­
w ych  m ik ro o rg an izm ó w . O na 
sam a — C ecylia  — m a za­
m ia r  w y jechać  n a  u rlo p , na 
k tó rą ś  z p lan e t u k ład u  P lo­
ta rh a  i p rosi, żebym  jej do­
radził -  czy to dobry po­
mysł. (Na pewno była u mo­
jego szefa , i p y ta ła  o m o ją  
obecną  p racę  w  ty m  u k ła -  
dziel).

I  to  w szystko .
Jeszcze b a rd z ie j spocony 

w yszed łem  z k ab in y . M usia 
łem  jeszcze ra z  w rócić do 
re s ta u ra c ji ,  ab y  zam ów ić 
piw o. To m n ie  tro ch ę  ochło 
dziło, Pijąc, uśm iechnąłem  
się do uroczej G a sk irian k i. 
k tó ra  te ra z  g ra ła  z m ężem  
w szachy (m usieli być osta­
tn io  na Ziem i). J e j  czw oro 
p ięk n y ch , zielonych oczu 
O patrzo n y ch  by ło  w szachów  
nicę, a pozostałe dw a p a trzy  
ły  na m nie; M ru g n ę ła  do 
m n ie  lew ym . P rzesłałem  je j 
„oko” p raw y m , a le  k ied y  
je j m aż dostrzeg ł zain tereso ­
w an ie  m n ą , sp o jrza ł na n ią  
z łym  w zrok iem , i zw rócił 
uw ag ę  aby  się  nie ro z p ra ­
szała, po czym zam aszystym  
ruchem  dolnego ram ieftia za­
b ra ł ' r j  w ieżę...

W ypiłem  piwo. Poszedłem  
do toalety , aby um yć tw arz
1 ręce w  zim nej wodzie, t 
zdecydow ałem  się  w rócić na 
fotel.

Mój dw u n asto ręk l F unfuan  
spa l rozkosznie. Jego  trzy  ra ­
m iona leżały  na  m oim  fote­
lu. O budziłem  go 1 grzecznie 
p rzeprosiłem , a  on zab iera jąc  
ram iona, zaczął m i opow iadać 
sw ój sen...

Spo jrzałem  na zegarek . Do 
M onostyri pozostało jeszcze 
dw ie  i pól godziny. Coraz 
bardziej p ragnąłem  znaleźć 
się  w lodówce. M iałem prze­
cież już  ty le  siw ych włosów, 
a  p rzez te  trzy  m iesiące  po ­
dróży jeszcze m i ich przy­
będzie. (oczywiście, o  ile nie 
d o stanę  p rzyrzeczonej od Mo­
n o sty ri lodówki, dzięki k tó ­
re! oszczędzę te trzy  m iesią ­
ce d la  m ojego życiorysu).

Mój sąsiad  skończył opo­
w iad an ie  sw ojego snu, zupeł­
n ie  n ie w iedząc, że go nie 
słuchałem , i te ra z  o  coś m nie 
py tał. Pow tórzył p y tan ie , a 
ja  sta ra łem  się zrozum ieć je ­
go sens:

— Co pan o  tym  sądzi?
W zruszyłem  ram ionam i, uda 

jąc , że p y tan ie  je s t  niezw y­
k le  tru d n e .

Spojrzałem  p rzez  okno. 
P rze la tyw aliśm y  obok bardzo 
m ałej p lan e tk i, o dźw ięcznej 
n azw ie -  D zyniądz -  i b a r­
dzo m nie  to  zdziwiło. N aj­
w y raźn ie j nasz s ta te k  zm ienił 
trasę. U pew niło m nie  w tym  
s iln e  d z ia łan ie  siły  odśrodko­
w ej. k tó ra  gn io tła  m n ie  na  
p raw ą  stronę  fotela. Jesizcze 
ch w ila  I znaleź liśm y się  w 
stan ie  niew ażkości. N ie rozu­
m iałem , co m ogło się  stać. 
Z nalem  tę  tra sę  bardzo  do ­
brze.

K iedy s tan  niew ażkości 
u stąp ił. chciałem  udać się do 
k a p ita n a  s ta tk u  i zapytać, co 
się  stało , a le  k ap itan  w raz  ze 
stew ard essą  weszli do  naszej 
kabiny, aby n as  uspokoić, i 
zapew nić, że zakłócenie w lo­
c ie  n ie  w płyn ie  bynajm niej 
n a  te rm in  przylotu. Na nasze 
p y tan ie  — dlaczego zm ien io­
no trasę  lo tu  — k a p ita n  od­
pow iedział, że m usia ła  na -

zw yczaj poważny* zapy tał 
m nie. czy n ie  czu ję  d o  nich 
u razy . a  k iedy  zapew niłem  
f*o, że  n ie. spoko jn ie  1 m a­
jes ta ty czn ie  p a trzy ł w  k os­
mos.

I znów  d ało  się  wyczuć 
d z ia łan ie  siły  odśrodkow ej. 
Tym  razem  c isnęła  nas do  
podłogi. K iedy je j dz ia łan ie  
m ija ło , za oknem  przem knęły  
jak ie ś  W yły św iecącego m a­
te ria łu , a tuż  za nim i, wolno
1 m ajesta ty czn ie  b a lan su jąc  w 
s ten ie  n iew ażkości — postać 
w  m undurze.

— Z u k e rra  m anoloz tiu  
k itak i, tiu  oue bum bofiu t * ) -  
rz ek ł K ukukan  w  oku larach  
gorzko się  uśm iechając.

— Peolo  k iu  bu m b flu t?  *) — 
zapy tałem  zdziw iony.

— D olutso h e  do lukano  °) — 
simętnie mi odpow iedział.

— Heu dou... heu  dou... *) — 
przyśw iadczyłem , a za m ną 
iak  echo, pow tórzyła reszta  
K ukukanów  i jeden  W enwen 
(postać tru d n a  do  określen ia, 
bo  w zasadzie  przezroczysta i 
bezkształtna, o  konsystencji 
z iem skiej galaretk i, bardzo  
ruch liw a, p rzelew ająca  się  „z 
boku na bok"). K iedy zn iknę­
ła  postać w m undurze, u jrz e ­
liśm y te raz  p rze la tu jące  częś­
c i jak ichś kon stru k c ji m eta-

stąp ić  Jakaś k a ta s tro fa  w 
kosm osie, bo na  dużej prze­
strzen i spo tyka się  odłam ki 
jak ie jś  p lane ty  i trzeb a  do­
k ład n ie  je  om ijać.

Poczułem  nagle, że po  m o­
je j p raw ej nodze ktoś w sp in j 
się  do  góry. O dw racając  
tw a rz  u jrza łem  rząd  K ukuka­
nów  (siedm iocentym etrow ej 
długości stw ory, p rzypom ina­
jące  nasze  koniki polne), k tó ­
re  w bezczelny sposób w spi­
nały  się  po m ojej nodze w 
s tronę  okna. Zw róciłem  im 
uw agę, na co  one  odrzekły , 
że też chcą pa trzeć  przez 
okno. a ten  k tó ry  był na koń­
cu naw et ro zp łak ał siię, Wzru 
szyło m nie  to, i pom ogłem  
im  dostać  się  na p arapet. 
N ajstarszy  z K ukukanów , w 
czarnych o ku larach  1 nad ­

low ych, a  ja  (znający  dobrze 
h isto rię  z iem skiej techniki), 
rozpoznałem  w nich — łoży­
sko w yrzu tn i ciężkich rak ie t.

— He k re llo  m anonpulpo  
fiunk  c z i !) — rzekłem  do K u- 
k u k an a  w okularach .

— F ijo .. .6) — rzucił sm ętnie.
T eraz  za naszym  oknem

w olno b a lan su jąc  w okół osi, 
p rzela tyw ał cały chyba pułk 
tych isto t z  trag iczne j p lan e ­
ty. W szyscy w szyku m arszo­
wym , wszyscy w m undurach ,
i wszyscy z o tw artym i usta ­
m i, tak  jakby  „ciągnęli“ ja ­
kąś sam ogłoskę ze  słów tej 
pieśni, k tó rej n ie  było sły­
chać, B ardzo zdziw iło m nie 
to, że przypom inali oni ba r­
d zo  n as — Z iem ian. Różnice 
były ty lk o  w szczegółach — 
u  rą k  osiem  palców , b rak

szyj. a  nogi w  m ysi naszych 
p ro p o rc ji zby t długie.

— Tou k re to n u n i sssa ra  ’) — 
w ycedził m ój dw u n asto ręk l 
F u n fu an  w  sw oim  języku . 
Zgodziłem  się  z nim .

Z  każdą chw ilą  coraz  w ię­
cej p rzep ływ ało  p rzed  na­
szym  oknem  rekw izy tów  z  tej 
trag iczne j p lan e ty , b ry ły  zie­
m i z uczepionym i do  nich d o ­
m am i, drzew am i, zw ierzęta­
m i, w ielk ie  k ro p le  w ody, ba­
lan su jące  niczym  przezroczy­
s ta  pow łoka balonu  z m ałą 
ilością w n ie j gazu. N a jed ­
ne j z  b ry ł d o jrza łem  postać 
n ie  w  m undurze, i to  m nie 
zdziw iło. K iedy znalaz ła  się  
b liżej naszego okna, zauw a­
żyłem , że  obok te j postaci 
kołyszą się  książki, a rk u sze  
zap isanego  pap ie ru , a  n aw et 
m aszyna do  p isan ia .

— F eu ri k u p a lu n o  h lu  a tra -  
m ec co 8) — rzekłem .

— Hiu e lto  sim ętkopulpa 8)
— pow iedział na  to  K uk u k an  
w  okularach .

— Hi ko  m akiggo pu lpu l ha ­
li aha  ,0) -  rz ek ł W enw en p rze  
m ieszczając  się.

— Hlu m anoskopo  ze  tru g i 
fudżi m an ijo  ke lko  kelokko  
m an istop isii ful, h iu  ku lk o  
d u racco  k u n k iu  hu rasp irasso ; 
bak o  fu ti o u ti, ki k i o re  
pupppa... **) — m ów ił m ój 
d w u n asto ręk l F unfuan . z  czym  
się  zgadzałem , a le  m oje  m y­
śli w ciąż  w raca ły  do py ta­
n ia : jak  ta p lan e ta  się  nazy­
w ała? Czyżby to  T erra?  A mo 
że  G udelupassa?  N igdy ha  
n ie j n ie byłem , bo n ie  przy­
pom inałem  sobie, abym  k ie­
dykolw iek na  iak ie jś  p lane­
cie  spotkał Istoty tak  bardzo 
podobne do n as — Z iem ian.

K iedy byłem  tak  zadum a­
ny. ktoś trąc ił m nie w ram ię. 
S tew ardessa .

— Je s t d la  pan a  p ilny  w izjo- 
fonogram . — m ów iła — w trze  
c ie j cen trali...

— Od kogo? -  zapytałem .
— Z Z iem i — rzek ła  śpiesz- 

nie. ‘
O puściłem  ten  in te resu jący  

w idok za oknem , i pośpie­
szyłem  do trzecie j c en tra li. 
K iedy wtoczyłem  a p a ra t od­
czytowy. u jrza łem  tw arz  m o­
jeg o  szefa. (Ach ten  cynicz­
ny uśm ieszek!...) M ówił do 
m nie:

— Drogi kolego. P rzy k ro  mi 
bardzo, że przeszkodziłem  w 
podróży, ale n ieste ty , m uszę 
Dana oddelegow ać do Innej 
n racy . Z atrzym a się pan  na 
M onostyri 1 poczeka na sw o­
ją  brygadę, k tó ra  lada dzień 
pow inna się  tam  zjaw ić. Po­
prow adzi pan p race  przy r e ­
p e rac ji G erm i, k tó ra  tydzień 
tem u, w  dziw nych okolicz­
nościach, ro sypała  się. Nasza 
w tym  w ina, że  n ie  dop ilno ­
w aliśm y je j. To tak a  m ała 
p lane tks, chyba nie zam ieszka- 1 
na, i roboty w ielkiej z nią nie 
będzie. Po p ro stu  u lep i pan 
ją  od nowa. (turbozaw racacze 
ju ż  w ysłałem  z ludźm i) z n a j­
dzie pan  d la  n ie j jak ąś o rb i­
tę  i... to  chyba w szystko.

Przez chw ilę jeszcze mój 
szef się nam yślał, w reszcie 
rzek ł:

— T o chyba w szystko  kole­
go W ejm ont, z  tym . że za­
s tanaw iam  się — jak ie  m ał­
p i  n a  tę  p lan e tę  posłać. Mam 
p a rk ę  goryli, a le  bo je  się. że 
one są za m ądre  i zdradzaia  
złe  skłonności. Może by tak 
rezusy... Z resztą  to  n ie  jes t

ta k ie  w ażne, a le  pom yślcie ko  
lego. aby  plam eta m ia ła  do­
b re  w aru n k i k lim atyczne. Ja ­
k ieś  zw ierzę ta  n a  niskim  
stopn iu  rozrwoju. m ożecie ko­
lego w ziąć  z M onostyri czy 
n aw et T erry , pow inny  się  
u trzym ać n a  n ie j. T o sam o 
z roślinam i... T o byłoby chy­
ba w szystko...

P rzez  chw ilę  jeszcze szef 
zam yślił się. N ic m u się  n ie  
p rzypom niało , w obec czego 
podniósł głowę i uśm iechając  
snę (brrr!), rzek ł:

— No, to  życzę ow ocnej p ra  
cy! Cześć kolego!

I ob raz  zniknął.
,,Cześć kolego!“. Ech, ta  p ra  

ca, c i szefow ie... gonią czło­
w iek a  po  kosm osie, a  sam i to  
siedzą p rzy  b iu rk ach  I d łu b ią  
w  nosie...

W yszedłem  z kab iny . Po­
szedłem  do re s ta u ra c ji i 
sm u tn o  piłem  piwo. N iedobry 
ten  m ój zawód. G dy coś 
gdzieś się  rozsypie, ' to  n ie  
poślą  nikogo innego, ty lk o  in ­
ży n ie ra  W ejm onta...

— Ja k  się  nazyw ała ta p la 
n e ta?  — zapytałem  b arm an a , 
przysto jnego  H ulla (istoty 
p rzy p o m in ające  z iem skie  je­
że, z tym  że m ają  śm ieszne 
ok rąg łe , łyse  głowy). Byłem  
pew ny, że  on  w szystko  w ie.

— Ta. cośm y ją  sp o tk a li po 
drodze? — zapy tał. — T a  roz­
w alona?

K iw nąłem  głową.
— G erm ia  -  rzekł, 1 zabra ł 

się  do  w y c ieran ia  lady.
A w ięc to  ta  p lan e tk a. 

Dziwne, bo szef pow iedział, 
że „chyba była n ie  zam ieszka 
na". Nie zam ieszkana, ach 
gdyby w idział tych ludzi w 
m u n durach , a le  by  się 
u śm iał, nie zam ieszkana...

S pojrzałem  w okno, za  k tó­
rym  rob iło  się co raz  bardziej 
czerw ono. Po chw ili u jrza łem , 
w y łan ia jące  się oblicze Mo­
nostyri. Będę teraz  na  n iej 
siedział. 1 czekał na b ryga­
dę z turbozaw racaczam i. A 
tak  cieszyłem  się. że  pojadę 
do uk ładu  P lo tarha .

U śm iechnąłem  się sm utno 
do uroczej G ask irian k i.

M rugnęła  do  m nie pięcio­
m a oczym a, bo szóstym  pa­
trzy ła  trw ożliw ie  n a  męża. 
k tó ry  podrzem yw ał. Od- 
m rugnąłem  i poprosiłem  jesz­
cze o  piwo...

<) Doszli do  w ysokiego po ­
ziom u techn ik i, a le  p rym ityw ­
ne in sty n k ty  ich  zgubiły  (ku- 
kuk.).

5) T ak  pan  sądzi? (kukuk.).
s) P rzew ażn ie  tak  byw a (ku­

kuk.).
<) O], tak , tak ... (kukuk.).
6) A o to  ta  techn ika  (kukuk.).
B) Ba... (kukuk.).
’) Ach, b iedne  sssa ra  (Fun- 

fu.). (Sssara — zw ierzę dosko­
n ale  znane  Funfuanom . i dosko 
n a le  zas tęp u jące  im naszego 
osła.).

“) T en  człow iek, to  chyba 
poeta  (kukuk.).

•) Jak iż  on sm u tn y  (kukuk.).
*°) Z czego m a się  cieszyć 

(kukuk.).
**) Śm ieszne, że  k ied y  isto ty  

zam ieszku jące  jak ąś  p lan e tę  są 
b lisk ie  „życiu kosm icznem u”, 
g iną  p o żarte  przez p ry m ity w n e  
in sty n k ty  w alki. n iszczenia: 
słowem  Ich um ysły  n a  wyso­
kim  poziom ie gubi b rak  roz­
sądku I opam ię tan ia , ja k  też... 
(Funfu.).
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Lewym 
okiem

P A N  C H Y B A  UMI E C ZY TA Ć ?

W iadom o/ że  z  w y ją tk ie m  ind yw id u a ln ych  
a k tó w  m iłosierdzia  oraz św iadczeń publicznych  ze  
stro n y  ogrom nych organizacji na rzecz licznych j 
ale odrębnie  tra k to w a n ych  jed n o s tek  ludzkich , 
w szys tk o  odbyuia się p o m ięd zy  nam i na zasadzie
— tob ie  soból, m n ie  panna. G est za gest, dobro za  
dobro, usługa za gest, dobro za usługę. Za usługę  
kelnera  płacę dziesięć  procent plus p o m yłka  w  
rachunku , za działalność rozryurkową jeszcze  p ię t­
naście procent, p rzy  k tórych  zn ó w  m ożna  się 
pom ylić. Chcę jechać pociągiem  -  k u p u ję  sobie 
to prawo. Zaraz: a co ku p u ję , plącąc dw a zło te  
za b ilet peronow y?  J a k ie  nabyw am  prawo?

Nie bardzo w iem , d laczego w e jście  na stano­
w iska  P K S z  jedne) strony  b u d yn ku  je s t bezpła­
tne, a na stanow iska  PKP, c zy li na perony, z  
drugie) s trony  b u d yn ku  — płatne. N ie jes t chyba  
działalnością rozryw ko w ą  gw izdanie  lo ko m o tyw

i m achanie chorągiew kam i, a tym  bardzie) — 
p łacz rozsta jącej się z  żo łn ierzem  dziew czyn y .

P isano ju ż  o tym  i m ów iono  parę lat tem u , po 
co w ięc  odgrzebyw ać stare i o d fa jko w a n e  spraw y?  
Zniesiono  przecież w ów czas groźnych bileterów t 
d rzem iących  w e  w szys tk ich  w ejściach  i w yjściach , 
opustosza ły  w d zięczn e  o szk lo n e  budki, w yka za ­
no oszczędności e ta to w e , n a  perony  w chodził k to  
chciał i okaza ło  się , że  an i tych  chcących n ie  by­
ło w ięcej, ani dochody P K P  n ie  zm alały . B yć  
m oże, że k ilk u  s ta ru szkó w  pozbaw iono m ożlliooś- 
ci dorabiania bokam i za parokro tne sprzedanie  te) 
sam e) peronów ki, a le  i to  ju ż  m ało kom u  się opla  
cało. W reszcie — skoro  w  m n ie jszych  m iastach  
n iko m u  n ie  przychodziło  do  g łow y inkasow ać ta ­
ksę  k lim a tyczn ą  za  kw adrans oddychania d y m em  i 
parą i to dlaczego nabierać na ten  kaw ał m ie sz­
kańców  Lodzi, W arszaw y i Kielc?

R ychło okaza ło  się  jednak , że  kaw ał n ie  je s t 
ta k i na iw ny. B u d ki opustoszały , p rzez parę m ie ­
sięcy  cho d ziliśm y  d u m n i z  oleazanego nam  zaiu- 
1ania¡ odprow adzaliśm y nasze  ciocie aż do  stopni 
w agonu gratis, zu p e łn ie  ja k  na  tra m w a j lub au to ­
bus. Przejścia sta ły  o tw orem , przyzn a ję , że  bar- 
d zo  łubię ta k ie  przejścia , o b y  ich było ja k  na j­
w ięcej. T y lk o  że  gdzieś z  boku sta l sobie ktoś u -  
m u n d u ro w a n y  lub n ie  i zacierał rączki. W chodźcie¿ 
uK hodicie , robaczki — m yśla ł zapeum e i uśm iechał 
się  błogo — d w u d zie stka  od  każdego z w as leci 
ja k  złoto. Pan n ie  zapłaci? N ie szkodzi, sp iszem y

pro toko iik i będzie kosztow ać drożę). Pan chyba  
um ie  czytać?

R zeczyw iśc ie i je s i  taki napis, a p rzed tem  go 
nie było: w e jśc ie  na  p erony  bez biletu  lub pe­
ronów ki w zbron ione  i la k  dale). F aktyczn ie , jest. 
P rzegraliśm y. P rzegraliśm y za n im  rozdano karty. 
P rzegrany zaw sze  płaci. A  w yg ra n y  — czy  n ie  je s t  
m u trochę w styd?

To  ju ż  lepie) n iechby  sta li c i b ile terzy  w  
budkach. A lb o  n iechby  ich zastąp iły  au tom aty:  
Zapłacisz -  podniesie  się barierka i przepuści; 
n ie  zapłacisz  — spadnie ci w prost na łysinę. Mo­
żna  by n aw et ta k ie  a u to m a ty  ustaw ić  gęścieji 
na przyk ła d  w  w ejściach do p rzedsionków  teatral 
nych  i k inow ych , do  w iększych  sk lepów , na  sk rzy  
żow aniach ulic, na cm entarzu ... pardon, na pun­
kcie  zbiorow ego w ytchn ien ia .

Jeżeli zaś po b liższym  zbadaniu oka że  się, że  
n ie  m a  się czego w styd zić , to  proponuję  dla od­
m ia n y  ustaw ić  w szy s tk o  jed n o  gdzie , w e im y  — 
p rzy  drodze  w iodącej p rzez las d o  jedynego  strze  
żonego  kąpieliska , n iedużą tablicę: w stęp  do la­
su w zbron iony  pod karą... P otem  in ka su je  się kary  
zarów no od tych . k tó rzy  kąpią się w  m iejscach  
nie strzeżonych , Jak i od tych. k tó rzy  do  strzeżo­
nego m ie jsca  idą p rzez strzeżony  las. C zytać  
przec ież um ieją .

Nie śm ie jc ie  się. T a k ie  tablice ju ż  stoją. W iem  
na w et j gdzie.
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